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TRYBUH 
PRZEDZjaZDOWA
Dobiega końca kolej­

ny etap pracy w 65-let- 
niej działalności naszej 

organizacji związkowej. 
W dniach 25—27 maja 
bieżącego roku odbędzie 

się X Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP, który dokona oceny osiąg­
niętych wyników w ostatniej ka­
dencji, ustali kierunki dalszej 
pracy oraz wybierze nowe władze 
związkowe. O wynikach pracy 
ZNP w latach 1967—1970 szeroko 
informowaliśmy naszych czytelni­
ków w numerze z dnia 15 marca.

Z materiałów przedstawionych 
przez Zarząd Główny jasno wy­
nika, że ZNP w dobiegającej koń­
ca kadencji bardzo aktywnie włą­
czał się — jako współgospodarz 
w dziedzinie oświaty — w rozwią­
zywanie najistotniejszych proble­
mów reformy szkolnictwa pod­
stawowego, średniego i wyższego, 
realizował wytyczne V Zjazdu 
oraz IV Plenum PZPR w spra­
wie dalszego rozwoju naszego sy­
stemu oświaty i nauki, podniesie­
nia poziomu pracy dydaktycznej 
i ideowo-wychowawczej szkół i 
placówek wszystkich stopni i ro­
dzajów.

Równolegle z tym intensywnie 
rozwijana była działalność kultu­
ralno-oświatowa, społeczna, arty­
styczna wśród nauczycieli i w 
środowisku.

W najtrudniejszej dziedzinie 
zagadnień socjalno-ekonomicz- 
nych, związanych z warunkami 
życia i pracy nauczycieli, podjęty 
został olbrzymi wysiłek dla roz­
wiązania problemu mieszkanio­
wego. Znamy rezultaty tej pra­
cy. Również i w innych dziedzi­
nach socjalno-ekonomicznych 
osiągnięto — może mniejsze, niż 
tego wymagają potrzeby — ale 
konkretne efekty. Mamy tu na 
myśli płace nauczycieli, sytuację 
emerytów, wczasy, lecznictwo, 
opiekę nad dziećmi nauczycieli i 
szereg innych.

Prawie 600 delegatów, którzy 
przybędą na zjazd, będzie miało 
możliwość wypowiedzenia się na 
temat osiągniętych dotychczas 
wyników, trudności i kłopotów 
hamujących prace, jak również 
zadań, jakie powinny być posta­
wione przed całą naszą organiza­
cją na najbliższe lata. 'Każdy z 
delegatów reprezentować będzie 

jakąś sumę opinii i . stanowisk 
członków ZNP ze swego terenu, 
niemniej jednak byłoby rzeczą 
pożyteczną, aby na obradach zjaz­
du zaważyły nie tylko głosy wy­
branych delegatów.

Dlatego też — tak jak to było 
już przed poprzednimi zjazdami 
— otwieramy na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” — Trybunę 
Przedzjazdową. Zachęcamy gorą­
co naszych Czytelników: piszcie 
do nas, czego oczekujecie od zjaz­
du, jakie zgłaszacie postulaty pod 
adresem władz związkowych i 
oświatowych, jak oceniacie do­
tychczasową działalność poszcze­
gólnych ogniw związkowych, co 
należałoby Waszym zdaniem 
zmienić, ulepszyć, co rozwinąć i 
upowszechnić, aby zapewnić za­
równo jak najlepszy rozwój sy­
stemu oświaty i nauki, jak i wy­
soką rangę i autorytet zawodu 
nauczyciela i pracownika nauki w 
naszym społeczeństwie.

Nie narzucamy tematów czytel­
nikom. Każdy ma możność napi­
sania tego, co uważa za najważ­
niejsze i najsłuszniejsze. Byłoby 
jednak wskazane, aby wypowie­
dzi objęły również zagadnienia 
dotyczące głównych problemów 
oświatowych i związkowych. Na­
leżą do nich przede wszystkim — 
jak to wynika z uchwały V Zjaz­
du PZPR — zadania w zakresie 
ideowo-politycznego wychowania 
młodzieży i związanych z tym 
funkcji wychowawczych szkoły, 
zwłaszcza średniej i wyższej 
oraz skoordynowanego współdzia­
łania ze szkołą, w ramach tzw. 
jednolitego frontu wychowawcze­
go — zakładów pracy, organizacji 
i instytucji społecznych.

Drugi zespół problemów do­
tyczy pracy dydaktycznej zrefor­
mowanej szkoły. Co zrobić, aby 
obecny nasz system oświatowy 
był dobry, abyśmy mogli osiągać 
zarówno wysoką sprawność szko­
lenia, a więc znacznie zmniejszyć 
odsiew i odpad szkolny, jak i 
osiągnąć jednocześnie wysoką ja­
kość pracy każdej szkoły.

Równolegle z dążeniem do usu­
nięcia istniejących braków w sy­
stemie oświatowym, trzeba pa­
trzeć w przyszłość. Nasz system 
nie jest doskonały i nie będzie na 
pewno odpowiadał potrzebom 

społeczeństwa w przyszłości. Ist­
nieje więc konieczność podjęcia 
prac naukowych nad opracowa­
niem koncepcji perspektyw jego 
rozwoju, stworzenia struktury 
przyszłościowego systemu.

Następny zjazd odbędzie się w 
200 rocznicę utworzenia Komisji 
Edukacji Narodowej. Czy dla 
uczczenia tej rocznicy nie powin­
niśmy opracować chociażby w 
najogólniejszych zarysach kon­
cepcji systemu edukacji narodo­
wej, obejmującej wszystkie stop­
nie szkolnictwa — od przedszkoli 
po szkoły wyższe?

ZNP zawsze szczególną wagę 
przywiązywał do spraw kształce­
nia i doskonalenia nauczycieli. W 
ostatniej kadencji opracowane zo­
stały przez Związek koncepcje, 
które przyjęte zostały przez wła­
dze oświatowe i wprowadza­
ne są obecnie w życie. Z proble­
mem tym wiąże się szereg istot­
nych spraw, głęboko interesują­
cych ogół nauczycieli: drożność 
w systemie, atmosfera wycho­
wawcza i pedagogiczna w zakła­
dach kształcenia nauczycieli, stu­
dia zaoczne, połączenie systemu 
kształcenia z systemem doskona­
lenia, wykorzystanie dorobku li­
kwidujących się typów zakładów 
kształcenia nauczycieli, doskona­
lenie ideowo-pedagogiczne czyn­
nych nauczycieli, praca kultural­
na i artystyczna, turystyka — ja­
ko ważny element tego doskona­
lenia — oraz szereg innych pro­
blemów.

Rzecz zrozumiała, że na zjeź- 
dzie ZNP, który jest organiza­
cją . zawodową pracowników 
oświaty i nauki, wystąpią istotne 
problemy dotyczące warunków 
życia i pracy ogółu członków. Ze­
spół tych zagadnień jest bardzo 
szeroki i na pewno będzie 
uwzględniony w wypowiedziach 
naszych Czytelników.

W dyskusji przędz jazdo we j jest 
również miejsce na sprawy ściśle 
organizacyjne, takie jak np. pra­
ca ognisk, oddziałów powiato­
wych, zarządów okręgowych, Za­
rządu Głównego, prace sekcji za­
wodowych, komisji problemo­
wych...

Czekamy zatem na listy, arty­
kuły, wnioski, propozycje. Pierw­
sze wypowiedzi opublikujemy w 
następnym numerze „Głosu”.
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Wał Pomorski, Kołobrzeg, 
Szczecin; kolejne etapy na­
szej trudnej, okupionej 
krwią tysięcy zabitych, drą- 
gi powrotnej nad polskie 
morze. Szczecin — dziś nasz 
największy port bałtycki; 
centrum przemysłu stocz­
niowego; ważny ośrodek 
gospodarczy, naukowy, kul­
turalny.

Historia miasta datuje 
się od VII wieku, kiedy to wokół silnie ufortyfikowanego 
grodu obronnego tworzyć się zaczęła osada rybacko- 
rzemieślnicza, prowadząca handel morski. W 967 r. po 
raz pierwszy gród zajmuje Mieszko I; ponowne włącze­
nie Szczecina do Polski następuje za Bolesława Krzy­
woustego. Prawa miejskie otrzymuje Szczecin w 1243 
roku od księcia pomorskiego Barnima I. W 1346 roku 
książę Barnim Ili rozpoczyna budowę zamku szczeciń­
skiego. Tu też w 1491 roku Bogusław X Wielki, który 
zjednoczył cale Pomorze Zachodnie, przenosi swoją 
stolicę. Najazdy szwedzkie, wojny i napaści powodują 
upadek miasta, a w 1720 roku Szczecin przechodzi pod 
panowanie Prus.

Rok 1945 — miasto powraca do Macierzy. Z gruzów 
i zniszczeń drtsgiej wojny rodzi się nowy Szczecin. No­
we budynki mieszkalne, gmachy wyższych uczelni, 
obiekty sportowe. Odbudowany zostaje i przywrócony 
dawnej świetności zamek książąt pomorskich. Na licz­
nych wyspach porozdzielanych ramionami Odry po- 
wstają zabudowania portowe, dworzec towarowy, urzą­
dzenia stoczniowe. Miasto tętni życiem.
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W Stołecznym Domu 
Kultury Nauczyciela na 
Starym Mieście, w końcu 
marca bieżącego roku od­
byta się sesja naukowa 
związana z Rokiem Leni­
nowskim. Organizatorami 
sesji byli: Zarząd Okręgu 
Stołecznego oraz Sekcja 
Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego ZNP. Sekretarz Za­
rządu Okręgu ZNP - kol. 
Bąkowska oraz członko­
wie sekcji, koledzy: Ło- 
niewska, Feil, Pryciak, 
Markowski i inni włożyli 
wiele trudu, aby sesja by­
ła jak najlepiej zorganizo­
wana, aby mogła przy­
nieść zebranym wiele po­
żytku.

W sesji wzięli udział: 
przewodniczący Zarządu 
Okręgu Stołecznego ZNP 
— Mieczysław Wójcik, wi­
cekurator Okręgu Szkol­
nego m. st. Warszawy - 
Józef łrzycki, przedstawi­
cielka KW PZPR — Maria 
Śliwińska oraz inspektorzy 
szkolni, prezesi zarządów 
oddziałów i rad zakłado­
wych ZNP, przedstawiciele 
kierownictwa i dyrektorzy 
szkół ogólnokształcacvrh, 
instruktorzy KD PZPR, 
przedstawiciele zarządów 
TPPR. Ogółem 130 osób.

A W teatrze legnickim 
odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji 25 roczni­
cy wyzwolenia tego mia­
sta. Wzięli w niej udział 
między innymi: przedsta­
wiciel KC PZPR - tow. R. 
Owczarski, I sekretarz KP 
PZPR — tow. M. Murdzek, 
przewodniczący WKKP — 
tow. H. Janulewicz, wice­
prezes ZG ZNP - kol. M. 
Rataj, posłanka na Sejm 
- Irena Baran, zastępca 
przewodniczącego Prezy­
dium WRN - A. Rakszew- 
ski, przedstawiciele ludo­
wego Wojska Polskiego 
oraz nauczyciele. Podczas 
uroczystości I sekretarz Ko­

Czy nauczycielowi za­
trudnionemu w powia­
towej poradni wychowa- 
wczo-zawodowej, której 
siedziba znajduje się na 
terenie wsi, wchodzącej 
w skład gromady, przy­
sługuje prawo do bez­
płatnego mieszkania?

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
wyjaśniło, że nauczycie- 
lowi-psychologowi za­
trudnionemu w powiato­
wej proradni wychowa- 
wczo-zawodowej, której 
siedziba znajduje się na 
terenie wsi, przysługuje 
prawo do otrzymania 
bezpłatnego mieszkania, 
ponieważ nauczyciel- 
psycholog spełnia wa­
runki określone w art. 
25 ustawy z dn. 27 kwiet­
nia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczy­
cieli (Dziennik Ustaw 
nr 12, poz. 63). Prezy­
dium Gromadzkiej Pa­
dy Narodowej, na które­

Sesji przewodniczył prof. 
dr Czesław Kupisiewicz.

Prof. dr Stanisław Kala- 
binski z Instytutu Historii 
PaN wygłosił referat o 
„Istocie teninizmu", mgr 
Wojciech bułat z Zakładu 
Historii PZPR omowił te­
mat „Lenin a sprawa pol­
ska", zaś doc. dr Marian 
Jakubowski z Wydziału Pe­
dagogiki UW mówił o 
wpływie Lenina na peda­
gogikę socjalistyczną. 
Charakterystyczne i bar­
dzo cenne we wszystkich 
trzech referatach było to, 
że każdy z • mówców u- 
względnił dość bogatą już 
w tym zakresie wiedzę słu­
chaczy. Nie było więc o- 
mawiania tematów od 
podstaw, pokuszono się 
natomiast o oświetlenie i 
rozwinięcie niektórych, 
szczególnie ważnych dla 
pedagogów problemów.

Prof. dr Stanisław Kala- 
biński skoncentrował się 
na wykazaniu, w jakim 
stopniu dzieła Lenina sta­
ły się orężem ideowym 
przeobrażeń świata. Oma­
wiając leninowskie kon­
cepcje międzynarodowej 
solidarności proletariatu, 
udowodnił, że są one 
podstawą sukcesów w 
walce.

Mgr Wojciech Bułat o- 
świetiił podłoże, na któ­
rym zrodziło się zaintere­
sowanie Lenina dla spra­
wy polskiej. Mówca wy­
szedł z założenia, że obroz 
wpływu, jaki Lenin wywarł 
na stosunki między obu 
narodami — Polską i Ro­
sją - byłby niepełny, gdy­

mitetu Powiatowego PZPR 
wręczył Zarządowi Od­
działu Powiatowego ZNP 
sztandar, ufundowany 
przez społeczeństwo legni­
ckie. Sztandar udekoro­
wano Złotą Odznaką „Za­
służony dla Dolnego Ślą­
ska”. W części artystycznej 
wystąpiły zespoły chóral- 
ralne, estradowe oraz mu­
zyczne ZNP. Po akademii 
odbyło się w Ratuszu Miej­
skim spotkanie gości z ak­
tywem ziemi legnickiej, na 
którym - w imieniu ZG 
ZNP i nauczycieli legni­
ckich - przemówienie wy­
głosił wiceorezes ZG ZNP 
- kol. Marian Rataj.

A Z okazji 100 rocznicy 
urodzin W. Lenina odbyta 
się w Szkole Podstawowej 
nr 2 w Nowym Dworze 
Mazowieckim konferencja 
reionowa. Wzięli w niej u- 
dział, oprócz rady peda­
gogicznej, zaproszeni ao- 
ście: sekretarz Wojewódz­
kiego Zarządu TPPR, 
przedstawiciele Zarządu

go terenie znajduje 
się powiatowa porad­
nia wychowawczo-zawo- 
dowa, zobowiązane jest 
do dostarczenia miesz­
kania bezpłatnego. W 
przypadku konieczności 
opłacania czynszu naj­
mu za wynajęte miesz­
kania, czynsz ten po­
winna opłacać ta jed­
nostka administracyjna, 
która wypłaca nauczy- 
cielowi-psychologowi u- 
posażenie służbowe.

Czy nauczycielowi za­
trudnionemu bezpośred­
nio po studiach przy­
sługuje zwrot kosztów 
przeniesienia?

Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego 
wyjaśniło, że nauczycie­
lowi zatrudnionemu bez­
pośrednio po studiach 
przysługuje zwrot kosz­
tów przeniesienia na 
podstawie przepisu § 14 
zarządzenia Państwowej 
Komisji Planowania Go­
spodarczego z dnia 4 
maja 1951 roku w spra­
wie wykonania ustawy z 
dn. 7 marca 1950 r. o pla­
nowym zatrudnieniu 
absolwentów średnich 
szkół zawodowych oraz 
szkół wyższych (Mon. 
Pol. nr A-44, poz. 577 z 
1951 roku).

Problem powyższy 
regulują również prze­
pisy § 7 uchwały nr 112 

by pominąć fakt, czym by­
ła wówczas sprawa polska 
w Rosji.

VJ referacie dokonał 
więc krótkiego (poczyna­
jąc od XIX wieku) prze­
glądu kształtowania się 
sytuacji i poglądów. Przy­
toczył z ówczesnych pism 
rosyjskich fragment arty­
kułu, w którym autor o- 
kreśla, że Polska to palą­
cy wrzód na ciele Rosji, 
nie tylko miejsce, które 
boli, ale które zaraża. Po­
wołał się na literaturę ro­
syjską odzwierciedlającą 
panujące nastroje.

W klasycznej powieści 
rosyjskiej nawet Dosto­
jewski, Tołstoj, jeśli wpro­
wadzali do swych dzieł 
Polaków, to rysowali ich w 
sposób szczególny, zdecy­
dowanie niekorzystny. Moż­
na wprawdzie znaleźć i 
i pozytywne typy Polaków. 
w literaturze rosyjskiej, je­
śli sięgnie się do Czerny- 
szewskiego czy też do 
późniejszej twórczości Toł­
stoja, ale tam z kolei na­
stępuje znów przejaskra­
wienie kierunku nadmier­
nej idealizacji.

Mówca podkreślił, że 
kwestia Polski była w Ro­
sji jednym z problemów 
najżywiej dyskutowanych. 
Składały się na to do­
świadczenia związane z 
zaborem i ciągle odna­
wiającymi się walkami wy- 
zwoleńczonarodowymi. Te­
ren Polski był ogniskiem 
wrzenia prowadzącym do 
zaostrzenia walki zbroinej 
przeciwko caratowi. Mgr 
Bułat osobno omówił po­

Głównego i Zarządu Okrę­
gu ZNP, przedstawiciel 
Kuratorium Zarządu Okrę­
gu Szkolnego oraz in­
spektor szkolny. W okre­
sie międzykonferencyjnym 
wszyscy nauczyciele zwie­
dzili Muzeum Lenina w 
Warszawie. Na konferencji 
wygłoszono referat na te­
mat życia i działalności 
Lenina. Na zakończenie 
zebrania odbyły się wy­
stępy artystyczne.

A W Szkole Podstawo­
wej w Wolinie odbyła się 
konferencja rejonowa na 
temat: „Ootymizm pedago­
giczny w filozofii W. I. Le­
nina". Uczestniczyli w niei 
nauczyciele z pięciu szkól 
rejonu konferencyjnego, 
pracownicy administracyj­
no-gospodarczy, a także 
przedstawiciele Zarządu 
Oddziału ZNP w Świnouj­
ściu, przedstawiciele inspe­
ktoratu i władz tereno­
wych. W dyskusji wiele 
miejsc" poświęcono poglą- 

, dom W. I. Lenina na wy-

Rady Ministrów z dnia pień 
25 marca 1957 r. w spra­
wie zasad zatrudnienia 
absolwentów (Mon. Pol. 
nr 27, poz. 183).

Sposób obliczania wy­
nagrodzenia nauczycie­
li szkół zawodowych w 
przypadku nauczania 
przedmiotów różnych 
kategorii.

Nauczyciel szkoły za­
wodowej posiadający 
studia wyższe ze stop­
niem inżyniera-magistra 
i ponad 25 lat pracy pe­
dagogicznej naucza 12 
godzin przedmiotu za­
wodowego, 4 godziny 
przedmiotu pomocnicze­
go i 2 godziny przedmio­
tu ogólnokształcącego.

Nauczyciel ten otrzy­
ma uposażenie obliczone 
w następujący sposób:

a) za 12 godzin nauki 
przedmiotu zawodowe­
go, przy stawce 2 300 
złotych, zwiększonej o 
10 proc, za stopień ma­
gistra i 15 proc, za 
przedmioty zawodowe 
według stawki z 1960 
roku:
(2300 + 180 + 270) • 12

18
= 1833,30 zł;

b) za 4 godziny nau­
czania przedmiotu po­
mocniczego przy stawce 
2 300 złotych, zwiększo­
nej o 10 proc, za sto­

stawę rewolucyjnej, demo­
kratycznej części społe­
czeństwa rosyjskiego, tej, 
która wydała z siebie ple­
jadę bohaterów i pierw­
sze pokolenie marksistów 
rosyjskich. Omówił ich sto­
sunek do sprawy polskiej, 
starał się dość szczegóło­
wo uzasadnić, dlaczego 
wśród nich sprawa Polski 
była sprawą, której raczej 
nie podejmowano.

Lenin, tok jak i do in­
nych kapitalnych proble­
mów politycznych, do kwe­
stii narodowej wniósł swój 
oryginalny wkład. Jeśli 
weźmie się do ręki prace 
Lenina poświęcone tej 
kwestii, większa ich część 
właśnie wiąże się ze spra­
wą polską. Nie wynika to 
z faktu, że Lenin sprawę 
Polski uważał za coś wy­
jątkowego, odrębnego. Po 
prostu była mu lepiej zna­
na niż inne, co wynikało 
między innymi z faktu, że 
miał wielu przyjaciół Po­
laków, że przebywał jakiś 
czas na ziemiach polskich. 
Kwestię Polski Lenin trak­
tował więc jako bogaty, 
dobrze znany materiał ba­
dawczy, służący formuło­
waniu prawd dotyczących 
kwestii narodowej w ogó­
le.

Nawiązując do dzisiej­
szych czasów, prelegent 
wykazał jak na wskroś no­
woczesna jest myśl Leni­
na, jak odpowiada ona 
warunkom rozwojowym 
wsoółczesnego świata.

Trzeci mówca, dr Ma­
rian Jakubowski w swym 
referacie „Wpływ Lenina 
na pedagogikę socjali­

chowanie; omówiono rów­
nież treść leninowskiego 
dekretu o pokoju.

A Zarząd Ogniska ZNP 
nr 4 w Gnieźnie zorgani­
zował konferencję rejono­
wą poświęconą 100 roczni­
cy urodzin Lenina. Nau­
czyciele wysłuchali prelek­
cji pt. „Leninowskie za­
sady socjalistycznego wy­
chowania”, a także obej­
rzeli film „Trzy wiosny". 
Na konferencji odbyło się 
spotkanie pedagogów z 
sekretarką Lenina z okre­
su rewolucji - Almą Sku- 
pińska. Opowiedziała ona 
o osobistych kontaktach z 
wodzem rewolucji, jego ży­
ciu i działalności, iego sto­
sunku do Polaków i Pol­
ski. Rzęsistymi brawami i 
kwiatom! nagrodzono Ali­
nę Skunińską za jej cie­
kawą relację.

A Tematem plenameao 
posiedzenia Oddziału 
Dzielnicowego ZNP Kle- 
parz w Krakowie było:

rn agistra i o 10 
proc, za przedmiot po­
mocniczy.
(2300 + 180 + 180) • 4

18
= 591,10 zł;

c) za 2 godziny wy­
chowania fizycznego 
przy stawce 2 300 zło­
tych zwiększonej o 10 
proc, za stopień magi­
stra i o 10 proc, za nau­
kę wychowania fizycz­
nego (przedmiot ogólno­
kształcący) :
(2300 + 180 + 180) • 2

23
= 231,30 zł.

Łączna suma wyna­
grodzenia wynosi zatem 
2 655,70 zł, a po zao­
krągleniu 2 656 zł.

Sprawa ustalania ko­
sztów przejazdu w cza­
sie podróży służbowych

W myśl postanowień 
§ 26 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 24 
lipca 1948 roku o na­
leżnościach w razie peł­
nienia czynności służbo­
wych poza zwykłym 
miejscem służbowym o- 
raz w razie przeniesie­
nia na inne miejsce 
służbowe (Dziennik U- 
staw nr 38, poz. 279 oraz 
nr 41, poz. 196 z 1953 
roku) pracownikom od­
bywającym podróż służ­
bową z reguły zwraca 

styczną” skoncentrował się 
na zagadnieniu, jak poj­
mować postać Lenina? 
Byt on wybitnym nauczy­
cielem proletariatu, agita­
torem walki, był też wy­
chowawcą. Pisał rozprawy, 
które dotyczyły wychowa­
nia i oświaty. Współpra­
cował z pedagogami, ale 
w ścisłym tego słowa zna­
czeniu pedagogiem i teo­
retykiem pedagogiki nie 
był. Oczekiwanie, że w 
dorobku leninowskim pe­
dagodzy znajdą gotowe 
odpowiedzi na wszystkie 
pytania, jest więc błędem. 
Należy rezygnować z wq- 
skoprofesjonalnego trak­
towania sprawy.

Inna uwaga mówcy 
wiązała się ze sposobem 
odbierania dorobku Leni­
na. Czy dzieła jego trak­
tować sumarycznie, czy 
też przede wszystkim do­
strzegać w nich metodę i 
posługiwać się tą meto­
dą?

W czasie sesji, po refe­
ratach, przedstawiciel ZG 
ZNP Bolesław Ciesielski 
dokonał otwarcia wysta­
wy pt. „Szlakiem Lenina”. 
Kilkunastu nauczycieli ze 
stołecznej grupy plastyków 
„Warszawa 66” wystawiło 
swe prace związane ze 
stuleciem urodzin wodza 
rewolucji. Pokazane zo­
stały również prace ucz­
niów z Młodzieżowego 
Domu Kultury im. W. Bro­
niewskiego oraz dzieci z 
IX Ogródka Jordanowskie­
go. Na zakończenie sesji 
z programem artystycznym 
wystąpili artyści scen war­
szawskich.

fc WIEKO PRAW

„Ognisko jako podstawo­
we ogniwo pracy związko­
wej”. Plenum, w którym u- 
czestniczyli wszyscy preze­
si ognisk, a także przed­
stawiciele władz partyj­
nych i związkowych, było 
naradą roboczą, traktującą 
o zadaniach, celach i o- 
siągnięciach ognisk ZNP 
w Dzielnicy Kleparz.

A Zarząd Sekcji Emery­
tów przy Oddziale Powia­
towym ZNP w Zamościu o- 
pracowal plan działania 
na rok bieżący. Między in­
nymi zarząd sekcji odwie­
dzi wszystkich zrzeszohych 
emerytów i rencistów,, do­
kładnie zbada ich warunki 
zdrowotne, mieszkaniowe i 
materialne, otoczy opieką 
tych, którym potrzebna jest 
natychmiastowa pomoc. 
Ponadto zorganizowany zo­
stanie w Oddziale Powia­
towym ZNP punkt informa­
cji i porad dla tych peda­
gogów, którzy w najbliż­
szym czasie przejdą na e- 
meryturę lub rentę.

się koszt przejazdu 
pociągiem osobowym. 
Zwrot kosztów przejaz­
du pociągiem pośpiesz­
nym następuje tylko 
wtedy, gdy władza za­
rządzająca podróż służ­
bową zezwoli na prze­
jazdy takim pociągiem.

Przy przejazdach służ­
bowych należy posługi­
wać się najtańszym 
środkiem lokomocji. U- 
życie droższego środka 
lokomocji (dla nauczy­
cieli — PKS, samolot) 
dozwolone jest w przy­
padkach nagłych, gdy 
wskutek opóźnienia 
przejazdu interes publi­
czny byłby narażony na 
szkodę lub jeżeli spowo­
duje to oszczędność na 
-dietach w rozmiarach 
przewyższających koszt 
użycia droższego środ­
ka lokomocji.

Ministerstwo Finan­
sów pismem z dnia 31 
sierpnia 1954 roku, nr 
BA—12160/1/54 wyraziło 
zgodę na korzystanie 
przez wszystkich bez 
wyjątku nauczycieli z 
prawa przejazdu II kla­
są (obecnie I klasą) po­
ciągu w czasie podró­
ży służbowej (komuni­
kat Ministerstwa Oświa­
ty z dnia 11 września 
1954 roku, Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 13, poz. 110).

Jubileusz pięćdziesięciolecia 
pracy nauczycielskiej obchodził 
w lutym bieżącego roku kolega 
ADAM ADAMCZYK, obecnie bi­
bliotekarz w Szkole Podstawowej 
nr 8 w Siedlacach. Rozpoczął on 
pracę w szkole jednoklasowej w 
Borkaćti-Wyrkach, powiat Siedl­
ce. Przez 22 lata pełnił funkcję 
kierownika tej szkoły. Był pio­
nierem oświaty na wsi w latach 
międzywojennych. Organizował 
między innymi młodzieżowe i 
dziecięce zespoły artystyczne oraz 
sportowe. W okresie okupacji 
prowadził tajne nauczanie.

Po wyzwoleniu przeniósł się do 
Siedlec, do Szkoły Podstawowej 
nr 8, w której pracuje do dziś. 
Od 1920 roku należy do ZNP. 
Jest znanym i cenionym działa­
czem związkowym. Cieszy się 
szacunkiem, i sympatią kolegów 
i wychowanków.

Z okazji jubileuszu najserde­
czniejsze życzenia zdrowia, dłu­
gich lat życia i wszelkiej pomy­
ślności składają kol. Adamowi 
Adamczykowi członkowie Ogni­
ska nr 7, nauczyciele Szkoły Pod­
stawowej nr 8 oraz Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP.

*
Pół wieku przepracował w za­

wodzie nauczycielskim kolega 
MIECZYSŁAW GAŁKOWSKI - 
kier. Szkoły Podstawowej w Po- 
krzywiance, powiat Kielce. Pracę 
pedagogiczną rozpoczął w 1920 r. 
w Szkole Podstawowej w Grze- 
gorzewicach, powiat Opatów. Jed­
nocześnie rozpoczął działalność 
w szeregach naszego Związku. 
W tej wsi uczył 17 lat, biorąc 
aktywny udział w życiu całego 
środowiska.

Od 1937 roku dó chwili obec­
nej pracuje na Stanowisku kie­
rownika Szkoły Podstawowej w 
Pokrzywiance. W czasie okupacji 
prowadził tajne nauczanie. Pracę 
zawodową łączył zawsze z dzia­
łalnością społeczno-polityczną. Od 
wielu lat jest radnym gromadz­
kim, aktywnym działaczem Ogni­
ska ZNP. Jest również wielolet­
nimi, znanym w środowisku dzia­
łaczem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Szanownemu Jubilatowi ser­
deczne gratulacje oraz życzenia 
dalszej, równie owocnej pracy za­
wodowej i społecznej składają 
koleżanki i koledzy z Ogniska 
ZNP-Rudki.

»
Pięćdziesiąt lat pracy pedago­

gicznej ma za sobą koleżanka 
JANINA KOWALSKA — dziś już 
emerytowana nauczycielka, pra­
cująca w niepelrtym wymiarze 
godzin w Szkole Podstawowej 
nr 6S w Gdańsku. Pracę zawo­
dową rozpoczęła w podkrakow­
skiej wsi Kostrze, następnie prze­
niosła się do Seminarium Nau­
czycielskiego w Liskowie koło 
Kalisza, a stamtąd — w 1926 ro­
ku — do Warszawy. Pracowała 
tu w szkolnictwie podstawowym 
aż do wybuchu powstania.

W czasie okupacji kol. Janina 
Kowalska była żołnierzem AK, 
w jej mieszkaniu odbywały się 
szkolenia wojskowe. Pełniła fun­
kcję łączniczki, występując pod 
pseudonimem „Kuzynka". Po u- 
padku powstania, w którym czyn­
nie uczestniczyła, została wywie­
ziona do obozu koncentracyjnego 
w Rauensbriick.

Z chwilą zakończenia wojny 
osiedliła się w Pile. Pełniła fun­
kcję kierownicze w wielu pla­
cówkach szkolnych. W 1950 roku 
przeniosła się do Gdańska. Or­
ganizowała szkoły TPD. W 1958 
roku przeszła na emeryturę, ale 
nie zerwała kontaktu ze szkołą.

Koleżanka Janina Kowalska 
jest członkiem ZNP, obecnie peł­
ni funkcję prezesa ogniska. Jest 
również wiceprzewodniczącą Sek­
cji Emerytów przy Oddziale 
Miejskim ZNP w Gdańsku.

Za pracę zawodową i społeczną 
otrzymała Złoty Krzyż Zasługi, 
Złotą Odznakę ZNP, Odznakę 
Tysiąclecia Państwa Polskieao i 
Odznakę „Za zasługi dla Gdań­
ska". Od 1946 roku koleżanka 
Janina Kowalska jest długolet­
nim, aktywnym członkiem partii.

Zarząd Ogniska, nauczyciele 
Szkoły Podstawowej nr 68 w 
Gdańska życzą Szanownej Jubi­
latce dalszej owocnej pracy i stu 
lat życia.



O studiach podyplomo­
wych mówi się ostat­
nio coraz częściej. 
Zwłaszcza teraz, gdy 
obchodzimy Między­
narodowy Rok O— 

światy. który tak mocno akcen­
tuje problem ustawicznego kształ­
cenia.

Bo obecnie, przy burzliwym 
rozwoju nauki i techniki — prob­
lem uzupełniania wiedzy zdobytej 
przed kilkoma, czy kilkunastoma 
laty na uczelni, staje się jedną z 
najważniejszych kwestii. Obliczo­
no przecież, że w naszej epoce'za­
sób wiedzy ludzkiej podwaja się 
w ciągu dziesięciu lat. I właśnie 
studia podyplomowe zapobiegają 
— jak ktoś trafnie określił — za­
wodowej starości. Pozwalają — 
przynajmniej w jakimś sensie — 
nadążać za tym, co dzieje się ak­
tualnie w nauce i technice. Nic 
zatem dziwnego, że z każdym ro­
kiem jest ich i u nas coraz więcej, 
że tworzy się ciągle nowe kierun­
ki i specjalizacje.

O tym, jak ważny to problem, 
świadczy między innymi fakt, że 
właśnie obecnie przygotowywana 
jest pierwsza ogólnopolska kon­
ferencja poświęcona studiom po­
dyplomowym, a jesienią tego ro­
ku ma się odbyć narada na ten te­
mat wszystkich krajów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Pierwsze studia podyplomowe 
powstały u nas dziesięć lat temu. 
Było ich wtedy jednak bardzo 
niewiele. Obecnie już większość 
szkół wyższych prowadzi takie 
studia bądź, systemem zaocznym, 
bądź też wieczorowym. Uwzględ­
niają one najróżniejsze dziedziny: 
projektowanie form przemysło­
wych; ekonometrię i programo­
wanie matematyczne; informację 
naukową; technologię mleczar­
stwa; automatykę mechaniczną 
itp. itp.

Rozwijają się głównie w trzecłi 
kierunkach: ułatwiają uzyskanie 
specjalizacji na podstawie posia­
danego już wyższego wykształce­
nia; umożliwiają uzyskanie spec­
jalności dodatkowej; lub też do­
skonalą w tej samej dziedzinie w 
zakresie najnowszych osiągnięć 
nauki.

Nasze uniwersytety i wyższe 
szkoły ekonomiczne prowadzą 
łącznie 25 kierunków (z czego kil­
ka uniwersytetów prowadzi po­
dyplomowe studia wychowania o- 
bywatelskiego dla nauczycieli, o 
czym pisaliśmy obszernie kilka 
miesięcy temu); politechniki — 
ponad. 70, wyższe szkoły rolnicze 
— 18 (a przewidują 5 dalszych).

Potrzeby jednak ciągle są og­
romne. Myśli się więc o tym, aby 
w najbliższych latach studiami 
podyplomowymi obejmować w 
każdym roku około 20 proc, ak­
tualnych absolwentów szkół wyż­
szych. Na razie jednak, na 405 000 
osób z wyższym wykształceniem, 
na studiach podyplomowych ak­
tualizuje i rozwija swoją wiedzę 
niewiele więcej aniżeli 5000.

Rok temu zabrano się jednak 
do tej sprawy bardziej konkret­
nie. Uporządkowano organizacyj­
nie niedociągnięcia, opracowano 
ogólne zasady większości istnie­
jących studiów podyplomowych, 
ich słuchacze otrzymali indeksy.

Był to jednak zaledwie pier­
wszy krok. Bo potrzebne są — i to 
jak najrychlej — dalsze, kolejne 
bowiem sprawy czekają na ure­
gulowanie, rozwiązanie i na wni­
kliwą dyskusję.

Chcąc się zorientować, z ja­
kimi kłopotami i trudnoś­
ciami borykają się na co 

dzień studia podyplomowe oraz 
jakie sprawy należałoby rozwią­
zywać w pierwszej kolejności, 
rozmawiam między innymi z wie­
loletnim kierownikiem dwuseme­
stralnego Studium Podyplomowe­
go Nowych Materiałów Budowla­
nych przy Wydziale Inżynierii 
Budowlanej Politechniki War­
szawskiej (bo jak wiadomo, uczel­
nia ta ma szczególnie bogate do­
świadczenie w tym zakresie) -— 
prof. drem Antonim Kobylińskim.

Okazuje się, że studium kiero­
wane przez prof. Kobylińskiego 
— podobnie zresztą jak większość 
innych — pracuje w bardzo trud­
nych warunkach lokalowych. Dy­
sponuje i to razem z trzema inny­
mi studiami podyplomowymif!), 
tylko jedną niewielką salką. Jest 
to o tyle ważne, że zajęcia odby­
wają się na nim systematycznie 
przez cały rok podczas jednego 
tygodnia w ciągu każdego mie­
siąca. Z powodu braku warunków 
lokalowych. Wydział Inżynierii 
Budowlanej musiał nawet zrezyg­
nować z utworzenia jeszcze kilku 
innych studiów podyplomowych, 
mimo iż Ministerstwo Budownic­
twa sugerowało ich powołanie, i 
mimo że byłyby one bardzo po­

trzebne naszej gospodarce budo­
wlanej. Ale, niestety, ścian gma­
chu politechniki nie da się roz­
sunąć...

Prof. Kobyliński, który ma 
wziąć również udział w or­
ganizowanej właśnie przy Poli­
technice Warszawskiej pomocni­
czej komisji senackiej do studiów 
podyplomowych — przygotowują­
cej specjalne materiały i sprawoz­
dania dla Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — a zatem 
jest bardzo dobrze zorientowany 
w problemach i kłopotach pozo­
stałych studiów podyplomowych 
na swojej uczelni, mówi także o 
trudnościach natury finansowej. 
Nie są one, być może, zbyt wiel­
kie, ale bardzo uciążliwe. Dają o 
sobie znać np. wtedy, gdy trzeba 
wynająć samochód dla słuchaczy 
na wycieczkę do zakładu pracy 
czy też instytutu naukowego (co
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przecież na tego typu studia di 
trzeba robić bardzo często). Są 
również kłopoty z wszelkiego ro­
dzaju pracą kancelaryjną, której 
nie ma w zasadzie kto wykony­
wać, wobec czego zajmuje się nią 
zazwyczaj katedra, której profe­
sor kieruje studium.

Kłopoty występują również i z 
samą rekrutacją. Oto konkretny 
przykład. Jakkolwiek Minister­
stwo Budownictwa, z którego in­
spiracji powołano Studium Ma­
teriałów Budowlanych wysyłało 
zawsze do zainteresowanych za­
kładów pracy zawiadomienia o 
zorganizowaniu takiego studium 
oraz polecenia, aby skierować nań 
pewną liczbę osób, niektóre za­
kłady nie tylko nie wytypowały 
kandydatów, ale nawet nie za­
wiadomiły swoich pracowników o 
możliwości podjęcia studiów po­
dyplomowych. Podobnie bywa i 
gdzie indziej.

Niezbyt więc łatwy żywot mają 
kierownicy studiów podyplomo­
wych. muszą się bowiem dwoić i 
troić, aby wszystko grało. By zna­
leźć zaplanowaną liczbę — i to 
najbardziej odpowiednich — kan­
dydatów (jeśli ich nie przysyłają 
zakłady, pracy, dają po prostu o- 
głoszenia do gazet). By zdobyć do­
brych wykładowców (a wykłady 
mają często osoby spoza macie­
rzystej uczelni: z zakładów pracy, 
pokrewnych instytutów nauko­
wych itp). by znaleźć minimum 
środków finansowych.

A jak oceniają studia podyplo­
mowe sami słuchacze? Co mówią 
o ich plusach i minusach?

Na ogół wszyscy są zadowoleni 
z możliwości kontynuowania na­
uki, podkreślają, że studia te dają 
im bardzo wiele, że sporo rzeczy 
mogą potem wykorzystać i zasto­
sować w swojej pracy. Ale jed­
nocześnie zwracają uwagę na 
pewne kłopoty i trudności.

Oto co mówi słuchacz Podyplo­
mowego Studium Elektronicznego 
Przetwarzania Danych przy 
SGPiS: „Zarówno ja, jak i moi 
koledzy, którzy kończyli studia 
12 czy 15 lat temu, gdy program 
uczelni ekonomicznych był nieco 
inny niż ostatnio, mamy poważne 
kłopoty z matematyką. Nie mają 
ich już nasi młodsi koledzy; Wy­
daj e się też, że zbyt szybkie jest 
tempo podawania nowych wiado­
mości i problemów. Są to na ogół 
sprawy trudne i skomplikowane 
i aby je dobrze przyswoić, należa­
łoby systematycznie pracować w 

domu. A przecież skoro już trzy 
popołudnia spędza się na studium, 
trudno i w pozostałe dni tygodnia 
zajmować się tylko lekturą. Poza 
tym nawet gdyby się chciało nad 
nią ślęczeć, nie zawsze byłoby to 
możliwe, bo brak nam po prostu 
odpowiednich publikacji. Sądzę 
też, że na naszym studium jest 
chyba zbyt dużo zajęć czysto wer-. 
halnych. Odnoszę wrażenie, że 
niemal wszystkie wykłady i inne 
zajęcia powinny mieć u nas w ja­
kimś sensie charakter seminaryj­
ny”.

A teraz głos słuchacza Podyplo­
mowego Studium Ekonomiki Or­
ganizacji Produkcji i Ergonomii 
przy Politechnice Warszawskiej: 
„Czarna magia niemal dla nas 
wszystkich było programowanie 
maszyn cyfrowych, bowiem klu­
czem do rozumienia tego przed­
miotu jest znajomość języka an­
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gleistóego. Ponieważ jednak więk­
szość z nas bardzo słabo zna obce 
języki, mieliśmy mnóstwo kłopo­
tów i kilka osób zrezygnowało 
nawet z tego powodu z ukończe­
nia studium. Zauważyliśmy też, 
że niektóre zagadnienia wykłada­
ne na naszym studium, były już 
w jakimś sensie w chwili prze­
kazywania po prostu przestarza­
łe. a przecież główmym celem stu­
diów podyplomowych jest zazna­
jamianie się z tym, co najnow­
sze”.

Z jeszcze, innymi kłopotami bo­
rykają się słuchacze, którzy stu­
diują zaocznie i muszą dojeżdżać 
na uczelnię. Mają oni nierzadko 
trudności ze zwrotem kosztów 
przejazdu i pokrywaniem należ­
ności za hotele, ze znalezieniem 
zakwaterowania na okres nauki 
czy egzaminów. Niekiedy zdarza 
się też, że zakład pracy, który u- 
przednio skierował daną osobę na 
studium, później nie chce jej u- 
dzielać urlopu na zajęcia, tłuma­
cząc odmowę pilną potrzeba wy­
konania planów produkcyjnych.

Są to tylko niektóre problemy, 
kłopoty i trudności, z jakimi 
borykają się na co dzień stu­

dia podyplomowe i ich słuchacze. 
Ale i one. dowodzą, jak wiele 
spraw domaga się rozwiązania i 
rozważenia, jak wiele problemów 
trzeba uporządkować i wnikliwie 
przemyśleć.

Między innymi — niezwykle 
ważny problem rekrutacji. W ol­
brzymiej większości przypadków 
przyjęto zasadę, że na studium 
podyplomowe kieruje zakład pra­
cy (inspirowany zazwyczaj przez 
dany resort). Praktyka wykazała 
jednak, że zakłady nie zawsze 
wywiązują się z tego zadania, wo­
bec czego wiele kierunków ogła­
sza się po prostu w prasie. Okaza- 

to się jednak równocześnie, że 
kandydaci zgłaszający się samo­
dzielnie — po przeczytaniu ogło­
szenia — są na ogół lepsi i wyka­
zują większe zainteresowanie 
choć i oni w konsekwencji mu­

szą mieć formalne skierowanie z 
zakładu pracy,

Pozostaje więc problem do roz­
ważenia: co robić, aby zaspoka­
jać te właśnie indywidualne pra­
gnienia, a jednocześnie uwzględ­
niać w maksymalnym stopniu za­
potrzebowania gospodarki?

Albo inne pytanie, również 
wiążące się z rekrutacją: czy rze­
czywiście poważna część studiów, 
zwłaszcza tych o charakterze te­
chnicznych, powinna głównie 
przyjmować osoby z tytułem ma­
gistra (bo „Informator na studia 
podyplomowe”, który właśnie o- 
statnio się ukazał, niemal przy 
wszystkich kierunkach, jako je-
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den z podstawowych warunków 
wymienia posiadanie stopnia ma­
gistra)? Przecież w naszych za­
kładach, których potrzeby te stu­
dia chcą przede wszystkim u- 
względniać, pracuje wielu inży­
nierów bez tych tytułów i nie­
rzadko właśnie im znacznie bar­
dziej ze względu na konkretne po­
trzeby produkcyjne zakładu przy­
dałoby się ukończenie studium 
podyplomowego, aniżeli niejedne­
mu magistrowi.

Z kolei — sprawa programów 
poszczególnych studiów. Bo i tu 
chyba niektóre kwestie należało­
by rozważyć. Warto chyba zasta­
nowić się nad różnicowaniem — 
na niektórych kierunkach — po­
ziomu, w zależności od wieku słu­
chaczy, tzn. praktycznie od tego, 
ile lat dzieli poszczególne osoby 
od momentu ukończenia studiów. 
Przy takim bowiem rozwiązaniu 
zarówno ci młodsi, jak i starsi 
.będą mogli więcej skorzystać i 
pewna część słuchaczy nie będzie 
musiała się wykruszać.

No i cały skomplikowany pro­
blem związany z bazą materialną 
studiów podyplomowych. Sądzę, 
że z wydatniejszą pomocą mogły­
by im przyjść w tym względzie 
poszczególne resorty i konkretne 
zakłady pracy, pomagając stu­
diom zarówno finansowo, jak i 
ułatwiając im rozwiązywanie tru­
dnych problemów lokalowych, 
między innymi przez udostępnia­
nie swoich pomieszczeń, laborato­
riów itp.

Bo jak dotychczas — z wszyst­
kimi tymi problemami boryka­
ją się głównie same uczelnie. A 

skoro już mowa o uczelniach, są­
dzę, że można by się też zastano­
wić i nad tym, czy przynajmniej 
w niektórych uczelniach (w tych, 
oczywiście, gdzie zorganizowano 
większą liczbę studiów podyplo­
mowych) nie należałoby stworzyć 
jakiegoś tworu (organu? czynni­
ka?) integrującego i odpowiadają­
cego w jakimś sensie za wszystkie 
studia. Bo do tej pory wszelkie 
wysiłki, środki i inicjatywy na 
uczelni są rozproszone i każde 
studium odpowiada tylko za sie­
bie.

I sprawa, którą trzeba chyba 
również jak najszybciej rozwią­
zać: stworzenie konkretnych bo­
dźców ambicjonalnych absolwen­
tom studiów podyplomowych. G- 
becnie bowiem nie otrzymują oni 
żadnych uprawnień. Wspomniany 
już „Informator”, mówiąc o ho­
norach, spadających na tych, któ­
rzy się tym studium zainteresują, 
podkreśla, iż „absolwenci otrzy­
mują odpowiednie świadectwa 
stwierdzające, ukończenie stu­
dium”. To jednak trochę mało, bo 
świadectwo takie nie jest 
żadna podstawą chociażby do mi­
nimalnego przeszeregowania, ńie 
mówiąc już o przesunięciu na 
bardziej eksponowane stanowi­
sko. W tej sytuacji niezbyt dużo 
osób — z samej tylko miłości do 
wiedzy — ma ochotę przez rok, 
półtora czy też dwa lata, męczyć 
się i cały wolny czas poświęcać 
na naukę, tylko dla wewnętrznej 
satysfakcji.

Warto chyba zatem pomyśleć ó 
jakichś bardziej konkretnych 
bodźcach. Czy nie należałoby np. 
wprowadzić określonych stopni 
specjalizacyjnych (jak to bywa w 
przypadku lekarzy?) Lub też u- 
możliwić osobom, nie posiadają­
cym tytułu magistra, zdobycie te­
go stopnia właśnie na studium 
podyplomowym? Albo też — jak 
sugerował prof. Kobyliński —• 
próbować jeszcze innego rozwią­
zania: przy otwieraniu przewo­
dów doktorskich dawać pierw­
szeństwo tym inżynierom (nie po­
siadającym tytułu magistra), któ­
rzy kończą właśnie studia pody­
plomowe?

Wreszcie — strona formalna in­
teresującego nas tu zagadnienia, a 
zwłaszcza usankcjonowanie pra­
wne określonych przywilejów 
dla słuchaczy (chodzi tu między 
innymi o zwrot kosztów podróży, 
hotelu itp). Bo na razie żaden o- 
gólniejszy przepis nie reguluje tej 
sprawy. Wobec tego niektóre re­
sorty rozwiązują te kwestie za­
rządzeniem wewnętrznym, inne 
•— nie opierają się na żadnych 
przepisach, lecz tylko na zdro­
wym rozsądku i dobrej woli, jesz­
cze inne ■— nie godzą się po pro­
stu na pokrywanie kosztów dele­
gacji na dojazd do uczelni. Spra­
wa wymaga więc ogólniejszego 
zarządzenia.

Generalnego rozwiązania do­
maga się również problem stu­
diów podyplomowych dla nauczy­
cieli. I chodzi tu zarówno o orga­
nizowanie szczególnie potrzeb­
nych kierunków, zwłaszcza pod 
kątem liceów ogólnokształcących, 
a także szkół zawodowych (bo po­
trzeby w tym względzie są ogro­
mne. a dotychczas istniejące stu­
dia zaspokajają je tylko w mini­
malnym stopniu), jak i o zapew­
nienie nauczycielom podejmują­
cym trudy nauki na studiach po­
dyplomowych — konkretnych 
przywilejów.

Nie może bowiem dochodzić do 
takich paradoksów — o jakim pi­
sało niedawno „Życie Warszawy” 
— aby kuratorium, 'po długim 
rozpatrywaniu sprawy: czy nau- 
cielce, która uczy w technikum, 
a którą dyrekcja skierowała na 
studium podyplomowe automaty­
ki, należy zwrócić koszty podró­
ży za delegację na uczelnię, czy 
też nie — zdecydowało w końcu, 
iż nie ma żadnych podstaw, aby 
te koszty zwrócić. Czyżby więc 
szkoły nie musiały nadążać za po­
stępem nauki i techniki, czyżby 
obowiązek ten ciążył tylko na za­
kładach pracy?

Okazuje się zatem, że wiele jest 
spraw do załatwienia. I skoro 
chcemy, aby nasi, inżynierowie i 
ekonomiści, nauczyciele i geolo­
dzy, zapoznawali się rzeczywiście 
z najnowszymi osiągnięciami na­
uki i techniki, aby nasza gospo­
darka i kultura nie pozostawała 
w tyle za innymi, skoro myślimy 
realnie o tym, aby w najbliższych 
latach na studiach podyplomo­
wych znalazło się około 20 proc, 
aktualnych absolwentów szkół 
wyższych — do rozwiązywania 
tych spraw musimy zabierać się 
od zaraz.GŁOS NAUCZYCIELSKI - 3
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ciślej — licealisto na 
prowincji. Postanowi­
łem. bowiem porównać, 
na podstawie ankiety 
skierowanej do dyrekto­
rów liceów, obiegowe i 

odgórne opinie władz z sytuacją 
w tzw. terenie. Statystyki mó­
wią, że w' ostatnich latach po­
trafiliśmy wytworzyć nadwyżką 
wśród kandydatów do nauczania 
w’eszkołach podstawowych i za­
razem nie potrafiliśmy zapewnić 
potrzebnych specjalistów liceom 
ogólnokształcącym oraz szkołom 
zawodowym. Na początku bieżą­
cego roku szkolnego — jak to sy­
gnalizował „Glos” w artykule pt. 
„Na kwadrans przed pierwszą le­
kcją”, sytuacja w kuratoriach wy­
glądała katastrofalnie. Olsztyn na 
przykład donosił:

„Do 31 Ijpca zaspokojono po­
trzeby w sżl&lnictwie podstawo­
wym, natomiast do pracy w szko­
łach średnich zgłosiło się zaled­
wie 87 absolwentów szkół wyż­
szych. W dalszym ciągu brak jest 
73 specjalistów z wyższym wy­
kształceniem, zwłaszcza, do na­
uczania takich przedmiotów, jak 
języki zachodnioeuropejskie, fizy­
ka, chemia, a także przedmioty 
zawodowe. Brak jest przede 
wszystkihn inżynierów. W kilku 
szkołach średnich trzeba będzie 
zawieście nauczanie języków' ob­
cych (..•). W kilku szkołach śred­
nich także nauczanie fizyki i che­
mii władze szkolne muszą powie­
rzyć nauczycielom niewykwalifi­
kowanym.”.

Licea ogólnokształcące pęcznie­
ją i dopiero w roku szkolnym 
1971/72 wypełnią limity klas i tym 
samym ustabilizują liczbę wykła­
dowców. Stąd pierwsze pytanie 
ankiety: Nauczycieli jakich spe­
cjalności szkoła będzie musiala 
zatrudnić w latach 1970—1972? 
Przypominam — odpowiadają dy­
rektorzy 22 (na 40 rozesłanych) 
ogólniaków z powiatowych miast 
różnych województw, od biało­
stockiego pó wrocławskie. Nie 
jest to liczba reprezentacyjna ani 
okrągła, niemniej nawet przypad­
kowy sondaż potwierdza obawy 
i dosięga przyczyn kadrowej nie­
mocy.

POTRZEBY, NADZIEJE 
I BEZRADNOŚĆ

Powinniśmy — piszą dyrekto­
rzy' — zatrudnić: 1 geografa, 2 
nauczycieli' -przysposobienia . oc­
hronnego, 2 historyków', 3 mate­
matyków, 4 biologów i poloni­
stów, 6 „wuefowców”, 9 chemi­
ków, 10 fizyków, • 22 wykładow­
ców'. zajęć technicznych, 34 nau­
czycieli języków obcych (rusycy­
stów, anglistów, germanistów" i 
romaniśtów).

Ankieta wykazuje: luki w 
W szkolnictwie średnim dotyczą 
tylko kilku przedmiotów, ale są 
to luki bolesne, a nawet kata- 

' strofalne.
„Już w bieżącym roku brak 

nam nauczycieli wychowania fi- 
.zycznęgo (1), wychowania fech- 
nicznego (2) i języka angielskiego 
(2)”. „Sprawa, skąd wziąć w przy­
szłym roku pięciu nauczycieli 
przedmiotów tak ważnych, spę­
dza dyrekcji sen z powiek”. „Nie 
Widzę najmniejszej szansy otrzy­
mania specjalistów wychowania 
technicznego i języka angielskie­
go” — alarmują 'dyrektorzy li­

ceów położonych w 5- i 25-ty­
sięcznych miasteczkach.

Pytam więc (korespondencyj­
nie): Czy istnieje realna szansa 
otrzymania nauczycieli magi­
strów za pośrednictwem kurato­
riów?

Okazuje się, że znikoma, ści­
ślej w dwu wypadkach — tak, w 
dwu wypadkach sądzi się, że tak, 
w 5 — częściowo, a pozostałych 
13 — nie!

„Żadnej szansy nie widzę. Przez 
9 lat sam zabiegałem O nowych 
•nauczycieli wprost w uczelni" — 
Pisze jak najsłuszniej zgorzknia­
ły dyrektor liceum w N. (Nieste­
ty, zagwarantowałem tajemnicę, 
więc miejscówmści ujawnić nie 
mogę). Zresztą z innych wypowie­
dzi i danych statystycznych wy­
nika, iż kuratorium stanowi naj­
słabsze ogniwo w porozumieniu: 
absolwent uczelni — konkretna 
szkóła ogólnokształcąca. Jest coś 
nie w porządku w fakcie, iż 
przez okres 25-letniej pracy dy­
rektorskiej nigdy kuratorium nie 
przyszło mi z pomocą”. „O na­
uczyciela języka ańgielskiego 
szkoła stara się już za pośred­
nictwem KOS pięć lat”.

Trzecie pytanie ankiety: Czy 
istnieje realna szansa skorzysta­
nia ze stypendiów fundowanych 
wydziału oświaty? Czy w ogóle 
został nawiązany tego rodzaju 
kontakt ze studentami!

Wbrew przypuszczeniom, oka­

zuje sie, że wprawdzie system 
stypendialny działa bardzo kula­
wo, ale daje solidniejsze gwa­
rancje, aniżeli obiecanki z wo­
jewództwa. Sprawdzi się on w 9 
liceach, w 6 — częściowo, w 5 — 
nie podjęto kroków w tym za­
kresie, wreszcie 2 dyrektorów nie 
zasięgnęło na ten temat żadnych 
informacji.

Analizując odpowiedzi dyrekto­
rów, trzeba stwierdzić, że wydzia­
ły oświaty bardziej zabiegają o 
nauczycieli w liceach, aniżeli da- 
lekić‘kuratoria, po drugie -* Sty­
pendium ' fundowane sprawdza 
się tam, gdzie istnieje podaż kńdr. 
natomiast w przypadku deficytu 
studenci, dalecy od „ofiarnictwa” 
wybierają miejsca pracy bardziej 
atrakcyjne, bądź zawody bardziej 
popłatne.

Na tym tlę rysuje się także 
wyraźny konflikt z przemysłem. 
Wprawdzie w jednej miejscowo­
ści dzięki przemysłowi zjechały 
do miasta żony techników i in­
żynierów — nauczycielki, które 
podjęły pracę w szkolnictwie 
średnim, ale w innych — sprzecz­
ność jest wyraźna.

„Możliwości otrzymania fizyka 
i chemika są praktycznie żadne, 
ponieważ przemysł tutejszy nie 
tylko zatrudni młodych fizyków 
i chemików, ale jeszeże wyciąga 
nauczycieli o wieloletnim stażu, 
dając im warunki bez porówna­
nia lepsze .aniżelj. szkolnictwo”. 
To samo dotyczy języków obcych. 
„Tłumacz w zakładzie przemy­
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słowym otrzymuje pobory w wy­
sokości 3500 zł miesięcznie”.

Pewne zjawiska i procesy są 
— moim zdaniem — nieuniknio­
ne. Przemysł w stosunku do 
innych gałęzi gospodarki zawsze 
będzie potentatem, stąd run na 
politechniki, a pustki na wydzia­
łach fizyki czy chemii w uniwer­
sytetach czy WSP. Ale nie widzę 
powodu, dlaczego — mimo du­
żego napływu kandydatów — nie 
rozwinęliśmy tak niezbędnych fi­
lologii z rusycystyką na czele. 
Dziś w liceach i technikach nie 
ma kto uczyć języków obcych; a 
przecież nie tylko szkolnictwo po­
żąda „obywatel.i^którzy się nie ją­
kają”. A zatem...

STANISŁAW BORTNOWSKI 

Czwarte z pytań ankiety liczy­
ło na patriotyzm lokalny i... przy­
mus ekonomiczny: Czy są szanse 
objęcia brakujących etatów przez 
absolwentów liceów, którzy o- 
becnie studiują? „Tak i nie” w 
ośmiu wypadkach, w pozostałych 
„nie wiem”, bądź brak odpowie­
dzi. Znów opinie w tej sprawie 
są rozbieżne, począwszy od gło­
sów, iż magistrzy „boją się pro­
wincji i szkolnictwa”, a skoń­
czywszy na wyznaniu, że „mło­
dzież z danego środowiska chce 
wracać do niego i pracować w 
szkole”. „W tym roku sytuacja

jest o tyle dobra, że trzech na­
szych absolwentów kończy ger­
man i stykę i dwóch rusycystykę i 
chcą podjąć pracę w naszej szko­
le”.

Jestem zwolennikiem miesza­
nia krwi, więc i ludzi nowych w 
środowisku, niemniej świadoma, 
bądź wypływająca z konieczności 
stabilizacja ma swoje dobre stro­
ny. Stąd apel pod adresem dy­
rektorów, ażeby utrzymywali ści­
ślejsze kontakty ze swymi matu­
rzystami, którzy po studiach radzi 
by powrócić do macierzystej 
szkoły.

MIESZKANIA, MIESZKANIA, 
MIESZKANIA

Jesteśmy obecnie na takim e- 
tapie rozwoju społecznego, iż 
podjęcie pracy przez absolwenta 
wyższej uczelni, bądź przez 
fachowca, uzależnione jest od 
faktu, czy otrzyma on mieszka­
nie; i to porządne mieszkanie. 
Ściślej, sprawa do-tyczy małych 
miejscowości, jako że amatorzy 
wielkiego miasta gotowi by za­
mieszkać na metrze kwadrato­
wym, w komórce, na strychu bądź 
pod schodami, byleby tylko po­
zostać w metropoli i.

Doszło więc do przesycenia ka­
drami (przynajmniej lekarskimi, 
inżynierskimi, a także pedagogi­
cznymi) miast zamkniętych, pod­
czas gdy na prowincji są nadal 

wolne etaty. Mieszkań natomiast 
— tu, i tam nie ma! (Oczywiście, 
nie ma na poczekaniu).

Jeżeli naprawdę zależy nam na 
deglomeracji ludzi z wyższym 
wykształceniem, powinniśmy 
ruch budowlany skierować prze­
de wszystkim na prowincję. Z 
chwilę kiedy w małych miastach 
i na wsi będą czekać na absol­
wentów uczelni M-3, czy M-4, 
wówczas sytuacja w różnych 
dziedzinach gospodarki i usług 
stanie się normalna. Dowodzą te­
go chociażby wiejskie, komplek­
sowe ośrodki zdrowia, obsadzane 
beż kłopotu przez medyków. Do­
wodzą — kombinaty przemysłowe 
wybudowane na pustkowiu ale 
razem z osiedlami mieszkaniowy­
mi.

Na co natomiast może liczyć 
absolwent anglistyki, bądź fizyk 
w powiatowym mieście? Ankieta 
informuje, że: „Prezydium MRN 
zapewnia mieszkania w czterech 
wypadkach (Z tego w dwóch wy­
padkach w wybudowanym Domu 
Nauczyciela) w jednym istnieje 
możliwość otrzymania locum z 
budownictwa zakładowego, w po­
zostałych 17 wypadków władze 
nie przyjdą z pomocą kandyda­
towi na pedagoga.

A szkoły? W sumie 22 licea dy­
sponują w dwu miejscowościach 
pokojami dla samotnych, w czte­
rech — pokojami i mieszkaniami 
w internacie i na tym możliwości 
się kończą. Warto nadmienić, iż 
przeważnie możliwości MRN idą 

w parze z możliwościami ogólnia­
ka i na odwrót — jak niemoc, 
to niemoc. Stąd większość an­
kiet przynosi następujące (może­
my uznać je za diagnostyczne) 
wyznania: „Szkoła nie ma żad­
nych możliwości. MRN również”. 
„Szkoła nie dysponuje żadnymi 
mieszkaniami dia nowych na­
uczycieli, Prezydium MRN rów­
nież. Na tym odcinku występują 
poważne trudności”.

„MRN nie zapewnia mieszkań 
ze swojej puli z powodu stoso­
wnych zarządzeń, co do zarobków 
uprawniających do przydziału 
mieszkania. Sytuacja jest więc 
bardzo trudna, bo gdzie ma się 
schronić nauczyciel przychodzący 
do szkoły. Za prywatne mieszka­
nie wynajmowane przez nauczy­
cieli trzeba płacić do 500 złotych 
miesięcznie, a zarobek młodego 
nauczyciela jest niewielki.

Dobrze byłoby postulować — 
jeśli zjawisko ma szerszy zakres 
— możliwości przydziału miesz­
kań dla nauczycieli nowo wstę­
pujących, mimo że zarabiają wię­
cej aniżeli 800 złotych. Mogłyby 
to być mieszkania na pewien o- 
kres, dopóki nauczyciel nie stanie 
na nogi i nie otrzyma mieszkania 
spółdzielczego”.

Nie wiem, czy postulat powyż­
szy jest realny, warto się jednak 
nad nim zastanowić. Warto także 
pomyśleć i o następującym ekspe­
rymencie. Oto wydział oświaty, 
gdyby miał na ten cel przezna­
czone fundusze, mógłby po pro­
stu kupować mieszkania w spół­
dzielni i przekazywać je 
kolegom czy koleżankom nowo 
przybyłym do danej miejscowości. 
Byłaby to swoista forma stypen­
dium fundowanego, opartego na 
odmiennych nieco rozliczeniach 
finansowych.

Pewno, że to — w porównaniu 
z latami pięćdziesiątymi (znam je 
z autopsji) — nazwać to można 
rozmiękczaniem i głaskaniem po 

główce, ale trudno — żyjemy w 
czasach stabilizacji, więc musimy 
się stanowczo liczyć z rynkiem 
popytu i podaży, inaczej bowiem 
w 26 roku Polski Ludowej bory­
kać się będziemy z brakiem ka­
dry nauczycielskiej w liceach i 
technikach.

A kadra ta powinna być coraz 
lepsza i chyba z dyplomem magi­
sterskim, Zaskakujące, że pod­
nieśliśmy — i to znacznie — wy­
magania pod adresem nauczycieli 
szkół podstawowych, natomiast w 
szkolnictwie średnim jak było, 
tak jest — nawet uproszczone 
egzaminy i studia pierwszego- 
stopnia toleruje się do dziś, do­
puszczając tym samym w prak­
tyce do znaku równości między 
nauczycielami w liceach, techni­
kach i szkołach podstawowych. 
Dla tych ostatnich to sukces, a 
dla tych pierwszych? Cóż, napisz- 
my szczerze — zgodziliśmy się na 
stagnację, a nawet na regres. 
Dlaczego?

Pora więc odpukać decyzje i z 
myślą o poziomie szkół średnich 
podnieść wymagania w stosunku 
do kadry tam nauczającej. Może 
to wniosek niepopularny, ale prę­
dzej czy później tak będziemy 
musieli postąpić, albowiem wy­
magania rosną. I niechaj rosną!

Moim informatorom za wypełnione 
ankiety serdecznie dziękuję.

Kiedy nasi najmłodsi po raz 
pierwszy przestępu ją progi 
szkoły, wiadomo, że przede 

wszystkim będą się tam uczyć 
czytać i pisać. Sprawa jest oczy­
wista i w zasadzie nie byłoby nad 
czym dyskutować, gdyby nie fakt, 
że ów proces wprowadzania pier­
wszoklasisty w arkana wiedzy o- 
literkach trwa zbyt długo i w do­
datku nie zawsze z najlepszym 
skutkiem. Wyniki są tu ogromnie 
zróżnicowane, wprawdzie — jak 
wykazały badania krakowskie — 
głownie na niekorzyść wsi, ale i 
w miastach poziom nie jest by­
najmniej wyrównany.

Jak więc uczyć, jakie stosować 
metody, aby skuteczniej pokony­
wać trudności, jakie niewątpliwie 
sprawia dziecku opanowanie sztu­
ki czytania? Dotychczas nauczy­
ciele posługiwali się elementa­
rzem Falskiego, który poddawany 
kilkakrotnym korektom, w dal­
szym ciągu pełni swe zadanie, 
nie budząc większych zastrzeżeń, 
co do strony metodycznej. Kryty­
ka dotyczy raczej treści czytanek. 
Mówi się o nich, że nie są nowo­
czesne, że nie wzbudzają u dzieci 
większego zainteresowania. Ła­
two zresztą wyobrazić sobie, że 
Morus goniący koguta w mniej­
szym stopniu emocjonuje współ­
czesne pokolenie pierwszoklasi­
stów, niż — powiedzmy—• marki 
nowoczesnych samochodów, sa­
moloty odrzutowe czy lot na Księ­
życ, słowem rozwijająca się bły­
skawicznie wszechobecna techni­
ka, ważna jest zatem treść, może 
bowiem albo wzbudzać zaintere­
sowanie ucznia, albo go do nauki 
zniechęcać.

Każdy nauczyciel stara się wy­
pracować sobie własną metodę, 
przy pomocy której ma nadzieję 
nauczyć szybciej i gruntowniej. 
Podstawę tej pracy stanowi jed­
nak elementarz, na którym się o- 
piera; nie jest więc bez znaczenia, 
jaki to elementarz. Chcemy, aby 
był coraz doskonalszą pomocą, za­
równo dla ucznia, jak i nauczycie­
la. Co prawda w ciągu ostatnich 
lat próbowano stworzyć dla pier­
wszaków podręcznik nowocześ­
niejszy, ciekawszy i metodycznie 
opracowany bez zarzutu, ale za­
danie okazało się wcale niełatwe. 
Wszystkie zgłoszone projekty, a 
prób tych podejmowano sporo, 
wykazywały takie czy inne nie­
domagania.

Wydaje się, że idealnego ele­
mentarza nie jest'w stanie opra­
cować pojedynczy człowiek, choć­
by najlepszy metodyk, praktyk i 
teoretyk w jednej osobie. Trzeba 
go tworzyć kolektywnie i’ kolek­
tywnie korygować, wypróbowując 
w praktyce najlepsze ze zgłoszo­
nych projektów.

Pracę tę podjęto pod patrona­
tem Instytutu Pedagogiki, a per­
sonalnie doc. dra Tadeusza Wrób­
la i dra Ryszarda Więckowskiego. 
Zdecydowano wypróbować ekspe­
rymentalnie wartość elementarza 
Feliksa Przyłubskiego pt. „Lite­
ry”, wprowadzając go do 40 wyb­
ranych szkół, głównie w woje­
wództwie kieleckim i warszaw­
skim. O założeniach tego podrę­
cznika, różniących go od elemen­
tarza Falskiego, informowaliśmy 
na początku bieżącego roku szkol­
nego, w chwili podejmowania 
eksperymentu. Ograniczymy się 
więc do wymienienia jego głów­
nych zasad. _j

A więc ..Litery” nie wyczerpu­
ją tematyki programowej klasy 
pierwszej. Przeznaczone zostały 
na pierwsze półrocze, w którym 
to czasie uczeń powinien opano­
wać sztukę czytania w stopniu 
umożliwiającym mu swobodne 
korzystanie z „Pierwszej czytan- 
ki” — Słońskiej oraz czasopism 
dziecięcych. W tym celu autor 
wprowadza równocześnie litery 
drukowane i pisane, duże i małe, 
dając pierwszeństwo drukowi, ja­
ko że w życiu o wiele częściej 
przychodzi nam czytać teksty 
drukowane niż pisane.

W „Literach” przyjęto metodę 
analityczno-syntetyczną , głosko- 
wo-literową, z tym, że pośrednim 
etapem jest 'sylaba. Na pierwszy 
plan autor wysunął analizę słu­
chową. Dopiero gdy uczniowie 
nauczą się wyodrębniać słuchowo 
daną głoskę w różnych miejscach 
różnych wyrazów, następuje za­
poznanie się z jej znakiem gra­
ficznym — literą, z tym, że kolej­
ność poznawanych liter jest od­
mienna niż u Falskiego, oparta 
na stopniowaniu trudności w ich 
kreśleniu.

Warto jeszcze dodać, że elemen­
tarz wprowadza pewne elementy 
ortografii i gramatyki, ćwiczenia 
ortofoniczne .dla kształcenia na­

rządów mowy oraz śpiewanie 
traktowane jako pomoc w nauce 
czytania. Dzieci zapoznają się z 
występującą w „Literach” 5—oso­
bową rodziną złożoną z rodziców, 
trojga dzieci i zabawnego kota 
Pafnucego. Elementarz jest boga­
to ilustrowany, barwny, przyjem­
ny-

Na początku lutego minął wła­
śnie półroczny okres pracy z eks­
perymentalnym egzemplarzem, 
pracy prowadzonej przez najle­
piej przygotowane i najbardziej 
doświadczone nauczycielki. One 
pierwsze — ochotniczo zresztą — 
miały wypróbować jego wartość 
i dokonać wstępnej oceny konce­
pcji metodycznej i treściowej oraz 
wysunąć propozycje niezbędnych 
poprawek i uzupełnień.

Elementarz był nowością, a 
więc — jak wszystko, co nowe 
— niósł z sobą dodatkowe trud­
ności.. Był czasochłonny, wymagał 
bowiem pisania konspektów, dro­
biazgowego notowania spostrze­
żeń, uwag i propozycji. Nauczy­
ciele naprawdę napracowali się 
niemało, tym bardziej że pozba­
wieni ćwiczeń elementarzowych, 
towarzyszących podręcznikowi 
Falskiego, mieli pełne ręce robo­
ty. Nie wszystkie szkoły zakoń­
czyły pracę z „Literami” w jedna­

kowym terminie. Ale rozpiętość 
czasowa jest stosunkowo niewiel­
ka, bo zamyka się w granicach 
od stycznia do początków marca.

Wprawdzie próba przeprowa­
dzona w 40 szkołach nie upoważ­
nia jeszcze do autorytatywnej o- 
ceny elementarza (eksperyment 
będzie prowadzony nadal, i w 
przyszłym roku nawet poszerza­
ny. obejmie bowiem około 100 
szkół), niemniej pierwsze oceny, 
pierwsze krytyczne uwagi i pro­
pozycje są bardzo cenne.

Rzecz ciekawa, że wbrew ostrej 
krytyce prasowej, z jaką swego 
czasu „Litery” spotkały się, opinie 
eksperymentatorek są pozytywne 
i' na ogół zgodne. Praca z tym 
'elementarzetp wymaga dużo wy­
siłku ze strony nauczyciela i ucz­
niów. ale wysiłek ten się opłaca. 
Dzieci opanowują czytanie szyb­
ciej. Co więcej, z żalem żegnają 
elementarzową rodzinę, którą 
zdążyły polubić i której losy oraz 
nie pozbawione humoru zdarzenia 
śledziły z dużym zainteresowa­
niem. Okazuje się, że czytania 
stanowiące zamkniętą całość bu­
dzą mniejszą ciekawość dziecka 
niż dłuższe seriale,, o czym zre­
sztą przekonuje nas doświadcze­
nie telewizji.

Metoda oparta na sylabach, 
wprowadzenie -druku oraz współ­
czesna tematyka sprawiły, że 
dzieci nauczyły się czytać w ciągu 
pół roku. Wprawdzie powstał z 
kolei problem, co dalej, bó „Pier­
wsza czytanka” nie cieszy się 
specjalną popularnością, a teksty 
„Świerszczyka” są co nieco przy­
długie jak - ria możliwości pier­
wszoklasisty,. ale nauczyciele ja­
kość sobie z tym radzą. Jedni 
wspólnie z dziećmi wymyślają 
dalsze losy rodzinki elementarzo­
wej, inni sięgają po podręcznik z 
klasy drugiej, jeszcze inni wyko­
rzystują rezerwę cza^u na wy­
cieczki, filmy, dyskusje, sprzyja­
jące ogólnemu rozwojowi dziecka.

Czy opinia ta oznacza, że ele­
mentarz Przylubski ego został za­
aprobowany bez żadnych zastrze­
żeń? Bynajmniej. Na specjalnie 
w tym celu zorganizowanym spot­
kaniu w marcu bieżącego roku 
(przez Instytut Pedagogiki) nie 
padł wprawdzie żaden głos oce­
niający „Litery” negatywnie, ale 
też nie brakło uwag krytycznych, 
które warto wziąć pod uwagę, 
tym bardziej że pochodziły od 
nauczycielek doświadczonych i 
bardzo swej pracy oddanych.

Chwalono teksty za ich nowo­
czesność i elementy humorystycz­
ne, ale równocześnie stwierdzono 
brak tematyki dotyczącej zjawisk 
przyrody. Znalazła aprobatę me­
toda sylabowa, analiza słuchowa i 
śpiewanki. Ale poważnym zarzu­
tem był na przykład brak wpro­
wadzenia samogłosek w okresie 
początkowym. Błędem także oka­
zało się zgrupowanie aż czterech 
zmiękczeń na jednej stronie (ś, ć, 
ź,ń). Natrafiono na trudności przy 
wprowadzaniu zmiękczenia przez 
„i”, co zresztą stanowi piętę A- 
chillesową także elementarza Fal­
skiego.

Domagano się planszy z ćwi­
czeniami ortofonicznymi, płyt z 
nagraniami śpiewanek, przykła­
dowych rozkładów materiału. Z 
ostrą krytyką spotkały się też i- 
lustracje. Że za mało dynamicz­
ne, często całkiem statyczne, mało 
barwne, w niektórych przypad­
kach (rzadkich) antywychowaw- 
cze, nie zawsze dopasowane do 
tekstu, czasem s/abo czytelne.

Te i inne zgłoszone usterki 
można będzie, oczywiście, usunąó. 
Na razie Instytut Pedagogiki 
zbiera skrzętnie wszystkie opinie 
i te ustne, wypowiadane na spot­
kaniu w ‘Warszawie, i te bardziej 
obszerne, złożone na piśmie. Być 
może, że rok następny przyniesie 
więcej uwag krytycznych,-trzeba 
się z tym liczyć, bowiem ekspery­
ment dotychczas bazujący na wy­
branych, a więc najlepszych szko­
łach- odstąpi w przyszłym roku 
od tej zasady. Bo skoro elemen­
tarz Przylubskiego, oczywiście, po 
dokonaniu niezbędnych korekt i 
uzupełnień, miałby stać się pod­
ręcznikiem obowiązuj ącym we 
wszystkich szkołach podstawo- 

- wych, to musi zostać wypróbowa­
ny również przez nauczycieli 
przeciętnych.

Jest to tym bardziej konieczne, 
że jego półroczny okres wymaga 
od nauczyciela inwencji i pomy­
słowości na drugie półrocze, które 
trzeba wypełnić pożyteczną pra­
cą. dającą dziecku określone ko-' 
czyści.

Warto zastanowić się czy nie 
należałoby opracować części dru­
giej, stanowiącej uzupełnienie 
dalszych losów sympatycznej ro­
dziny elementarzowej. (O ile o- 
czywiście, „Litery” przejdą zwy­
cięsko próbę ogniową). Większość 
bowiem nauczycielek klas I—IV 
to osoby młode, z krótkim stażem 
pracy. Nie byłoby w tym nic dzi­
wnego, gdyby ewentualność sa­
modzielnego organizowania pracy 
w ciągu , całego półrocza napełnia­
ła je lękiem i niepewnością.

Instytut planuje przeprowadze­
nie w majiu bieżącego roku badań 
kontrolnych w klasach pracują­
cych z „Literami” i z elementa­
rzem Falskiego, co również do­
starczy ciekawego materiału po­
równawczego. Jeśli badania te i 
dalszy sondaż opinii nauczycieli 
zgłaszających chęć podjęcia ek­
sperymentu w bardziej masowej 
praktyce będą się mniej więcej 
pokrywać, być może, „Litery” u- 
zyskają szanse, by wejść do ma­
sowego użytku. Oczywiście, nie 
w obecnej swej postaci, lecz po 
wnikliwie przemyślanych po­
prawkach, zarówno jeśli chodzi o 
stronę merytoryczną, jak i edy­
torską.

DANUTA BUKAŁOWA

W LEWEJ RĘCE-KRZYŻ 
W PRAWEJ - MIECZ

„W okolicach Germanii jest 
miejsce zasobne w środki, po­
tężne bronią i srogimi mężami; 
mieszkańcy zwą je Słowiańszczyz­
ną” — tymi słowy zaczyna się 
„Żywot św. Wojciecha”, napisa­
ny prawdopodobnie przez jego 
brata Gaudentego.

Mowa jest o Polsce, która dla 
pisarzy zachodnich było wów­
czas uosobieniem całej Słowiań­
szczyzny. Pierwsi historyczni 

' Piastowie* zabiegają o jedność 
wszystkich ludów słowiańskich, 

'zjednoczenie ich w jednym pań­
stwie. Państwo Chrobrego to naj­
wyższy stopień tej jedności, nie­
zależności. Odrębność polityczna 
Polski zaakcentowana została 
również przez stworzenie w 999 r. 
arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, 
któremu podlegały cztery biskup-
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stwa: w Poznaniu, Krakowie, 
Wrocławiu i Kołobrzegu.

Potęga Polski stanowiła jedno­
cześnie zdecydowaną zaporę prze­
ciwko fali podbojów i grabieży 
prowadzonej przez Niemców. Z 
chwilą osłabienia Polski, upadku 
jej siły, i znaczenia,, powstaje 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla 

plemion słowiańskich żyjących 
między Łabą i Odrą oraz na 
•wschód od Odry. Mówią o tym 
dzieje Polski w następnych wie­
kach.

Tragiczne lata panowania 
Mieszka II, o którym kronikarz 
niemiecki pisał, iż był to „takiż 
buntownik jak ojciec” przynio­
sły utratę na rzecz cesarza nie­
mieckiego Łużyc, oderwanie się 
od Polski Pomorza Zachodniego. 
Książę czeski Brzetysław w łu­
pieżczej wyprawie dotarł do 
Gniezna, zniszczył miasto, zabrał 
relikwie św. Wojciecha oraz zło­
ty krzyż Mieszka I, który ważył 

trzy razy, tyle, co jego własna 
osoba. Brzetysław oderwał rów­
nież od Polski Śląsk.

Dalsze dzieje to walka o odzy­
skanie Śląska oraz Pomorza. Uda­
ło się to dopiero Bolesławowi 
Krzywoustemu. Szczególnie dłu­
gie i zacięte boje prowadzone by­
ły o Pomorze Zachodnie. Miesz­
kające tam plemiona polskie żyły 
nadal w pogaństwie. W samym 
Szczecinie, prawdopodobnie tam, 
gdzie później wzniesiono zamek, 
stała sławna świątynia Trzygło­
wa. Przy świątyni kapłani trzy­
mali czarnego rumaka, który słu­
żył do wróżb.

Wyprawy Krzywoustego na Po­
morze budzą po dziś dzień po­
dziw. Potrafił on — w ciągu 
pięciu dni — podczas wojny kra­
jem bezdrożnym, pokrytym lasa­
mi i moczarami, przerzucić konną 
armię spod Głogowa na samo 
wybrzeże i szóstego dnia uderzyć 
nią na Kołobrzeg. W 1121 roku 
Krzywousty wkroczył do Szcze­
cina. Świątynia Trzygłową spło­
nęła, głowę bożyszcza przesłano 
papieżowi. W wyniku tego wyda­
rzenia poddał się, a następnie 
przyjął chrześcijaństwo Wolin. 
Krzywousty odparł również zwy­
cięsko atak cesarza niemieckiego 
— Henryka V, na ziemie polskie. 
Kampania prowadzona przez 23- 
letniego wówczas Bolesława 
przyćmiła nawet wojenne trium­
fy Chrobrego.

Okres rozbicia dzielnicowego 
Polski odbił się fatalnie na la­
sach Pomorza, Śląska oraz Sło­
wian Połabskich. Podbój tery­
torialny Łużyc dokonał się już 
w XI i XII wieku. Niemcy 
„ochrzcili” Łużyczan i zepchnęli 
ich do roli poddanych chłopów 
pracujących na ziemi, którą na­
dawano niemieckim rycerzom, 
kościołom i klasztorom. Dłużej 
trwał opór plemion obodrzyckich 
i Wieleckich.

W tępieniu Słowian szczegól­
nie ponurą sławę zdobył margra­
bi Henryk Lew — kat Obod- 
rzyców, ókrutnik, nawet na owe 
czasy zupełnie wyjątkowy. Jego 
właśnie stawiał potem Hitler za 
wzór rycerza germańskigo. Ry­
walem jego był — działający bar­
dziej na południe — margrabia 
Albrecht Niedźwiedź.

W tym czasie trwały wyprawy 
krzyżowe. Gdy stworzone przez 
Krzyżaków Królestwo Jerozolimy 
zaczęło doznawać klęsk od mu­
zułmanów, rozpoczęła się w Euro­
pie ogromna kampania o udział 
w walkach z poganami wszyst­
kich państw katolickich. Płomien­
nym agitatorem na rzecz tej 
akcji był twórca zakonu cyster­
sów, św. Bernard z Ćlairvaux, 
który znaczył wówczas w Euro­
pie więcej niż cesarz i papież. 
Święty Bernard zwolnił Sasów 
od wyprawy krzyżowej, pod wa­
runkiem że uderzą na plemiona 
połabskie.

W 1147 roku „Sascy krzyżow­
cy” ruszyli pod wodzą Henryka 
Lwa na Obodrytów. W wypra­
wie tej brał, niestety, udział także 
książę polski Mieszko Stary. Na 
podbitych ziemiach obodrzyckich 
stworzyli Niemcy Marchię Mak- 
leburską.

Główne siły krzyżowców pod 
wodzą legata papieskiego pociąg­
nęły z Magdeburga na wschód, 
w kierunku Pomorza Zachodnie­
go, tępiąc słowiańską ludność na 
łewnym brzegu Odry. Szło z ni­
mi pięciu biskupów niemieckich 
i Albrecht Niedźwiedź. Dzięki bo­
haterskiej obronie ludności na­
jazd zakończył się niepowodze­
niem.

Dopiero w dziesięć lat później 
Albrecht Niedźwiedź zdołał osiąg­
nąć swój cel, opanowując pod­
stępnie miasto Brennę (Branden­
burg), którego bronił książę sło­
wiański Jaksa z. Kopanicy (dziś 
Koepenick nad Sprewą, na 
wschód od Berlina). W drugiej 
połowie XII wieku margrabio­
wie Marchii Północnej przenieśli 
swą siedzibę do Brenny, podbili 
ziemię między Sprewą i Odrą, 
zakładając na ziemiach słowiań­
skich Marchię Brandenburską, 
która odegrać miała później tak 
fatalną rolę w dziejach Polski 
i Europy.

Na skutek powikłań dynastycz­
nych książąt piastowskich doko­
nuje się f aktyczne wyodrębnienie 
Śląska. Od południa i południo­

wego zachodu dzielnica ta grani­
czyła z, uległymi Niemcom' Cze­
chami, od północy — z Marchią 
Brandenburską, od zachodu — 
z cesarstwem niemieckim. 
Wszystko to ponuro wróżyło o 
przyszłości. Również w dziejach 
Pomorza Zachodniego nadchodzą 
okresy niezwykle krytyczne. Za­
grażają mu nie tylko Niemcy, lecz 
także Duńczycy. Książę szczeciń­
ski — Bogusław I nie mogąc 
liczyć na pomoc Polski poddał 
się w 1181 roku pod zwierzchni­
ctwo cesarza Fryderyka Barba- 
rossy. W trzy lata później Duń­
czycy zniszczyli flotę zachodnio­
pomorską, zdobyli Wolin. Bogu­
sław musiał teraz uznać zwierz­
chnictwo Kanuta — króla duń­
skiego.

Niemiecki „Drang nach Osten” 
sięga coraz dalej, po nowe zie­
mie ludów bałtyckich. U schyłku 
XII wieku zakonnik Meinhard z 
Segeberg zakłada nad dolną 
Dźwiną pierwsze niemieckie o- 
siedle Ueskiill. W 1201 r. biskup 
misyjny Albert Buxhoevden za­
kłada u ujścia Dżwiny Rygę. Pa­
pież Innocenty III zakłada w 1204 
roku niemiecki Zakon Kawale­
rów Mieczowych, mający na celu 
podbój ziem dzisiejszej Łotwy i 
Estonii; zbliża się kolej na eks­
pansję niemiecką na Prusy.

I wówczas to nastąpiła ze stro­
ny polskiej tragiczna pomyłka. 
Konrad Mazowiecki rozpoczyna w 

1225 roku układy i Zakonem 
Teutóńskim Najświętszej Marii 
Panny — z Krzyżakami. Zanim 
zajmiemy się tym wydarzeniem 
— kilka słów wyjaśnienia.

Prusowie — podobnie jak inne 
ludy nadbałtyckie — należą 
wspólnie ze Słowianami do 
wspólnego pnia ludów indoeuro- 
pejskich. Pamiętamy, że jeszcze 
Bolesław Chrobry zmierzał do 
ochrzczenia Prusów i podania ich 
wpływom Polski. Ta sama myśl 
nie obca była Krzywoustemu. 
Jednak Polska sama musiala bro­
nić ’ się przed ciągłymi atakami 
z zachodu, a potem rozbicie dziel­
nicowe uniemożliwiło zrealizowa­
nie tych dążeń. Konrad Mazo­
wiecki miał z Prusami wiele kio-. 
potów. Trwały ciągłe walki i na­
pady pogańskich Prusów na po­
graniczne ziemie. Konrad posta­
nowił więc przy pomocy Krzyża­
ków podbić ich kraj. Zapropono­
wał Krzyżakom osiedlenie się na 
Ziemi Chełmińskiej, w zamian za 
co mieli podjąć się obrony pogra­
nicza mazowieckiego od strony 
Prus.

Krzyżacy skwapliwie skorzy­
stali z propozycji. Jeszcze przed 
przyjazdem do Polski, wielki 
mistrz zakonu — Herman von 
Salza otrzymał od cesarza Fry­
deryka II w 1226 roku Ziemię 
Chełmińską na własność. Pozwa­
lał swym rycerzom zbrojnie 
wkraczać do Prus; podbijać je i 
zajmować. Przywilej ęesąrki wy­

raźnie zmierza? do utworzenia na 
wschód od Wisły nowego pań­
stwa niemieckiego. Krzyżacy od 
samego początku nie czuli się 
związani wiernością dla księcia 
polskiego i zamierzali działać 
ponad jego głową.

W 1234 roku przedstawili pa­
pieżowi sfałszowany dokument, 
zwany kruszwickim, mocą które­
go Konrad Mazowiecki rzekomo 
darował im na własność Ziemię 
Chełmińską i całe Prusy. Papież 
ogłosił ten kraj „własnością św. 
Piotra” i oddał go zakonowi jako 
swoje lenno. W 1237 roku Kawa­
lerowie Mieczowi znad Dżwiny 
połączyli się z Krzyżakami. W 
związku z tym ziemie nadbałtyc­
kie dostały się w podwójne klesz­
cze niemieckie.

Rozpoczął się podbój Prus. 
„Idźcie na wschód. W lewicy 
dzierżcie krzyż, w prawjcy — 
miecz. Mieczem, pod ochroną 
krzyża, zdobywajcie ziemie, co 
na wschodzie leżą dla chrześci­
jańskiego zachodu” — głosił na­
pis w wieilkiej sali malborskie- 
go zamku, zbudowanego w końcu 
XIII w.

Ńieszczęsna ludność miejsco­
wa, mimo rozpaczliwej. obrony, 
ginęła lub musiala uznać pano­
wanie krzyżackie. Dzieje walk, 
grabieży, mordów, intryg i 
oszustw krzyżackich znane są aż 
nadto dobrze w historii.

Ale przez długie jeszcze wieki 
podbity kraj nie miął charakteru 

niemieckiego. Z Mazowsza napły­
wało wielu osadników polskich, 
którzy, mimo ucisku zachowali 
polskość aż do naszych'czasów.

Niemiecki „Drang nach Osten”, 
niezależnie od akcji krzyżackiej, 
posuwał się stale naprzód' z te­
renów Brandenburgii. W 1231 r. 
na dawnych ziemiach słowiań­
skich założony został Berlin. W 
rok później powstała Spandawa.

W 1250 roku Bolesław Rogat­
ka, -książę legnicki sprzedał mar­
grabiemu brandenburskiemu Zie­
mię Lubuską. Było to dla Polski 
posunięcie katastrofalne. Niemcy 
przekroczyli Odrę, nad dolną 
Wartą założyli Nową Marchię. 
Główny, jej gród — Landsberg 
czyli Gorzów — zbudowany zo­
stał w 1257 roku na wprost San­
toka, zwanego kluczem królest­
wa polskiego.

Przez 300 lat Polska potrafiła 
upilnować swej granicy na Odrze, 
dopiera nieszczęsna sprzedaż Zie­
mi Lubuskiej dokonała wyłomu. 
Niemcy nie poprzestali na uzy­
skanych terenach. Kierunek dal­
szego ich marszu bo Wisła, na 
której prawym brzegu umocnili 
się już Krzyżacy. W 1266 roku 
zdobyli Santok, a w 1271 roku 
weszli do Gdańska. Walki o 
Gdańsk i Pomorze trwały jeszcze 
długo. W końcu Gdańsk dostał 
się w 1308 roku w ręce krzyża­
ckie. Pomorze Zachodnie odcięte 
zostało od Polski j stało się na- 

, stępnie również łupem niemiec- 
. kim.

*
Nie jest naszym zamiarem 

przedstawianie dziejów ziem za­
chodnich i północnych, jch wal­
ki z germańskim najazdem. Mó­
wią o tym obszernie podręczniki 
historii. Chcielibyśmy tylko przy­
pomnieć, że tereny od Łaby po 
Wisłę były przed wiekami za­
mieszkałe przez naszych przod­
ków. Że państwo pruskie, z któ­
rego potem wyszła inicjatywa 
rozbiorów Polski, powstało z pod­
bojów, m ordów, bezwzględnego 
niszczenia Połabian, Pomorzan, 
Prusów. Gero, Hedon. Henryk 
Lew, Albrecht Niedźwiedź, krzy­
żaccy mistrzowie i komturowie, 
pruscy królowie budowali swo­
je państwo na ziemiach wydar­
tych Polakom.

Walka o te ziemie, o utrzy­
manie języka polskiego i kultu­
ry polskiej trwała przez cały czas. 
Mimo germanizacji, terroru, na 
ziemiach zachodnich i północnych 
przetrwało ponad milion Polaków 
— odwiecznych mieszkańców 
Śląska, Ziemi Lubuskiej, Pomo­
rza. Warmii i Mazur.

Rok 1945 — rok powrotu Pol­
ski na swoje odwieczne ziemie — 
był zatem rokiem sprawiedliwo­
ści.dziejowej.
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P
ismo okólne Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 17 maja 
1969 roku (Dziennik 
Urzędowy nr B-5 z 31 
maja 1969 roku) stwier­

dza, że „...na,dntierne i nieuzasad­
nione obciążanie uczniów pracą 
domową ze wszystkich przedmio­
tów (...) urosło ostatnio do sprawy 
powszechnie obserwowanej”. 
Stwierdza też, że „obserwuje się 
u wielu nauczycieli niepokojącą 
tendencję do przerzucania pod­
stawowej pracy dydaktycznej z 
lekcji na zajęcia domowe, przy 
nieliczeniu się z istotnymi możli­
wościami, a czasem i wydolnością 
fizyczną ucznia i niedostrzeganiu 
innych jego obowiązków”. Zaleca 
więc "...rozsądne określenie za­
kresu i form zadań domowych 
ucznia z poszczególnych przed­
miotów'".

To prawda. Bywają nauczyciele, 
którzy dopiero pod koniec lekcji 
łapią się na tym, że materiał, jaki 
mieli wyłożyć, pozostał białą pla­
mą i ratują sytuację w ten spo­
sób, że uczeń musi w domu nau­
czyć się go z podręcznika lub z 
innych źródeł. Bywają też tak fa­
natyczni wielbiciele „wychowania 
przez pracę”, że każą uczniom 
wykonywać całe zestawy (niepo­
trzebnych i wątpliwej jakości) 
pomocy naukowych, nie licząc się 
ani z czasem, ani z umiejętno­
ściami dziecka (nierzadko zdarza 
się, że uczeń kupuje w sklepie 
gotowe „pomoce”, przedstawiając 
je jako, wykonane samodzielnie. 
Bywają wreszcie tacy, którzy nie 
potrafią przerobić materiału na 
lekcji z tej prostej przyczyny, że 
nie są w stanie utrzymywać dy­
scypliny w klasie.

Bywają więc różni, ale ilu ich 
jest? Czy to oni dominują w 
praktyce dydaktycznej szkoły? 
Na pewno nie. Skoro więc nad­
mierne zadawanie pracy do do­
mu uro>sło do problemu, to już 
nie tylko wina nauczycieli.

Jakie więc jest wyjście? Naj­
pierw spróbujmy ustalić, ćo zna­
czy rozsądny wymiar zakresu i 
form za.dań domowych. Zdaje się, 
że metoda statystyczna będzie 
nam tutaj bardzo mało pomocna. 
Wyniki — przeprowadzonych-w 
związku z tymzagadnieniem przez 
jedno z liceów na Wybrzeżu — 

dwóch ankiet (anonimowej wśród 
rodziców i imiennej wśród ucz­
niów) wskazują, że na odrabianie 
prac domowych uczniowie po­
święcają dziennie — według an­
kiety anonimowej — od 4 do 7 
godzin, w zależności od klasy; 
według ankiety imiennej — od 3 
do 7 godzin. Przy czym, według 
ankiety imiennej, najlepsi ucznio­
wie w klasie poświęcają pracom 
domowym tyle samo mniej więcej 
czasu co najsłabsi.

Czas bowiem poświęcony przez 
ucznia na odrabianie zadań jest 
wielkością indywidualną dla każ­
dego ucznia z osobna i zależy od 
mnóstwa, czynników, a między 

RZECZ (nie tylko)
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HERBERT ŻUKOWER

innymi od zdolności i ogólnej je­
go inteligencji; braków i białych 
plam powstałych (i pozostawio­
nych) w poprzednim stadium e- 
dukacji; poziomu kultury środo­
wiska; od warunków, w których 
praca jest odrabiana; stosunku 
ucznia do przedmiotu lab do na­
uki w całości; od umiejętności 
koncentracji i aktywności, a wre­
szcie od wymiaru pracy zadanej 
przez nauczycieli.

Wobec tego, że nauczyciel nie 
może uwzględniać wszystkich 
tych indywidualnych czynników, 
należałoby znaleźć przynajmniej 
dwa podstawowe, a mianowicie / 
średnią inteligencji i zdolności 

uczniów oraz średnią ich warun­
ków domowych.

Współcześni badacze procesu 
uczenia się starają się poprzez róż­
nego rodzaju testy i obserwacje 
ustalić średni poziom inteligencji 
dziecka w danym wieku oraz sto­
pień jego możliwości w poszcze­
gólnych przedmiotach. Trudno 
powiedzieć, czy uzyskane dotych­
czas wyniki można przyjąć za 
pewnik. Gdyby nawet można by­
ło, to i tak nauczyciel-praktyk 
mało z tego korzysta, on ustala 
średnią według własnych obser­
wacji oraz stopni uzyskiwanych 
przez uczniów.

Jeśli jednak nawet przyjmiemy
»

wyniki tak ustalonej średniej, to 
i tak w dalszym ciągu nie będzie 
wiadomo, ile godzin należy — 
przy owej średniej — przeznaczyć 
na należyte odrobienie zadania 
domowego na lekcji dla ustalenia 
potrzebnego czasu. Żaden nau­
czyciel jednak na to się nie zgo­
dzi, zabierze mu to bowiem zbyt 
wiele cennego czasu.

Jak więc widzimy, sprawa roz­
sądnego określenia zakresu zadań 
domowych nie jest taka prosta, 
by można ją było załatwić jedy­
nie przy pomocy pisma Minister­
stwa Oświaty. Co dla jednego bę­

dzie w sam raz, dla drugiego mo­
że się okazać za dużo.

ILE GODZIN PRZYPADA 
NA NAUKĘ

Spróbujmy więc odpowiedzieć 
na inne pytanie, mianowicie, ile 
godzin może uczeń poświęcić na 
odrabianie zadań domowych, by 
czas ten nie przekroczył jego wy­
dolności fizycznej i umysłowej.

Tutaj należałoby do okrągłego 
stołu zaprosić lekarza, psycholo­
ga, socjologa, rodziców, no i sa­
mego ucznia, ażeby wspólnie zna­
leźć adekwatną odpowiedź na 
dwa pytania: ile godzin powinien 
uczeń przeznaczyć na sen, by jego 
zdrowie fizyczne i moc umysłowa 
nie zaznały szwanku, oraz na ja­
kie czynności, obowiązki i roz­
rywki powinna być przeznaczona 
reszta godzin.

Lekarz, oczywiście, autorytaty­
wnie orzeknie, że obowiązuje o- 
siem godzin snu. Rachunek więc 
prosty: uczeń musi wstać najpóź­
niej o godzinie 6.30, z czego wy­
nika, że już o godzinie 22.00 musi 
znaleźć się w łóżku. A więc o go­
dzinie 21.30 powinien rozpocząć 
przygotowania do snu.

Przyjmując, że ze szkoły (śred­
niej) wraca się przeważnie o go­
dzinie 14.00, pozostałe siedem i 
pół godziny pozostaje do „pry­
watnej" dyspozycji. Jak ten czas 
podzielić? Lekarz i psycholog, o- 
czywiście, znowu orzekną, że z 
tego „bochna” należy koniecznie 
wykroić jakąś godzinkę na re­
laks, spacer oraz po pół godziny 
na obiad i kolację. Pozostaje więc 
tylko pięć i pół godziny do po­
działu.

Z kolei rodzice będą się doma­
gać przynajmniej godzinki dla 
domu, wychodząc z założenia — 
i słusznie — że dom jest wspólną 
sprawą całej rodziny. Do dalszego 
więc podziału pozostanie tylko 
cztery i pół godziny. Do podziału, 
bo w tym momencie włączy się 
sam uczeń, który przypomni o 
kółkach zainteresowań (dwa razy 
w tygodniu po dwie godziny), 
własnym hobby, jak majsterko­
wanie, czytanie itp. A kiedy bę­
dzie czas na telewizję, trening 
sportowy, prasę? Tych apcysłusz- 
nyeh argułnentów trudno nie u- 
znać.

Pozostało więc na odrabianie 
lekcji trzy i pół godziny. Czy to 

mało, czy dużo dla ucznia o śre­
dniej inteligencji, średnich zdol­
nościach oraz o średnich warun­
kach domowych? O tym ostatnim 
decyduje właśnie wymiar zada­
wanych przez nauczyciela prac 
domowych. Ile więc i co musi każ­
dy poszczególny nauczyciel za­
dawać do domu, aby z jednej 
stropy osiągnąć pożądane wyniki 
dydaktyczne, a z drugiej strony 
być w zgodzie ze zdrowym roz­
sądkiem?

Postarajmy się najpierw spre­
cyzować, co nauczyciel ma na 
myśli, gdy mówi o pożądanych 
wynikach dydaktycznych? Oczy­
wiście przede wszystkim — wy­
konanie programu. Ale nie tylko. 
Licea ogólnokształcące' predesty­
nowane są —• jak wiadomo — do 
przygotowania ucznia do życia, 
do dalszych studiów. Słowem, 
chodzi o to, żeby uczeń po ukoń­
czeniu liceum rozumiał materiał, 
znał go i pamiętał oraz żeby u- 
miał nie tylko go reprodukować, 
ale też wyciągać właściwe wnio­
ski.

SZKOŁA NAUCZA — 
DORt UTRWALA

Aby cel ten został osiągnięty, 
muszą współgrać ze sobą i te 
sześć średnio godzin w szkole, i te 
trzy i pół godziny pracy w domu. 
Podstawową formułą tutaj być 
zatem musi: „Szkoła naucza, dom 
utrwala”.

Każdy nauczyciel dobrze wie, 
że gruntowne zrozumienie zawie­
ra już połowę utrwalenia, ale czy 
obecny układ programów, obecne 
podręczniki, obecny system nau­
czania pozwala na to, by uczeń 
o średnich zdolnościach mógł 
gruntownie zrozumieć podany 
materiał?

Chcąc na to odpowiedzieć, obli­
czmy najpierw, ile w rzeczywi­
stości przeznacza się z godziny 
lekcyjnej na naukę. Na jednora­
zowe ustne odpytywanie ucznia 
lub odpowiedzi przy tablicy, 
przyjmiemy najniższy z możli­
wych pułapów, tj. pięć minut, co 
przy średniej liczbie 35 uczniów 
w klasie i średniej częstotliwości 
odpytywań trzy razy na okres 
wypadnie przy trzech godzinach 

tygodniowo 19 minut na godzinę, 
a przy czterech godzinach tygod­
niowo 15 minut, nie licząc kla­
sówek. Jeśli do tego dodamy kil­
ka minut na niezbędne formalno­
ści, to pozostaną 20—24 minuty 
na wprowadzenie i objaśnianie 
nowej partii materiału.

Oczywiście, rutynowany nau­
czyciel potrafi i przy odpytywa­
niu zaangażować całą klasę, za­
interesować ją i zmusić do my­
ślenia, ale i w tym idealnym wy­
padku osiąga się nie tyle zrozu­
mienie nowego materiału, ile 
utrwalenie poprzedniego.

Sprawą psychologa będzie te­
raz dokładnie zbadać, ile mate­
riału należy młodzieży przekazać 
w ciągu owych 20-24 minut, aby 
mogła go należycie przyswoić. 
Wystarczy teraz porównać ze so­
bą sumę minut w roku szkolnym, 
przeznaczonych na pracę nad no­
wym materiałem, wymiar i za­
kres materiału oraz średnią po­
ziomu inteligencji i zdolności 
uczniów w każdej klasie, by sy­
tuacja stała się jasna.

Okazuje się, że materiał poda­
ny w programach i podręczni­
kach daleko przekracza możliwo­
ści czasowe. Wymiary programów 
nie liczą sję ani z właściwościami 
percepcyjnymi młodzieży, ani z 
tempem i trwałością zapamięta­
nia. Nie zostawiają też żadnej to­
lerancji w czasie, żadnego luzu 
dla powtarzania, podciągania 
tych, którzy w pierwszym rzucie 
nie zrozumieli wyłożonego ma­
teriału itp.

Wbrew wołaniom władz uni­
wersyteckich o samodzielność 
myślenia, programy nasze naszpi­
kowane są w dalszym ciągu mno­
gością faktów. Ktoś tutaj widocz­
nie tak przejął się dialęktyką, że 
z zamkniętymi oczyma stosował 
formułę: ilość przechodzi w ja­
kość. W naszym przypadku- prze­
chodzi ona w jakość... niższą. Nie­
które przedmioty, zamiast wyro­
bić w uczniu umiejętność samo­
dzielnego posługiwania się rocz­
nikami statystycznymi, indeksa­
mi etc, podsuwają gotowe, niezli­

czone dane statystyczne do zapa­
miętania, niejednokrotnie dezak­
tualizujące się, które w pół roku 
po maturze pójdą w zapomnienie. 
Często samemu nauczycielowi 
przedmiotu sprawiają one trud­
ności z zapamiętaniem (a prze­
cież nie ma on tak jak uczeń je­
denastu do dwunastu przedmio­
tów do wyuczenia i zapamiętania).

KOGO UCZYMY

Brak odpowiedniej selekcji we­
wnątrz szkoły, tj. brak zróżnico­
wania klas według mniej więcej 

dobranego poziomo umysłowego 
i zdolności stanowi drugą trud­
ność. Badania w dziedzinie psy­
chologii procesu dydaktycznego 
wskazują na istnienie dużych 
zróżnicowań inteligencji, zdolno­
ści, tempa rozwoju umysłowego 
od wczesnego dzieciństwa aż do 
lat dwudziestych. Przy braku od­
powiedniej selekcji wewnątrz 
szkoły nauczyciel boryka się z tą 
właśnie różnorodnością na tere­
nie jednej klasy. Ci, którzy sobie 
tego faktu nie uświadamiają, ma­
ją jedno zawołanie „oni się nie 
uczą” i nie spostrzegają, że jeśli 
„oni stanowią 50 proc, klasy, to 
hasło to nie może być prawdą i że 
takie twierdzenie — z punktu wi­

dzenia pedagogicznego —niczego 
nie załatwia.

Mniej więcej wyrównany po­
ziom jest warunkiem sine ąua 
non zbiorowego procesu dydak­
tycznego.

"Wszystko to razem wzięte two­
rzy sytuację, w której nauczyciel 
zmuszony jest uciec się do zwięk­
szenia wymiaru i zakresu zada­
wanych prac domowych. Bo co 
ma robić z bogactwem materiału, 
który mu się nie mieści w lek­
cyjnych „kieszeniach”? Co ma ro­
bić z materiałem pamięcio­
wym, którego nie sposób przecież 

na lefcji wyuczy?? Obdarza nim 
ucznia do domu.

Z drugiej strony, co ma robić 
uczeń, który w pierwszym rzucie 
niezupełnie zrozumiał materiał, a 
drugiego rzutu przecież nie ma? 
Musi przy pomocy podręcznika 
czy innego źródła douczyć się w 
domu. A więc poświęca wszystkie 
wolne chwile, kosztem zdrowia 
fizycznego i psychicznego, swo­
jej osobowości, kosztem innych o- 
bowiązków. A jeśli uczeń ma -tro­
chę słabszą pamięć, to pracuje i 
w niedzielę i w święta.

Oto dlaczego zagadnienie prac 
domowych' urosło ostatnio do 
sprawy powszechnie zaobserwo­
wanej. Rozmiary wiedzy nara­

stają. Czy jednak nie warto za­
stanowić się nad tym, ile może 
dziecko przetrawić, zapamiętać i 
przyjąć w ciągu czterech lat 
szkoły średniej?

JAKIE WYJŚCIE
Z BŁĘDNEGO KOŁA?

Pismo okólne widzi je w mocy 
wychowawcy klasowego, którego 
obowiązki „...wiążą się z organi­
zacją zajęć uczniów w klasie, w 
pracowniach i warsztatach oraz 
z wymiarem i rozkładem pracy 
wyznaczonej im do wykonania w 
domu”. Zaleca też nauczycielom, 
by w tej materii współpracowali 
z wychowawcami.

Jeśli to ma być wyjście, to bę­
dzie ono tak samo skuteczne, jak 
wołanie „Ludzie, bądźcie dobrzy”. 
W niejednej szkole toczy się od 
dawna walka o współpracę na­
uczycieli z wychowawcą. Z mi­
zernym — trzeba przyznać — re­
zultatem. Nawet zabiegi o to, by 
uczeń nie miał dwóch czy trzech 
klasówek tego samego dnia, nie 
dają wyników.

Otóż, to. W zarządzeniach mi­
nisterstwa, wychowawców zobo­
wiązuje się do regulowania i or­
ganizowania, a nauczycielom tyl­
ko zaleca się współpracę. Drob­
nostka? Niby tak, ale w tej niby 
drobnostce, w tej różnicy między 
„zobowiązaniem” z jednej strony 
a „zalecaniem” tkwi złożoność 
całego procesu psychologicznego 
zachodzącego w samym nauczy­
cielu. Można z całą pewnością 
stwierdzić, że wychowawca nie 
będzie tutaj ani regulatorem, ani 
organizatorem, lecz natrętnym 
petentem, który nierzadko spotka 
się z twardym: nieł

Ale gdyby się nawet taka wy­
marzona dla wychowawcy sytu­
acja wytworzyła, to — jak stara­
łem się udowodnić ■=— byłoby to 
wyjściem jedynie w tych nielicz­
nych wypadkach, gdy nauczyciele 
za dużo zadają z własnej tylko 

winy. W zaistniałej jednak sytu­
acji przyczyny przeciążenia ucz­
niów są głębsze. Rozwiązanie za­
tem problemu leży — moim zda­
niem — w zmianie sytuacji, w 
zreformowaniu programów, w 
stawianiu na jakość, w uświado­
mieniu sobie, że nie można złapać 
jedenastu zajęcy na raz. Słowem, 
chodzi o to, by lekarz, psycholog, 
socjolog, pedagog, przede wszyst­
kim praktyk (wszyscy z prawdzi­
wego zdarzenia) zasiedli do jed­
nego stołu i zaczęli obliczać 
wszystkie parametry, uwzględnia­
jąc zarówno wydolność młodzie­
ży, jak też wydolność szkoły.

I jeszcze jedno. Przecież 
wszystkim wiadomo, że do rzad­
kich wypadków należy uczeń u- 
zdolniony we wszystkich kierun­
kach w tym samym stopniu. Jeśli 
więc żąda się od niego wykazania 
się (pod groźbą stopnia) odpo­
wiednim poziomem we wszyst­
kich kierunkach, to zarazem 
tłamsi się jego rzeczywiste zdol­
ności i przynosi się duże szkody 
gólnemu rozwojowi umysłowe­
mu. He jest wypadków, gdy uczeń 
(wciąż mowa o szkole średniej) 
siedzi godzinami nad przedmio­
tem, który mu „nie leż/’, którego 
nienawidzi. Warto pomyśleć do 
czego mógłby dojść, gdyby więk­
szość tego czasu, energii poświę­
cił przedmiotom ulubionym.

Dlaczego nie iść temu zjawiska 
(oczywiście, bez nadmiernej jed­
nostronności) naprzeciw? Dlacze­
go nie pokusić się o utworzenie 
(jak jest to w wielu innych kra­
jach), typów szkół odpowiadają­
cych charakterowi jego zaintere­
sowań, jego dalszych studiów? 
Uczniowi byłoby lżej, praca nau­
czyciela byłaby bardziej harmo­
nijna i skuteczna, wyższe uczel­
nie otrzymałyby lepiej przygo­
towanych kandydatów. Słowem, 
przemyślmy jedną sprawę do 
końca tak, żeby przez kilka przy­
najmniej lat życie nie zgłaszało 
natrętnych reklamacji.

Studia dla pracujących z pun­
ktu widzenia kosztów społe­
cznych są stosunkowo opła­

calne. Wymagają mniejszych na­
kładów' niż studia stacjonarne, 
ponieważ ich działanie opiera się 
w znacznej mierze na wykorzy­
staniu wyposażenia, i bazy loka­
lowej studiów stacjonarnych. U- 
możliwiają też kształcenie oso­
bom, które nie mogą studiować 
stacjonarnie, najczęściej ze 
względu na fakt posiadania ro­
dziny lub też niemożność przer­
wania pracy.

Niemniej "jednak student pra­
cujący znajduje bardzo niewiele 
ułatwień w trudnym dziele łą­
czenia nauki z pracą. Student 
pracujący jest — jak pisze K. Ro­
galska — „ubogim krewnym’* 
(nawet bardzo ubogim) studenta 
stacjonarnego. Stwierdzenie to a- 
dekwatnie odzwierciadla aktual­
ną sytuację. Dodajmy: sytuację 
wymagającą natychmiastowego 
uregulowania, tym bardziej, że 
studia wieczorowe i zaoczne nie 
są bynajmniej „uzupełnieniem” 
studiów stacjonarnych.

Dowodnie świadczą o tym dwie 
informacje: studenci pracujący 
stanowią około 40 proc, ogółu 
studenckiej braci, a absolwenci 
tych studiów 30 proc, specjalistów 
wykształconych w ubiegłym dwu- 
dziestopięcioleciu.

Uzasadnione są więc wszelkie 
propozycje, które zmierzają do 
nadania studiom zaocznym i wie­
czorowym należnej im rangi, 
przekształcania ich z „przybu­
dówki” studiów stacjonarnych w 
równorzędny element ’ systemu 
szkolnictwa wyższego. Propozycje 
te mają tym samym na celu prze­
kształcenie studenta pracującego 
z „ubogiego krewnego” w równo­
rzędnego słuchacza szkoły wyż­
szej.

Mówi się o reformie rekrutacji 
na studia dla pracujących, o po­
prawieniu zaopatrzenia w pomoce 
naukowe, o zapewnieniu odręb­
nej kadry naukowej itp. .Wre­
szcie o zwiększeniu świadczeń za­
kładu na rzecz studiujących.

Szereg takich propozycji za­
wierał właśnie artykuł Krystyny 
Rogalskiej pt. „Studenci” czy ;.u- 
bodzy krewni?’*, zamieszczony

« - GŁOS NAUCZYCIELSKI 

niedawno w „Głosie Nauczyciel­
skim” (nr 4 z 25 stycznia 1970 
roku). Artykuł ten jest omówie­
niem grudniowego posiedzenia 
Rady Głównej Szkolnictwa Wyż­
szego, poświęconego studiom dla 
pracujących.

Przy generalnym poparciu dla 
postulatów i propozycji Krystyny 
Rogalskiej, nie sposób jednak 
zgodzić się z ujęciem kwestii o- 
bowiązku dwuletniego stażu pra­
cy, koniecznego do podjęcia sta­
rań o przyjęcie na studia oraz 
obowiązku wyboru kierunku 
zgodnego z charakterem dotych­
czas wykonywanej pracy.

Faktem jest, że proces kształ­
cenia na studiach dla pracujących 

„UBOGIM KREWNYM?'
opiera się w pewnym stopniu na 
doświadczeniach wyniesionych z 
zakładu pracy. Pojęcia tego nie 
należy jednak przeceniać. Przy 
współczesnym, złożonym podziale 
pracy, charakter wykonywanych 
czynności nie wpływa bezpośred­
nio na jakość doświadczeń. Do­
świadczenia te zdobywa się ra­
czej w kontaktach z towarzysza­
mi pracy i nie będzie chyba da­
lekie od prawdy stwierdzenie, że 
zakres doświadczeń produkcyj­
nych spawacza, lakiernika i mon­
tażysty z FSO będzie bardzo zbli­
żony.

Jeżeli nawet teza ta jest kon­
trowersyjna. to należy stwierdzić, 
że początkowe semestry studiów 
obejmują przede wszystkim ma­
teriał interdyscyplinarny, stano­
wiący wprowadzenie do studiów 
specjalistycznych i z tego względu 
doświadcz nie produkcyjne abso­
lutnie nie ułatwia studiowania na 
pierwszym, a nawet na drugim 
roku. Z tego względu niecelowe 
wydaj e mi się sztywne obstawa­
nie przy konieczności odbycia 
dwuletniego stażu pracy przed 
studiami.

Dodatkowym argumentem na 
rzecz zniesienia obowiązku dwu­

letniego stażu pracy jest wiek 
studentów pracujących. Jeżeli 
przed dwudziestu laty sięgał on 
40, a nawet więcej lat, to dzi­
siaj większość studiujących prze­
kroczyła zaledwie 20 lat. Są to 
więc ludzie młodzi, pełni energii 
i zapału do pracy i nauki. Ba­
dania ankietowe przeprowadzone 
przez. Komisję do spraw Studiów 
dla Pracujących Rady Uczelnia­
nej ZSP przy SGPiS, obejmujące 
1200 osób, wykazały, że niemal 
4 proc, kandydatów nie ma dwu­
letniego stażu pracy, a mimo to 
rozpoczyna starania o przyjęcie 
na studia wieczorowe lub zaocz­
ne. Warto dodać, że wszyscy kan­
dydaci nie mający stażu znajdo­

wali się wśród kandydatów naj­
młodszych (19—24 lata).

Wydaje się, że przeprowadzone 
rozumowanie upoważnia do 
stwierdzenia, iż zniesienie obo­
wiązku dwuletniego stażu pracy 
przed studiami poprawiłoby bazę 
rekrutacyjną studiów dla pracu­
jących.

Z niskim wiekiem studiujących 
i kandydatów na studia dla pra­
cujących wiąże się postulat znie­
sienia obowiązku zgodności cha­
rakteru dotychczas wykonywanej 
pracy z podejmowanym kierun­
kiem studiów. Dotychczas wyko­
nywana praca została częstokroć 
wybrana pod naciskiem koniecz­
ności. Nie musi ona odpowiadać 
(i najczęściej nie odpowiada) pre­
dyspozycjom psychiczno-fizycz- 
nym kandydata na studenta.

W tym wypadku nieracjonalny 
jest więc wybór specjalności na 
podstawie charakteru wykony­
wanej pracy. Choćby dlatego, że 
o wiele łatwiej zmienić pracę niż 
dyplom.

W'daje mi się, że należałoby 
skorzystać z doświadczeń Związ­
ku Radzieckiego, gdzie studia dla 

pracujących są o wiele lepiej roz­
winięte, a poza tym o wiele efek­
tywniejsze. Przyjęcie na studia 
dla pracujących nie j'est tam u- 
zależnione od posiadania jakie­
gokolwiek stażu pracy, a obrany 
kierunek nie musi być zgodny z 
charakterem wykonywanej pracy. 
Bardziej racjonalne jest wyposa­
żenie uczelni i zakładów pracy 
w możliwość zalecenia osobom 
studiującym na kierunku nie­
zgodnym z charakterem wykony­
wanej pracy zmianę zajęcia. Za­
lecenie to może być stosowane 
na starszych latach studiów.

Odrębnym problemem jest 
kwestia powiązań studenta z ma­
cierzystym zakładem produkcyj­
nym i świadczeń zakładu na rzecz 
studenta.

Wyniki wspomnianej wyżej an- 
kiedy wykazały niedostatek akcji 
propagowania studiów w zakła­
dzie. 30 proc, respondentów 
stwierdziło, że ich instytucje po­
siadają wprawdzie długofalowe 
plany kształcenia kadr, ale nie 
wszyscy uważali, że plan taki jest 
realizowany. Pozostali responden­
ci twierdzą, iż zakład takiego pla­
nu nie posiada lub że nie wiedzą 
nic o jego istnieniu.

Wyniki te świadczą o braku za­
interesowania fosami studentów 
ze strony instytucji. Wiadomo, że 
często pracownik, który ukończył 
studia, pozostaje na tym samym 
stanowisku, które zajmował u- 
przednio. Rzadke zdarza się, aby 
został awansowany.

Tak więc brak u nas realizacji 
słusznej skądinąd zasady, że 
wzrost kwalifikacji powinien iść 
w parze ze wzrostem autorytetu 
i bodźców materialnych. Dodam, 
że zasada ta jest realizowana w 
ZSRR. Pracownika, który pomy­
ślnie ukończy trzeci rok studiów,’ 
przesuwa się na stanowisko prze­
znaczone dla pracownika z wyż­
szym wykształceniem.

Jak odbija się omówiony sy­
stem studiów dla pracujących w 
Polsce i w ZSRR na sprawno­
ści? Na studiach wieczorowych w 
Polsce sprawność wynosi 20—40 
proc., a zaocznych — 15—25 proc. 
W Związku Radzieckim jest wyż­
szy o 20—30 proc. Nie wymaga, to 
chyba komentarzy.

JERZY GODULA

W bardzo pożytecznej dysku­
sji, toczącej się na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”, 

wysuwane są argumenty uzasad­
niające konieczność zniesienia 
egzaminów maturalnych lub 
egzaminów wstępnych. Są tam 
także argumenty stawiane w o- 
bronie matur lub w obronie egza­
minów wstępnych. Szkoda jed­
nak, że rozważania te są wyłącz­
nie oparte na doświadczeniu oso­
bistym autorów. A przecież naj­
bardziej miarodajnym sprawdzia­
nem wiarygodności wymienio­
nych tez mogą być tylko bada­
nia naukowe.

W dyskusji mówi się np. o tym, 
iż „Egzamin ma być bodźcem do 
pracy nad sobą”. Czy rzeczywi­
ście egzamin jest właściwym 
bodźcem do pracy? W okresie 
międzywojennym były prowadzo­
ne badania niektórych zagad-. 
nień związanych z maturami. 
Badania wykazały, że uczniowie 
pracują wiele nad opanowaniem 
materiału programowego nierzad­
ko pod wpływem strachu. Nato­
miast mało było dowodów świad­
czących o pracy świadomej, wy­
nikającej ze zrozumienia istoty 
danych zagadnień. Czy . nasze 
szkolnictwo powinno dopingować 
uczniów strachem? Myślę, że po­
żyteczniejsza byłaby praca świa­
doma. A praca świadoma nie mu­
si prowadzić do takiego finiszu, 
jakim jest egzamin maturalny.

Wiadomo bowiem nie od dziś, 
że egzamin jest raczej loterią, a 
nie sprawdzianem. Egzamin nie 
może pokazać intelektualnego 
rozwoju ucznia, bo trwa zbyt 
krótko. O poziomie intelektual­
nym, o rozwoju ucznia może po­
wiedzieć tylko i wyłącznie zespół 
nauczycieli uczących danego ucz­
nia przez szereg lat i obserwują­
cy jego proces rozwoju przez 
dłuższy czas. Egzamin przebiega 
często w warunkach urągających 
zasadom higieny psychicznej. 
Zdarza się więc, że jednostka in­
teligentna i wartościowa nie wy­
trzymuje napięcia nerwowego i 
załamuje się. Nątpiniąst ucznio­

wie o niskim poziomie intelektu­
alnym, ale o dużym tupecie cza­
sem na egzaminach okazują się 
„orłami”. A ślepy przypadek nie 
powinien mieć miejsca w naszych 
szkołach.

Jednym z argumentów przema­
wiający m rzekomo za utrzyma­
niem matur w naszych szkołach 
jest — jak wynika z dyskusji — 
tradycja. Tymczasem tak nie jest.

PRZECIW

MATUROM

Tradycyjna matura była między 
innymi narzędziem walki klaso­
wej. Odsiewano tych, którzy nie 
nadawali się do warstw uprzywi­
lejowanych.

Dziś powszechność nauczania 
na poziomie szkoły średniej nie 
jest fikcją ani pustym frazesem. 
Jest rzeczywistością. Każdy oby­
watel ma prawo i możliwość u- 
kończenia szkoły średniej. A więc 
matura jest tu absolutnie niepo­
trzebna. Jeżeli egzaminy matural­
ne zostałyby zniesione, to auto­
matycznie wzrosłaby ranga po­
szczególnych ocen stawianych 
przez nauczycieli podczas lekcji, 
na okresy i na poszczególne lata 
szkolne. Uczniowie troszczyliby 
się bardziej o rytmiczność pracy, 
o systematyczne przygotowywa­
nie się do lekcji, o dobrą opinię 
u poszczególnych nauczycieli. 
Pracowaliby przez cały czas po­
bytu w szkole, a nie tylko przez 
kilka tygodni poprzedzających 
maturę.

Egzamin mógłby pozostać w 
naszym szkolnictwie w postaci 

szczątkowej. Mógłby być stoso­
wany w odniesieniu do ekster­
nów i w wypadkach jednostko­
wych, kiedy uczniowi grozi oce­
na niedostateczna z jakiegoś 
przedmiotu. Odwołanie się do o- 
pinii specjalnej komisji byłoby w 
tym przypadku logicznie uzasad­
nione.

W miejsce egzaminów matural­
nych warto np. wprowadzić po­
siedzenia rady pedagogicznej, 
która w oparciu o całokształt pra­
cy danego ucznia zadecydowała­
by o wydaniu świadectwa ukoń­
czenia danej szkoły,. Zaś o wstę­
pie na studia uniwersyteckie po­
winien decydować nie wynik e- 
gzaminu, lecz cały zespół cech o- 
sobowości absolwenta szkoły 
średniej, odzwierciedlony w jego 
dokumentacji. Oceny na świa­
dectwie szkoły średniej, oceny z 
całokształtu procesu nauczania, 
tó jest z ostatnich klas szkoły 
podstawowej i ze wszystkich klas 
szkoły średniej, oceny postawy 
społecznej dałyby lepsze rozezna­
nie aniżeli dają egzaminy wstęp­
ne. Komisje rekrutacyjne po za­
znajomieniu się z opiniami i z q- 
cenami postępów w nauce, przy­
jęłyby tych, którzy najbardziej 
odpowiadają danemu kierunkowi 
studiów.

Z materiałów badawczych, o 
których wspomniałem wyżej, wy­
nikało, że tylko znikoma część na­
uczycieli była zwolennikami egza­
minów maturalnych.

Moje wieloletnie doświadczenia 
potwierdzają, że nauczyciel ko­
chający młodzież, nauczyciel 
pragnący uczyć i wychowywać 
w świadomej dyscyplinie, pragną­
cy rozwoju osobowości wycho­
wanków — nie może przywiązy­
wać wagi da egzaminów. Egza­
miny nie są zasadniczym celem, 
do którego należy przygotowywać 
uczniów i wychowanków.

PIOTR RUDNICKI
Żagań

Autor artykułu pt. „Zadymione 
miasta i zatrute rzeki" („Głos 
Nauczycielski” z dnia 1 marca 

bieżącego roku) poruszył wiele 
problemów związanych ze zjawis­
kami stanowiącymi uboczne pro­
dukty cywilizacji, które ujemnie 
wpływają na życie w ogóle, a 
ludzkie w szczególności.

Toksyczne działanie zanieczysz­
czonej atmosfery wielkich miast 
(pyły, dymy, spaliny, zatrute rze­
ki, środki owadobójcze, np. DDT 
i inne) wpływają ujemnie na u- 
trzymanie naturalnych procesów 
równowagi w przyrodzie, co po­
średnio lub bezpośrednio odbija 
się na życiu człowieka.

Chciałbym zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden groźny czynnik, 
który nosi niewinne imię: hałas. 
Jest on przekleństwem naszych 
czasów. Badania wykazały, że ha­
łas wywiera ujemny wpływ na 
cały organizm ludzki, szczególnie 
na system nerwowy. Szkodliwość 
hałasu zależy od czasu trwania 
i stopnia natężenia bodźca akus­
tycznego. Żywy organizm atako­
wany intensywnymi falami 
dźwiękowymi wykazuje charak­
terystyczne zaburzenia podstawo­
wych przemian biochemicznych.

Stwierdzono, że hałas działa 
ujemnie na wydajność pracy, 
gdyż duża ilość energii psychicz­
nej musi być zużyta na tzw. ha­
mowanie ochronne ustroju. Czło­
wiek jest niezdolny do dłuższego 
wysiłku, hałas utrudnia przebieg 
pracy umysłowej i fizycznej, 
obniża jej jakość. Jest źródłem 
naszej pobudliwości i drażliw oś­
ci, doprowadza do konfliktów, na­
rusza kulturę w stosunkach mię­
dzyludzkich, niweczy subtelność 
i wrażliwość, np. na muzykę, sło­
wo mówione itp.

Dla skupisk ludzkich przyjmu­
je się dopuszczalny limit hałasu 
30-40 decybeli. Dla przykładu: 
szelest liści i cichy szept wytwa­
rza tylko 10 dB, normalna rozmo­
wa 40 dB, głośna rozmowa w skle­
pie 60 dB, głośna muzyka radio­
wa i praca odkurzacza 70 dB, sa­
mochody i tramwaje wytwarzają 
70-85 dB. Otrzymanie dziś pełnej 
ciszy (O decybeli) to tylko ma­
rzenie. Gwałtowne i bardzo silne 
pobudzanie (ponad 120 dB) może 
spowodować trwałe uszkodzenie

r

r < -•
>> •1 
£ V ?<?
s * - •
w M »' «

A ", "
W ,

UCZYĆ
OCHRONY

CZŁOWIEKA
ucha, a każdy bodziec o natęże­
niu ponad normę (40 dB) i dzia­
łający w dłuższym okresie powo­
duje zmęczenie. Literatura świa­
towa dostarcza wiele faktów u- 
jemnego wpływu hałasu .nie tyl­
ko na człowieka. Nagłe’ pierze­
nie się ptactwa wodnego, zahamo­
wanie wzrosu szczurów, zmniej­
szanie mleczności krów przy ha­
łaśliwych doj arkach mechanicz­
nych, to tylko nieliczne przykłady 
świadczące o szkodliwym działa­
niu hałasu.

Jest to poważne zagadnienie 
i szczególnej wagi nabiera w od­
niesieniu do dzieci. Jeżeli dziecko 
przeznacza na oglądanie progra­
mów telewizyjnych prawie trzy 

godziny dziennie (według moich 
badań) i dwie godziny na odro­
bienie pracy domowej (klasy V- 
VII), to otrzymujemy niezbyt 
różowy obraz jego pracy. Bodźce 
dźwiękowe i unieruchomienie 
dziecka w pozycji najczęściej sie­
dzącej wpływa w istotny sposób 
na szybkie znużenie i przemęcze­
nie. To z kolei powoduje stany 
nerwowości, drażliwości, skłon­
ności do irytacji, wpływające ne­
gatywnie na wydajność pracy i 
rozwój psychiczny młodego czło­
wieka.

Jak temu zapobiec? Co robić, 
by wyeliminować przynajmniej 
subiektywnie czynniki szkodliwie 
działające na nasze życie? Czy 
szkoła jest zdolna tak poważne 
zadanie wykonać? W pewnym 
stopniu tak. Trzeba jednak zwró­
cić większą uwagę na ochronę 
człowieka w ogóle. To przy o- 
becnie przeładowanym progra­
mie nauki, nie bardzo jest możli­
we. I dlatego proponuję wprowa­
dzić w klasie VIII (chociaż 
w jednym półroczu) przedmiot 
„ochronę człowieka” lub przynaj­
mniej rozszerzyć o jedną godzinę 
naukę o człowieku. Wykorzystu­
jąc tę okazję, można by też wię­
cej miejsca poświęcić rodzinie. 
Jeżeli rodziny będą szczęśliwe i 
moralnie zdrowe, wówczas można 
mówić o silnym, szczęśliwym i 
zdrowym społeczeństwie.

Wszystkiego uczymy: czytania, 
pisania, zawodu, ale nikt nie 
podjął się w sposób zorganizowa­
ny wskazać (może i nauczyć), jak 
należy kształtować szczęście w 
małżeństwie, jak wychowywać 
małe dzieci, wpływać dodatnio na 
dorastające, jak chronić miłość 
i proste, zwykłe ludzkie szczęś­
cie. Rodzina nie powinna być 
białą plamą w wychowaniu, tym 
bardziej, że chcemy mieć rodzi­
ną nowoczesną, laicką, która wy­
dawałaby pokolenia zdrowe mo­
ralnie i fizycznie. Właśnie szko­
ła podstawo-wa (w VIII klasach) 
powinna taką pracę podjąć. Są­
dzę więc, że wysunięte propo­
zycje warte są zastanowienia.

RYSZARD KUBICKI 
Aleksandrów Łódzki
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„Rok 1553. Rozpoczęłam pracę 
to zawodzie nauczycielskim. Dro­
bna moja postać niczym nie ró­
żniła się od uczennic. Na razie 
zdobyłam to, o czym stale ma­
rzyłam. Nie zmienię zawodu ni­
gdy, nigdy”.

Tak zaczyna swoje „godziny 
zwierzeń” młodziutka nauczyciel­
ka w pamiętniku, opublikowanym 
w VI tomie „Młodego pokolenia 
wsi Polski Ludowej” 1), poświęco­
nym nauczycielom i uczniom.

Kiedy w 1962 roku ZMW, PAN 
i LSW ogłosiły konkurs pod ta­
kim hasłem, wpłynęło przeszło 5 
tysięcy prac autobiograficznych. 
Wśród nich znalazło się 349 pa­
miętników nauczycieli uczących 
na wsi. Są te pamiętniki obrazem 
życia, pracy zawodowej i społecz­
nej pedagogów. Ale przede 
wszystkim jest w nich ukazana 
niezwykle trudna droga do awan­
su społecznego i zawodowego có­
rek i synów chłopskiej biedoty.

„Materiał, jakim dysponujemy 
•— czytamy we wstępie, dra B. Go­
łębiowskiego — sprzyja szerokie­
mu historyczno-socjologicznemu 
spojrzeniu na problemy wycho­
wania, nauczycielstwa, - szkoły i 
uczniów”.

A są to przecież problemy bli­
skie każdemu z nas. Ciągle żywe, 
kontrowersyjne. Istnieje — widać 
— społeczne zapotrzebowanie na 
tego rodzaju wypowiedzi. Wiedzą 
o tym sami nauczyciele. Piszą 
chętnie ó swojej pracy, o wszyst­
kich sprawach, którymi żyją oni 
i ich wychowankowie.

Pamiętnikarstwo „obrosło” już 
w tradycję i powagę. W dwudzie­
stoleciu międzywojennym podej­
mowano szereg prób organizowa­
nia konkursów na pamiętniki na­
uczycieli. Były to próby nieśmia­
łe, bez większego rozmachu. W 
1938 roku ogłoszono np. konkurs 
na życiorysy pedagogów, pisali 
też pamiętniki nauczyciele zło­
towscy.

Prawdziwy rozkwit tej formy 
pisarstwa przypada jednak do­
piero na lata powojenne, a szcze­
gólnie na lata 1955—1965. Ogło­
szono w tym czasie około 30 kon­
kursów, związanych tematycznie 
z wychowaniem, nauczaniem i 
szkołą. Inicjatorem był w więk­
szości przypadków Związek Na­
uczycielstwa Polskiego.

Warto odnotować takie pozycje, 
jak „Pamiętniki nauczycieli-we- 
teranów”, „Takie będą Rzeczypo­
spolite”, „Pamiętniki nauczycieli 
z obozów i więzień hitlerowskich” 
czy prace „Dwadzieścia lat Polski 
Ludowej we wspomnieniach na­
uczycieli”, które ukazały się przed 
dwoma laty. Kontynuacją tej 
szkolnej, nauczycielskiej tematy­
ki jest wspomniany już IV tom 
„Młodego pokolenia wsi”.

Kim są, jacy są nauczyciele-pa- 
miętnikarze? Ponad 250 autorów 
prac to dzieci chłopskie, w tym — 
jeśli chodzi o starsze roczniki — 
dzieci fornali lub wyrobników 
wiejskich. Wiek pamiętnikarzy 
waha się w granicach od 20 do 
50 lat. 169 osób należy do partii 
politycznych i różnych organizacji 
społecznych. Są to zaangażowa­
ni działacze, pełniący mniej lub 
bardziej ważne funkcje we wsi. 
Tak więc środowisko nauczyciel­
skie reprezentowane jest dość 
wszechstronnie. A motywy ucze­
stniczenia w konkursie? Pewnie, 
że odgrywały tu rolę czynniki 
ambicjonalne i w pewnym stop­
niu materialne, a więc nadzieja 
na otrzymanie nagrody czy wy­
różnienia. Ale nie. były to bodźce 
najważniejsze.

„Znacznie silniejsza, ważniejsza 
była pokusa odbycia w ten spo­
sób czegoś w rodzaju "świeckiej 
spowiedzi* — twierdzi dr B. Go­
łębiowski — sporządzenia bilansu 
dotychczasowego życia i zastano­
wienia się z tej okazji nad kole­
jami swego losu”.

Nauczycielka ze wsi białostoc­
kiej pisze w pamiętniku nr 1391: 
„Któż o tym nie wie, że po minio­
nym życiu człowieka pozostaną 
tylko wspomnienia. Ale pamięć 
zawodzi. Aby więc ocalić resztki 
tych wspomnień od zapomnienia, 
piszę to, co wyryło w mej pamięci 
ślad głęboki, ślad niezniszczalny. 
I to, co dzieje się teraz i dziać 
się będzie w chwilach przyszło­
ści”.

Inna nauczycielka z wojewódz­
twa bydgoskiego tak podsumowu­
je swoje lata nauki i pracy: „Pra­
cuję w innej miejscowości, gdzie 
warunki są o wiele korzystniej­
sze, studiuję, pracuję społecznie, 
ale życie wydaje mi się bez sensu. 
Nie wiem, gdzie tkwi błąd, naj­
ważniejszy błąd, jaki popełniłam. 
Bronię się przed przekonaniem, że 
przeżyłam już swoje życie. A ja 
chcę żyć!”.

Jest to zresztą jedyny pamięt­
nik, zakończony tak pesymistycz­
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ną nutą. Bo choć losy wszystkich 
nauczycjeli-pamiętnikarzy są 
zbliżone, choć ich dola nie jest 
łatwa, nie ma w pamiętnikach 
śladów całkowitej rezygnacji czy 
niezadowolenia z wybranego za­
wodu. Przeciwnie — wypowiedzi 
nacechowane są ogromnym entu­
zjazmem. Jest to — rzec można — 
zakochanie w zawodzie. Ten op­
tymizm, umiłowanie zawodu, 
przekonanie o słuszności wybra­
nej drogi rekompensuje z nawiąz­
ką chwile załamań i niepowodzeń. 
Wbrew trudnościom, chorobom, 
ciężkim warunkom materialnym, 
nieżyczliwości niektórych miesz­
kańców wsi — większość autorów 
pamiętników zostaje w szkole na 
całe życie. Na dobre i złe. I rzad­
ko żałuje.
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Ci z kart pamiętników prze­
szli już w dzieciństwie twardą 
szkołę życia. Zahartowali się, na­
uczyli się walki z przeciwnościa­
mi aż do zwycięstwa. Ale dobrze 
pamiętają trudy zdobywania za­
wodu. Swoje głodne dzieciństwo. 
Może dlatego z takim uporem za­
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biegają o stworzenie swoim wy­
chowankom, dzieciom ze wsi, jak 
najlepszych warunków do nauki, 
ciepłej, życzliwej atmosfery w 
szkole.

Dzieciństwo. Poświęcają mu au­
torzy pamiętników ogromnie wie­
le miejsca. Jawi się ono większo­
ści pamiętnikarzy jako koszmar.

Szczególnie tym, którzy urodzili 
się w dwudziestoleciu międzywo­
jennym. A takich autorów jest 
najwięcej. Nauczyciele wracają u- 
porczywie do swego dzieciństwa. 
Opisują ciężką pracę, głód, walą­
ce się chałupy. Jeszcze dziś prze­
żywają swoje osamotnienie i brak 
rodzicielskiego ciepła. Wspomi­
nają wieś pełną błota i uciążliwą 
drogę do szkoły, i tysiące spraw 
codziennych, tak trudnych do roz­
wikłania. Ciąg dalszy — to Oku­
pacja. Spotęgowanie nędzy, zer­
wanie kontaktu ' ze szkołą. Pamię­
tają każde życzliwe słowo swoich 
nauczycieli i każdą niesprawied­
liwość.

„Na lekcji matematyki — wspo­
mina autorka pamiętnika nr 3812

— pan nauczyciel zadał mi pyta­
nie, na które nie umiałam odpo­
wiedzieć. Uderzył mnie co sił w 
twarz. Uczniowie byli brudni, ob­
darci, niemyci. Niektóre dzieci 
przychodziły tak zawszone, że 
wszy chodziły po ubraniu i zeszy­
tach”.

Inna nauczycielka powiada, że 
jej szkołą była służba u bogatego 
gospodarza.

Niełatwa była droga wielu 
dzieci wiejskiej biedoty do zawo­
du też i po okupacji. Młodzież 
wiejska rychło zrozumiała, że o- 
twarły się przed nią na oścież 
drzwi do lepszego świata, droga 

do awansu społecznego i zawodo­
wego. Skończył się czas ludzi 
„przypisanych do ziemi”. Ale też 
wielu chętnych do dalszej nauki 
znalazło się nagle w skompliko­
wanej sytuacji. Trzeba było uzu­
pełniać edukację podstawową, 
przerwaną w latach wojny. Szli 
gromadą na kursy, „przeskakiwa­
li” niższe klasy. Byle szybciej, 
byle odrobić zmarnowane lata. 
Potem stawali przed decyzją wy­
boru ■ szkoły średniej, jakże czę­
sto wbrew woli rodziców. Musieli 
często tę szkołę średnią wywal­
czyć w domu rodzinnym łzami, 
kłótnią, a nawet ucieczką w świat. 
Buntem przeciwko wyłącznemu 
oddziaływaniu rodziców . i środo­
wiska.

Rodziły się kompleksy na tle 
braku obycia towarzyskiego, gwa­
ry wyśmiewanej przez młodzież 
„miastową”, dziurawych'- butów, 
zniszczonych w polu rąk. A i sta­
re nawyki środowiska wiejskiego 
przeszkadzały nierzadko młodzie­
ży w drodze do awansu. Wielu 
autorów pamiętników żali się na 
starsze, bogatsze społeczeństwo 
wsi, które wyśmiewało „dziado- 
ków” chcących zostać „panami”. 
Z wieloma trzeba się było wykłó­
cać po przyjściu na placówkę.

Nie była łatwa adaptacja dzie­
ci biedoty wiejskiej ani w szkole, 
ani — po powrocie z niej — w 
środowisku wiejskim. A jednak 
zdecydowana większość wytrwa­
ła. W procesie ścierania się nowe­
go ze starym, nowe odnosiło zwy­
cięstwo. Młodzi nauczyciele orga­
nizowali koła ZMP, wstępowali 
do partii, wychowywali nie tylko 
dzieci, lecz także starszych. Drą­
żyli uporczywie ludzką. mental­
ność. Rozpoczynali pracę zawodo­
wą z dumą, ale i ze zdziwieniem.

„Nie mogę uwierzyć — pisze 
nauczyciel z województwa kosza­
lińskiego — że ja, biedny chłop- 
czyna, nie tak dawno jeszcze pa­
stuszek na służbie (...) zostałem 
nauczycielem”.

Jak pracowali, jak uczyli i wy­
chowywali ci, którzy z takim tru­
dem awansowali? Przede wszyst­
kim — jak wynika z pamiętni­
ków — nauczyli się pokonywać 
trudności. Obca im była i jest re­
zygnacja i malkontenctwo. Cenią 
swój zawód, z takim trudem zdo­
byty, cenią wiedzę. W niej upa­
trują w dalszym ciągu możność 
wybicia się, a ta.kże możność 
przekształcenia środowiska wiej­
skiego. Stąd — mimo wielu kło­
potów — większość tak chętnie 
podejmuje dalsze studia.

Cechuje ich ogromna wrażliwość 
na los dziecka wiejskiego. Tę ce­
chę osobowości wykształciło w 
nich samo życie. Ich własne, cięż­
kie dzieciństwo. Identyfikują się 
z dzieckiem, rozumieją jego po­
trzeby, robią wiele, by stworzyć 
mu świat kolorowy i słoneczny. 
Jest w tym dążeniu chęć rekom­
pensaty za własne, nieudane 
dzieciństwo. Motyw miłości do 
dziecka przewija się przez karty 
wszystkich pamiętników, .w prze­
różnych formach i odcieniach.

Oto, co piszą: ..Jadę na Ziemie 
Odzyskane! Podobno tam okrut­
ny brak nauczycieli.. A polskie 
dziecko, po tylu latach niewoli, 
musi się uczyć”. ;,Pierwszą lekcję 
miałam w tej samej sali, w której 
niedawno się uczyłam. Te same 
meble, tylko dzieci są inne. Ale 
te dzieci będą przeze mnie inaczej 
traktowane. Ja chcę im być oj­
cem. i matką. (...) Jeśli mnie było 
w szkole źle, jeśli byłam trakto­
wana niewłaściwie, to z nimi bę­
dzie inaczej: one w szkole znajdą 
jak najlepszą atmosferę”.

Walczą też nauczyciele syste­
matycznie z rodzicami o prawo 
dziecka do czasu na naukę i wy­
poczynek. Odnoszą częściowe suk­
cesy. Starają się tak uczyć, by 
dzieci nie obarczać zadaniami do­
mowymi.

„Ponieważ wiedziałam — pisze 
autorka pamiętnika nr 3672 — że 
mimo wielu usiłowań nie mogę 
loyperswadować rodzicom, aby 
dali dzieciom trochę czasu na na­
ukę, starałam się uczyć tak, aby 
wszystkiego nauczyły się już na 
lekcjach, co wymagało ode mnie 
starannego przygotowania się do 
zajęć”.

A młoda nauczycielka z woje­
wództwa krakowskiego, która 
zdobywała zawód, ucząc się po 
nocach, bo musiała w dzień pra­
cować w gospodarstwie, wymie­
nia w pamiętniku taKie oto cechy 
Osobowości, które pragnie w so­
bie kształtować: systematyczne 
pogłębianie wiedzy, solidność w 
pracy, miłość do wychowanków, 
życzliwość dla ludzi, działalność 
społeczna na rzecz środowiska. 
Dziewczyna studiuje zaocznie, 
prowadzi zajęcia pozaszkolne, an­
gażuje się w prace społeczne, od­
wiedza uczniów, opiekuje się 
słabszymi spośród nich.

Autorzy pamiętników — jak 
większość nauczycieli — to ini­
cjatorzy budowy nowoczesnych 
szkół, domów kultury, organiza­
torzy dziecińców wiejskich,, szkół 

przysposobienia rolniczego, "kur­
sów dla dorosłych, teatrów ama­
torskich. Prowadzą drużyny har­
cerskie, pracują w kołach ZMW, 
w radach gromadzkich, w kołąch 
gospodań wiejskich i kółkach 
rolniczych. Taki związek ze śro­
dowiskiem daje im poczucie sta­
bilizacji, wiary w sens życia.

Jest też w takiej pracy poza­
szkolnej. wielki, pedagogiczny in­
teres. Łagodzi się konflikty mię­
dzy szkołą a rodzicami, zmusza 
się ich do zainteresowania się 
sprawami wychowawczymi, do 
troski o dobro dziecka i dobro 
szkoły. Wspólna budowa szkoły, 
świetlicy, wspólne organizowanie 
zabaw dla dzieci, dbałość o spra­
wy wsi — wszystko to jest naj­
lepszym „lekarstwem' na wszel­
kiego rodzaju pretensje, intrygi 
i plotki.

Co byśmy nie mówili o przecią­
żaniu nauczycieli obowiązkami 
społecznymi, jedno nie ulega 
wątpliwości: praca społeczna mu­
si się wiązać z pracą zawodową 
pedagoga. Przysparza mu ona so­
juszników, autorytetu i uznania 
w środowisku. Dlatego chyba za­
sięg działalności społecznej nau­
czyciela nie ma równego sobie w 
innych zawodach.

W pamiętnikach piszą nauczy­
ciele z dumą o działalności społe­
cznej. „Chyba w dwa: miesiące po 
rozpoczęciu pracy w Szczecinie .— 
czytamy w jednym z pamiętńi- 
ków — otrzymałam zaproszenie 
do organizowanego przez tutejszą 
młodzież amatorskiego zespołu 
pieśni i tańca. Zgodziłam się bar­
dzo chętnie: Odtąd dwa razy w 
tygodniu szłam, na próby do sali 
Prezydium GRN. Spotykałam tu 
nie tylko młodzież, ale i osoby 
starsze”.

„Wróciłem do szkoły, do mojego 
ukochanego zawodu, do dzieci... 
Nie zaprzestałem jednak działal­
ności społeczno-politycznej” — 
pisze nauczyciel z województwa 
krakowskiego. Swoją decyzję tłu­
maczy tym, że dzięki pracy spo­
łecznej łatwiej porozumie się z 
rodzicami, łatwiej będzie mu re­
alizować program pracy wycho­
wawczej w szkole.

Działalność społeczna nauczy­
cieli nie obywa się bez wstrzą­
sów. Muszą walczyć z zacofaniem, 
z podłością, cwaniactwem i koł- 
tuństwem. Zwykle zwyciężają, bo 
mają sojuszników, ale nierzadko 
płacą za to wysoką cenę: zszarpa­
nych nerwów, nieprzespanych 
nocy, odejścia na inną placówkę. 
Pisze o tym z goryczą kierownik 
szkoły podstawowej z wojewódz­
twa zielonogórskiego. Dewotki 
wtrącały się we wszystko, co ro­
bił, buntowały wieś, pisały dono­
sy do władz. Nauczyciel ten tak 
mówi: „Gdybym, był tokarzem, 'to 
żaden interesant nie wsadziłby 
palca w tryby maszyny”.

Ale też majster tokarski nie 
musi troszczyć się o wychowanie 
cudzych dzieci. Dano nauczycie­
lom możność- kształtowania oso­
bowości dziecięcej. Żąda się od 
nich, by publicznie rozliczali się 
z tej „władzy”. Rozumie to autor 
pamiętnika, rozumieją to inni 
wychowawcy. Powiadają w za­
myśleniu: może to słuszne? Może 
konieczne? Po dniach klęski za­
bierają się więc z nową energią 
do pracy, analizują błędy, uzupeł­
niają wiadomości. A wszystko po 
to, by kolejrfe „rozliczenie”' wy- 
padło jak najlepiej, by jak naj­
więcej skorzystały dzieci.

*
Tej książki, ani żadnego z pa­

miętników, nie da się opowie­
dzieć. Trzeba ją koniecznie prze­
czytać. Trzeba czasem sięgnąć po 
nią, by odnaleźć cząstkę siebie i 
zachętę do dalszej pracy. Pisana 
językiem chropawym, jest cen­
nym dokumentem, obrazem życia 
większości nauczycieli wiejskich 
szkół. Autentyzm, szczerość i 
mnogość faktów stwarzają nieza­
pomniany klimat. Jawi się. na 
kartach książki żywot nauczycie­
la w całej swej ostrości i nagości. 
Widać, że pisano tę autobiografię 
„na gorąco”, w chwilach kradzio­
nym snom, wypoczynkowi, roz­
rywce. Spotykamy się tu z cie­
kawymi ludźmi, przedstawionymi 
w całej ich złożoności, a przez to 
ogromnie bliskimi.

Poznajemy radości i smutki 
nieznanych, nam ludzi, ich zma­
gania z przeciwieństwami losu, 
plany na przyszłość. Skąd wzięło 
się to opętanie zawodem, skąd 
ludzie ci czerpią tyle siły, by żyć, 
pracować, kochać? A może dodaje 
im sił wiara w swoje posłannic­
two odwiecznych „Siłaczek”, ale 
dziś — siłaczek zwycięskich?

„Zdaję sobie sprawę z tego —■ 
pisze autorka pamiętnika nr 3887 
— że wielkie pole do działania 
mamy właśnie my, nauczyciele. 
Sama zawdzięczam wiele nauczy­
cielom. szkole...”

MONIKA CHĄDZYŃSKA
„Młode pokolenie wsi Polski Ludo­

wej”, tom IV. Wybór i opracowanie: 
Br. Gołębiowski, LSW Warszawą, 
1969, S. 732,



WARTO PRZECZYTAĆ

LENINOWSKI
MODEL WYCHOWANIA
Wszystkim, których intere­

suje socjalistyczny model 
wychowania, polecamy 

ciekawą lekturę drugiego numeru 
miesięcznika społeczno-pedago- 
gicznego „Nowa Szkoła”. Zapre­
zentowano w nim bogaty zestaw 
artykułów poświęconych Lenino- 
wi, leninowskiemu modelowi wy­
chowania. Walory publikacji pod­
nosi dodatkowo duża różnorod­
ność form dziennikarskich, które 
czynią lekturę przejrzystą 1 czy­
telną dla szerokiego kręgu od­
biorców.

Obok poważnych rozpraw 
Bogdana Suchodolskiego — („Le­
ninowski model wychowania”), 
Heliodora Muszyńskiego — („Idea 
przewodnia pedagogiki socjali­
stycznej”), Jana Legowicza — 
(„Szermierz internacjonalizmu”), 
znajdujemy także artykuły auto­
rów radzieckich oraz wspomnie­
nia ludzi, którzy zetknęli się z 
Leninem, a nawet z nim współ­
pracowali, jak np. Anatol Łuna- 
czarski — pierwszy ludowy ko­
misarz oświaty po Rewolucji 
Październikowej. Dwa wspomnie­
nia Łunaczarskiego o Leninie, 
notabene .publikowane po raz 
pierwszy W tłumaczeniu polskim, 
choć krótkie, pisane są tak pię­
knie i wzruszająco, że postać wo­
dza rewolucji czynią wiecznie ży­
wą. W tych obrazach Lenin jest 
wielki, a jednocześnie prosty 
i bliski...

Te właśnie i kilka innych 
■wspomnień — Czesławy Wojeń- 
skiej, Anny Kwiatkowskiej i Flo­
riana Wilińskiego — zamykają 
obszerny zestaw publikacji o Le­
ninie. Rozpoczyna go natomiast 
artykuł B. Suchodolskiego pt. 
„Leninowski model wychowania”. 
Artykuł ten chcielibyśmy szcze­
gólnie polecić naszym czytelni­
kom. Odbiega oh bowiem od sche­
matu wielu dotychczasowych pu­
blikacji, jakie w prasie pedago­
gicznej i ogólnej poświęca się Le- 
ninowi, a to ze względu na dużą 
kontrowersyjność. Jak pisać o 
Leninie, jego poglądach na wy­
chowanie — pyta autor — aby 
wszystko, co ten człowiek mówił 
i robił, nie było tylko odległą 
już historią, aby ukazać wartości, 
które są'-Wiecznie żywe?

Autor podkreśla, iż. podejmo­
wany z okazji 100 rocznicy uro­

ROK LENINOWSKI
NA KURPIOWSZCZYŹNIE

Każda placówka oświatowa 
powiatu ostrołęckiego opra­
cowała własny, plan obcho­

dów 100 rocznicy urodzin W. Le­
nina. W opracowaniach brały 
udział całe kolektywy nauczyciel­
skie, partyjne, przy szerokim 
współudziale młodzieży. W pla­
nach zostały wyraźnie uwidocz­
nione konkretne zadania dla 
ZHP, ZMS, ZMW, szkolnych kół 
TPPR, samorządu itp.

We wszystkich programach 
uderza przede wszystkim kon­
kretność. Nie zawierają one ja­
kichś patetycznych sformułowań. 
Wyszczególniają natomiast cały 
szereg ciekawych form pracy 
wychowawczej, jak np. filmy, 
zgaduj-zgadule, wycieczki, wy­
stawy, konkursy, przedstawienia, 
sesje popularnonaukowe, wyjaz­
dy do teatrów itd. Wszystkim 
tym pracom przyświeca jeden 
cel: zapoznanie młodego pokole­
nia ż życiem, prafcą i dorobkiem 
W. I. Lenina. Ale nie tylko. 
Ostrołęccy nauczyciele pragną 
osiągnąć coś więcej. Chcą miano­
wicie, by ta wielka rocznica słu­
żyła dalszemu ożywieniu pracy 
ideowo-wychowawczej, szczegól­
nie w zakresie wychowania pa­
triotycznego i internacjonali- 
stycznego.

Uczniowie r.e Szkoły nr 5 w Ostro­
łęce (Szkoła Ćwiczeń) obejrzą grupo­
wo znany film pt. „Trzy wiosny Le­
nina". Odbędą też kilkudniową wy- 
ąieczkę do Poronina i Zakopanego. 

dzin wodza rewolucji temat „Le­
nin o oświacie i wychowaniu” jest 
rzeczywiście niezmiernie pociąga­
jący. Przypomnieć wszystko to, co 
stanowiło przełom w dziejach ca­
łej ludzkości — to tematyka god­
na rzeczywiście pióra wielkich hi­
storyków.

Nauczyciele zapewne z radoś­
cią przyjęliby historyczną mono­
grafię losów walki o nową 
oświatę i nowe wychowanie w 
pierwszych latach rewolucyjnych 
oraz roli Lenina w tej walce. Nie­
stety — pisze B. Suchodolski — 
jak na razie dysponujemy jedy­
nie artykułami, które w sposób 
mniej lub bardziej schematyczny 
zestawiają liczne wypowiedzi Le­
nina w tych sprawach. Ale gdy- 
byśmy nawet otrzymali kiedyś 
tak wielką monografię historycz­
ną, sprawa nie byłaby rozwiąza­
na. Bowiem — zdaniem autora 
— zapewne...

Nie przyniosłaby ona wy­
starczającej odpowiedzi na te 
podstawowe pytania, jakie nurtu­
ją, pedagogów, a zwłaszcza tych, 
którzy w tej dziedzinie pracują 
naukowo. Chodzi o pytania z za­
kresu pedagogiki (...) dotyczące 
naukowej treści i naukowej trwa­
łości leninowskiej koncepcji wy­
chowania i działalności naukowej.

Historyczny punkt widzenia nie 
wystarcza dla ujęcia tych zagad­
nień. Jeśli bowiem jesteśmy prze­
konani, iż istnieje swoista peda­
gogika marksistowska i jeśli są­
dzimy, iż leninowska kontynua­
cja marksizmu wprowadziła i w 
zakresie pedagogiki ważne i war­
tościowe elementy, m u s i m y 
pytać nie tylko o hi­
storyczne zdarzenia 
które minęły, lecz o 
idee, które trwają (pod­
kreślenie moje — „Lektor”).

Z tego punktu Widzenia dzia­
łalność Lenina oraz jego poglądy 
wypowiadane w toku walk rewo­
lucyjnych są ważne nie tylko ja.ko 
świadectwa czasów minionych, 
ale również jako punkt wyjścia 
dla rekonstrukcji tego, co nazwa­
liśmy po tytule tego szkicu „leni­
nowskim modelem wychowania”’.

W końcu o to przecież chodzi, 
aby wiedzieć, czy wypowiedzi Le­
nina są tylko historycznym doku­
mentem, który — obok innych

starsi uczniowie tej szkoły zaprenu­
merowali bogaty zestaw młodzieżo­
wych pism radzieckich. Młodsze kla­
sy wezmą udział w zgaduj-zgaduli 
pt. „Co wesz o Leninie?”. Poza tym 
w szkolW zostanie zorganizowany 
konkurs poezji i prozy o Leninie.

Interesująco zapowiada się 
program obchodów Roku Leni­
nowskiego w Liceum Pedago­
gicznym, Technikum Budowla­
nym i Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej w Ostrołęce. Organizowa­
ny jest tutaj turniej wiedzy o Le­
ninie, seminarium na temat „Le­
nin — polityk, przywódca, czło­
wiek” oraz seminarium pt. „Le­
nin o zadaniach związku mło­
dzieży”. Poza tym w szkołach 
tych odbędzie się festiwal piose­
nek radzieckich, wystawa repro­
dukcji radzieckich. Będą rów­
nież uroczyste apele poranne, 
przeglądy filmów oświatowych i 
fabularnych. Młodzież z wyżej 
wymienionych szkół ma odbyć 
wycieczki do Poronina, Zakopa­
nego i Warszawy — do Muzeum 
Lenina. Wiele podjętych inicja­
tyw zostało już zrealizowanych. 
Dodajmy również, że wychowan­
kowie z tych szkół zgłosili szereg 
cennych zobowiązań o łącznej 
wartości blisko 90 tysięcy zło­
tych.

W Technikum Elektryesnym 1 Za­
sadniczej Szkole Zawodowej obcho­
dy Koku Leninowskiego zainauguro­
wano sesją popularnonaukową, z 
udziałem całej młodzieży. Na pro­
gram złożyły się: referat o życiu i 
działalności W. Lenina, różne kon­

&~tófffiźnyćh Śród et — pozwaTa 
rekonstruować czasy i wy­

darzenia sprzed pół wieku, czy 
też zawiera się w nich określony 
teoretyczny model myślenia i 
działania, trwalszy niż epoka, w 
której powstał, przydatny rów­
nież w naszych warunkach.

Wydaje się, że historyczne opo­
wieści o działalności i poglądach 
Lenina zawierają same przez się 
wszystkie ważne pouczenia dla 
współczesności. Ale sprawa nie 
jest wcale tak prosta. Przekona­
nie, iż historia bezpośrednio uczy 
ludzi, jak żyć należy, jest naiw­
nością (...) Historycznie przedsta­
wiona działalność Lenina przeko­
nuje nas raczej, iż czasy, w któ­
rych żyjemy, są bardzo różne od 
epoki, w której działał Lenin, a 
zwłaszcza konkretne problemy, 
które rozwiązywał, i dyrektywy, 
które dawał pracownikom oświa­
towym w pierwszych latach re­
wolucji, nie są już wcale naszymi 
problemami. Ani likwidacja anal­
fabetyzmu, ani problem po­
wszechności- nauczania na szcze­
blu podstawowym, ani organiza­
cja i rekonstrukcja systemu 
oświatowego, zniszczonego przez 
wojnę i wewnętrzny sabotaż, ani 
trudności w zakresie administra­
cyjnych kadr oświatowych, ani 
organizacja bibliotek nie są już 
naszymi problemami (...)

Historyczne opowiadania o 
działalności i poglądach Lenina 
nie tylko nie ułatwiają nam zro­
zumienia wielkości i trwałości le- 
ninizmu w pedagogice, ale wręcz 
przeciwnie, odsuwają Lenina w 
przeszłość, która odeszła. Dlatego 
przekonanie, iż tylko historycy 
potrafią coś ważnego powiedzieć 
o pedagogicznych poglądach Le­
nina, ponieważ działał on przed 
pół wiekiem, jest oczywistym nie­
porozumieniem, które jest w za­
kresie pedagogiki naukowo bez­
płodne i politycznie błędne. Bo 
chociaż Lenin działał w epoce 
minionej, jego myśl jest żywa 
i współczesna. Trzeba ją jednak 
w ten sposób przedstawić. Postu­
lat głoszący, iż Lenin jest nam 
współczesny, staje się tym waż­
niejszy, im bardziej w przeszłość 
odchodzą czasy, w których żył (...) 
Konferencja filozofów z krajów 
socjalistycznych, która odbyła 
się w Leningradzie w grudniu 
1969 roku, sformułowała tę wła­
śnie zasadę ujmowania leninizmu, 
zasadę współczesnej, a nie histo­
rycznej refleksji (...)”.

Autor zastrzega się przy tym, 
że nie jest to zadanie łatwe. Bo 
chociaż Lenin wypowiadał się 
często w sprawach wychowania 
i oświaty, nie był przecież pe­
dagogiem i nie przedstawiał 
swoich poglądów w sposób syste­
matyczny. Konieczna staje się re- 
kontrukcja jego modelu myślenia 
o działalności oświatowo-wycho­
wawczej, który organizował kon­
kretne wypowiedzi i dyrektywy.

Bogdan Suchodolski przepro­
wadza następnie dokładną cha­
rakterystykę leninowskiego mo­
delu wychowania. Konkretyzując

kursy oraz występ artystów Teatru 
Ziemi Mazowieckiej, którzy wysta­
wili sztukę pt. „On” (opracowaną w 
oparciu q wspomnienia N. Krup­
skiej). Program obchodów Roku Le­
ninowskiego w tej szkole przewiduje 
między innymi konkurs recytator­
ski poezji i prozy o Leninie, konkurs 
na opracowanie mapy — „Tam, gdzie 
był Lenin”, konkurs na plakat o Le­
ninie, kpnkurs na hasło w języku ro­
syjskim, związane z ideami leninow­
skimi.

Biblioteka szkolna zorganizuje wy­
stawę o Leninie oraz opracuje karto­
tekę zagadnieniową pt. „Lenin”, 
która udostępniona zostanie mło­
dzieży i nauczycielom. Tutejsze 
szkolne kółko fotograficzne będzie 
wykonywało zdjęcia imprez szkol­
nych poświęconych Leninowi. Har­
cerze opracują potem album obcho­
dów Roku Leninowskiego. Uczniowie 
tej szkoły postanowili też przystąpić 
do współzawodnictwa warsztatowego 
między grupami o tytuł „Przodującej 
Brygady Pracy Socjalistycznej”.

Technikum Papiernicze w 
Ostrołęce, szkoła znana z czynów 
społecznych (np. jej wkład spo­
łeczny w budowę okazałego sta­
dionu sportowego wyniósł ponad 
400 tysięcy złotych) organizuje 
sesję popularnonaukową z Udzia­
łem przedstawicieli Ambasady 
Radzieckiej. Uczniowie z tej 
szkoły wezmą udział w XI Olim­
piadzie Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym, w ogólnopol­
skim konkursie recytatorskim 
oraz w festiwalu teatrów małych 
form.

Można by podawać dalsze przy­
kłady ciekawych inicjatyw i rozwią­
zań w zakresie doskonalenia pracy 
wychowawczej, podejmowanych 
przez ostrołęckich nauczycieli w ro­
ku obchodów 100 rocznicy urodzin 
W. I. Lenina. Nie sposób jednak w 
krótkiej notatce opowiedzieć o po­
czynaniach ponad 140 szkół. Jedno 
należy podkreślić, że tutejsi nauczy­
ciele wkładają wiele wysiłku, by 
jak najlepiej zorganizować obchody 
Roku Leninowskiego, przy czym pa­
miętają nie tylko o szkole, ale rów­
nież o środowisku. Każda szkoła za­
prasza na różne imprezy leninowskie 

fen' model, autor dostrzega "ko­
nieczność rozróżniania w działal­
ności Lenina dwóch faz: pierw­
szej, która trwała aż do wybuchu 
Rewolucji Październikowej, dru­
giej, która obejmowała lata re­
wolucyjne, lata budowania pod­
staw radzieckiego państwa.

Rozważania swe kończy B. Su­
chodolski wnioskami. Pisze:

„Mamy prawo mówić o „leni­
nowskim modelu” teorii i prak­
tyki wychowania, ukształtowa­
nym w okresie walki proletariatu 
z burżuazyjnym państwem i roz­
winiętym w dobie Październiko­
wej Rewolucji. Ten model uwa­
runkowany historycznymi sytua­
cjami, ma jednak — jak staraliś­
my się pokazać — wartość teore­
tyczną trwalszą niż epoka, w któ­
rej powstał.

Leninowski model wychowania 
uczy traktować działalność wy­
chowawczą w związku z rzeczy­
wistym życiem szerokich mas, z 
ich nawykami i potrzebami, ale 
równocześnie z ich społecznymi 
zadaniami, wyznaczonymi przez 
historię; ukazuje konflikty mię­
dzy wychowaniem przez życie a 
wychowaniem przez szkołę, za­
chowując oba te ogniwa w ich 
napięciu sprzeczności; odsłania 
tajemnicę rodzenia się nowego 
życia społecznego i indywidual­
nego ludzi, dzięki działalności po­
litycznej i postępom techniki, a 
zarazem opory, które i w życiu, 
i w szkole stawiają tym nowym 

. dążeniom konserwatywne siły, 
zakorzenione głęboko w psychice 
jednostek; wprowadza w zrozu­
mienie tej antynomii wychowa­
nia, która polega na zadaniach 
tworzenia nowych ludzi rękoma 
ludzi dawnych, na zadaniach po­
mocy w rodzeniu się nowego 
świata w więzach świata starego, 
nawet i wówczas, gdy rewolucyj­
ny przełom został już dokonany 
(...) Ten model ukazuje trudności 
i przeszkody, ukazuje sprzecznoś­
ci wewnętrzne w wychowawcach 
i wychowywanych i właśnie dla­
tego wymaga wysiłku, konse­
kwencji, wiary w przyszłość — 
wbrew wszelkim niepowodze­
niom”.

Rozważania te można by zakoń­
czyć słowami samego autora: 
Minęło już niemal pół wieku od 
śmierci Lenina; sale Smolnego, w 
którym pracował niegdyś sztab 
rewolucji, wypełnione są dziś pa­
miątkami tamtych dni (...) Nowe 
zadania stają przed nami. Ale 
myśl teoretyczna okazuje się jed­
nak trwalsza, niż zmienny potok 
historycznych zdarzeń odchodzą­
cych w przeszłość. Gdy w rocz­
nicowych świętach powracać do 
tamtych lat możemy tylko we 
wspomnieniach lub wyobraźni, to 
teoretyczne modele leninowskiej 
myśli mogą nam towarzyszyć jako 
ważne i sprawne narzędzia po­
znania i działania.

Zachęcamy do dokładnego 
przestudiowania całości. Warto!

„LEKTOR”

rodziców. Blisko tysięczna rzesza na­
uczycieli Kurpiowszczyzny Jest w 
pełni zaangażowana w obchody wiel­
kiej i historycznej rocznicy.

Zaznaczyć też trzeba, iż na­
uczyciele tego powiatu spotyka­
ją się z dużą pomocą ze strony 
władz powiatowych. Komitet Po­
wiatowy PZPR, inspirując różne 
formy pracy wychowawczej, jest 
jednocześnie organizatorem róż­
nego rodzaju szkoleń, związa­
nych tematycznie z Rokiem Le­
ninowskim.

Nasiliły również w tym kierun­
ku pracę władze oświatowe i 
związkowe. I tak np. jeszcze w 
listopadzie ubiegłego roku, z my­
ślą o przygotowaniu do Roku Le­
ninowskiego, wszyscy kierownicy 
szkół na konferencji powiatowej 
spotkali się z doc. E. Staszyń- 
skim, który wygłosił odczyt pt. 
„Problemy oświaty, szkolnictwa 
i wychowania w ujęciu Lenina”.

Wszystkie szkoły otrzymały 
również dwa zestawy bibliogra­
ficzne, jeden do drugiego rzutu 
konferencji rejonowych, a drugi 
pt. „Lenin w literaturze pięknej”. 
Obecnie, w pierwszej dekadzie 
lutego bieżącego roku zorganizo­
wano dwudniowe seminarium le­
ninowskie. Zajęcia prowadził dr 
T. Dowiat z Uniwersytetu War­
szawskiego.

Staranne przygotowanie teore­
tyczne nauczycieli powiatu ostro­
łęckiego oraz ich duże zaangażo­
wanie (blisko 50 proc, nauczycie­
li należy do PZPR) pozwalają na 
optyrńistyczne stwierdzenie, że 
obchody wielkiej rocznicy — 
100-lecia urodzin Lenina — wy- 
padną jak najpomyślniej.

STANISŁAW PAJKA 
Ostrołęka

MpmARODOTOO 
ROKU OŚWIAT?

Obchody związane z Rokiem O- 
światy obejmują coraz większą licz­
bę krajów. Charakterystyczne, że w 
programach na plan pierwszy wybi­
jają się problemy znajdujące się w 
centrum zainteresowania oświatow­
ców danego państwa, bądź też będące 
problemami najpilniejszymi do roz­
wiązania. Stąd inaczej przedstawia 
Sie plan pracy państw wyżej rozwi­
niętych, inaczej tzw. krajów „trze­
ciego świata”, gdzie nie zdołano Je­
szcze często uporać się z podstawo­
wymi zadaniami oświaty.

• ALGIERIA. Algierska Rada Ekono­
miczna i Społeczna ogłosiła rok bie­
żący „Narodowym Rokiem Oświaty 
i Kształcenia”. W styczniu odbyta się 
też specjalna konferencja przedstawi­
cieli resortów, związków zawodowych 
i życia gospodarczego na temat: „Ro­
zwój oświaty — innowacje i perspek­
tywy”.

e MALI. W bieżącym roku powo­
łany został ośrodek szkolnictwa wyż­
szego, w ramach którego wszczęto ba­
dania nad programem ośmiu przed­
miotów wykładanych w Instytucie 
Pedagogicznym dla Nauczycieli Szkól 
Średnich. W Roku Oświaty planuje 
się też kursy doskonalenia nauczy­
cieli, konferencje poświęcone prze­
dyskutowaniu propozycji dotyczą­
cych poprawy programów nauczania, 
a wreszcie akcje studenckie pole­
gające na zbieraniu i opracowywaniu 
starych legend narodowych.

Q GHANA. Opracowuje aktualne 
założenia i cele 20-letniego planu roz­
woju oświaty, który obejmie wszyst­
kie szczeble szkolnictwa. Powołane 
zostaną specjalne komitety dla współ­
działania przy opracowywaniu takie­
go planu. Na sympozjum poświęco­
nym zagadnieniu „Oświata a rozwój 
kraju”, a także w szeregu dyskusji 
radiowych i prasowych omówi się 
tendencje i perspektywy kształcenia 
w Ghanie. Przewiduje się wreszcie 
zorganizowanie „Tygodnia Oświaty” 
pod auspicjami Związku Nauczycieli.

• TANZANIA. W Uniwersytecie 
Dar es-Salaam zorganizowany będzie 
cykl wykładów na temat teorii i prak­
tyki zarządzania oświatą, kontroli 
pedagogicznej, roli państwa w ujaw­
nieniu zasobów społecznych. Inny 
cykl wykładów obejmie takie zagad­
nienia, jak techniki nauczania, bada­
nia pedagogiczne, psychologia wycho­
wawcza.

® REPUBLIKA ŚRODKOWOAFRY­
KAŃSKA. Rok Oświaty przebiegać 
będzie pod hasłem kampanii na rzecz 
alfabetyzacji; poparciu tej akcji słu­
żyć mają wszelkie dostępne środki 
informacji, a rezultaty będą syste­
matycznie analizowane i publikowane.

• MEKSYK. Na czoło prac wybi­
jają się następujące problemy: alfa- 
betyzacja dorosłych, równy dostęp do 
nauki dla kobiet i dziewcząt oraz de­
mokratyzacja oświaty. Uniwersytet 
Krajowy zorganizuje wystawę po­
święconą szkolnictwu wyższemu, a w 
radiu i telewizji propagować się bę­
dzie zagadnienia oświaty i kultury. 
Instytut Filmów Oświatowych Ame­
ryki Łacińskiej przygotowuje dla te­
lewizji „migawki” propagujące zain­
teresowanie problematyką oświatową.

• BOLIWIA. Planuje się tu ujedno­
licenie i poddanie wspólnej admini­
stracji szkolnictwa na wsi i w mie­
ście. Z postulatów ONZ, związanych 
z MRO, szczególnie wyeksponowana 
zostanie walka z analfabetyzmem, a 
także upowszechnienie szkolnictwa 
podstawowego.

® PARAGWAJ. Przewiduje ogłosze­
nie Narodowego Planu Oświaty oraz 
wydanie specjalnych broszur na ta­
kie tematy, jak cele szkolnictwa wyż­
szego; znaczenie nauk przyrodni­
czych; oświata rolnicza i zawodowa; 
alfabetyzacja dorosłych. Rok 1970 o- 
głoszony został „Kokiem Alfabety­
zacji”.

9 PANAMA. Bieżący rok przebiega 
pod hasłem „Roku Narodowego Roz­
woju Oświaty”. Z przygotowanych 
prac szczególnie wyeksponowane zo­
stanie kształcenie nauczycieli i kształ­
cenie ustawiczne.

Do programów Międzynarodowego 
Roku Oświaty włączyły się również 
CYPR, SYRIA, ARABIA SAUDYJ­
SKA, MAROKO, GABON, REPUBLI­
KA BURUNDI, REPUBLIKA DEMO­
KRATYCZNA KONGA, a z kra­
jów Ameryki Łacińskiej — GWA­
TEMALA, COSTA KICA, WENE­
ZUELA, EKWADOR. Wszędzie pro­
wadzona będzie szeroka propaganda 
zagadnień oświatowych, akcja alfa­
betyzacji dorosłych, upowszechnie­
nie nauczania. Powołuje się specjal­
ne komitety, włącza do współpracy 
środki masowego przekazu.
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PLENUM ZG ZNP

POD ZNAKIEM
ZJAZDU

Zapadła już decyzja w spra­
wie zwołania X Jubileuszo­
wego Zjazdu Delegatów ZNP. 

Odbędzie się on w dniach 25—27 
maja bieżącego roku. Taki termin 
spotkania delegatów ustalono na 
ostatnim w bieżącej kadencji po­
siedzeniu Plenum Zarządu Głów­
nego Związku, które odbyło się 
23 marca w Warszawie. Warto za­
znaczyć, że w zjeździe uczestni­
czyć będzie 582 delegatów repre­
zentujących wszystkie ogniwa te- 

• reno we. w. całym, kraju oraz około 
100 gości. Plenum przyjęło także 

.materiały na X Krajowy Zjazd 

. oraz sprawozdanie finansowe 

. Związku za rok 1969. Na porząd- 

. ku dziennym obrad znalazł się 
również projekt założeń planu 
pięcioletniego w dziedzinie oświa­
ty, który przedstawił dyrektor ge­
neralny Ministerstwa Oświaty i 

. Szkolnictwa Wyższego — Woj­
ciech Pokora.

Obradom przewodniczył prezes 
— kol. Marian Walczak. W posie­
dzeniu oprócz członków plenum 
udział wzięli zaproszeni goście, a 
wśród nich: przedstawiciel Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Henryk Swiątnicki, przedsta­
wiciele stronnictw politycznych: 
CK SD i NK ZSL — B. Tomicka 
i H. Ligocki; Centralną Radę 
Związków Zawodowych reprezen­
towali: W. Madejski i St. Suchy.

Na wstępie zebrani minutą ci­
szy uczcili pamięć zmarłego nagle 
w Warszawie cenionego i aktyw­
nego działacza ZNP, prezesa Za­
rządu Okręgu w Poznaniu, a tak­
że członka Plenum i Prezydium 
ZG ZNP —Zenona SucTiańskiego.

O przygotowaniach do X Zja­
zdu Delegatów mówił wiceprezes 
ZG — Marian Rataj. Zaprezento­
wał on zebranym cały bogaty wa­
chlarz problemów, jakie przed­
stawione zostaną delegatom w 
obszernym sprawozdaniu. Znajdą 
w nim również odbicie wszystkie 
poczynania Związku, ukazany zo­
stanie jego niewątpliwy dorobek 
w wielu dziedzinach " życia. 
Wszystkie instancje związkowe 
brały aktywny udział w realizacji 
zadań wynikających z uchwał V 
Zjazdu PZPR, IX Zjazdu Delega­
tów ZNP oraz zadań całego ruchu 
zawodowego w Polsce. X Zjazd 
będzie okazją do rozliczenia się 
z.tej działalności przed całą, prze­
szło półmilionową rzeszą pracow­
ników szkolnictwa, skupionych w 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że X jubileuszowy Zjazd będzie 

obradować w specjalnie podnio­
słej atmosferze. Rok bieżący jest 
bogaty w uroczystości, które dla 
naszego narodu mają wymowę 
szczególną. Są nimi: obchodzona 
w całym postępowym świecie 100 
rocznica urodzin Włodzimierza 
Lenina, 25-lecie powrotu do Ma­
cierzy prastarych Ziem Zachod­
nich i Północnych oraz ćwierćwie­
cze rozgromienia faszyzmu. Jest 
to także Międzynarodowy Rok 
Oświaty. W całym olbrzymim do­
robku Polski Ludowej w dziedzi­
nie. oświaty i nauki mają swój 
poważny udział nauczyciele i wy­
chowawcy, pracownicy admini- 

.. stracji szkolnej, działacze Związ­
ku. O tych ludziach, ich zaanga­
żowaniu w pracy zawodowej i 
społecznej będzie się także mówić 
na zjeździe.

W okresie minionej, kadencji 
powiedział między innymi Marian 
Rataj — poważnie wzrosły szeregi 
naszej organizacji. Najbardziej 
cieszy to, że wzrost ten jest szcze­
gólnie widoczny na wyższych u- 
czelniach i w instytutach nauko­
wych. Jest to bez wątpienia re­
zultat lepszej pracy ogniw tereno­
wych, które zdobyły sobie zaufa­
nie środowiska.

Plenum zaakceptowało przed­
stawione przez Mariana Rataja 
propozycje w sprawie terminu i 
programu zjazdu. Przyjęm. także 
sprawozdanie finansowe Związku, 
złożone przez sekretarza Zarządu 
Głównego — Władysława Waw- 
rzynowskiego. Z oceny Głównej 
Komisji Rewizyjnej oraz Komisji 
Finansowo-Gospodarczej wynika, 
iż gospodarka finansowa Związku 
w roku 1969 prowadzona była 
prawidłowo, zgodnie ze Statutem 
ZNP. Obie komisje pozytywnie o- 
ceniły działalność Zespołu Finan­
sowego ZG ZNP. podkreślając, że 
dzięki dobrej organizacji pracy 
wzrosła również w ogniwach te­
renowych dyscyplina finansowa. 
Wszystkie wydatki Związku w ro­
ku 1969 były w pełni uzasadnione. 
Prawidłowo kształtuje się także 
struktura tych wydatków.

W drugiej części obrad człon­
kowie plenum mieli możność za­
poznać się z projektem założeń 
planu pięcioletniego w dziedzinie 
oświaty, jaki przygotował Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Obszerną informację 
na ten temat złożył dyrektor ge­
neralny— Wojciech Pokora. Z 
przygotowanego przez resort pro­
jektu nowej pięciolatki wynika,

Iż w latach' 1970—1975 nastąpi 
dalszy poważny rozwój wszyst­
kich działów szkolnictwa. Podsta­
wową tendencją w opracowanym 
projekcie jest dążenie do tego, 
aby dostosować szkolnictwo do 
rzeczywistych potrzeb gospodarki 
narodowej. Proponuje się więc 
szereg zmian w strukturze kształ­
cenia. W związku z tym w przy­
szłej pięciolatce stworzone zosta­
ną korzystniejsze niż dotychczas 
warunki do szybszego rozwoju 
szkolnictwa ponadpodstawowego, 
głównie na poziomie zasadniczych 
szkół zawodowych.

We wszystkich działach gospo­
darki narodowej istnieje duże za­
potrzebowanie na robotników 
wykwalifikowanych. Preferowane 
będą więc szczególnie takie kie­
runki kształcenia robotników, jak 
rolnictwo, budownictwo, górnic­
two, przemysł maszynowy, che­
miczny oraz hutnictwo metali 
nieżelaznych. Rozbudowane- też 
zostaną niektóre kierunki kształ­
cenia w studiach wyższych, 
a przede wszystkim chemia, elek­
tronika, rolnictwo, komunikacja 
i mechanika.

W oświacie nie mieliśmy i w 
dalszym ciągu mieć nie będziemy 
lat łatwych. Wyż demograficzny 
wychodzi wprawdzie ze szkół 
podstawowych, co stwarza ko­
rzystne przesłanki dla poprawy 
jakości kształcenia, ale nie roz­
wiązuje to wszystkich trudnych 
problemów szkolnictwa. Przyszła 
pięciolatka charakteryzować się 
będzie w dziedzinie oświaty dą­
żeniem do upowszechniania szko­
ły ponadpodstawowej. Jest to 
tendencja powszechna gospodarzy 
wszystkich województw. Przewi­
duje się, iż w roku 1975 — 96,8 
proc, absolwentów ośmiolatki bę­
dzie uczyć się dalej. Trzeba jed­
nak już dziś zadbać o zachowanie 
właściwych proporcji w kształce­
niu. Większość, bo prawie 60 proc, 
absolwentów, powinna przejść do 
zasadniczych szkół zawodowych 
i SPR. W ten sposób około 77 
proc, młodzieży kontynuowałoby 
po ośmiolatce naukę w różnych 
typach szkół zawodowych, łącznie 
z technikami.

Przechodzenie na powszechność 
kształcenia w szkole ponadpod­
stawowej zmusza całe społeczeń­
stwo do uruchomienia wielu środ­
ków na rozwój oświaty. Więk­
szość z nich pochłoną inwestycje 
szkolne.

Z projektu ministerstwa wyni­
ka, iż na ten cel (inwestycje 
w zakresie szkolnictwa ogó- 
nokształcącego i zawodowego) 
przeznaczy się w latach 1971-1975 
nakłady w wysokości 15 865 min 
zł. Dzięki temu można będzie u- 
zyskać około 12 tys. izb lekcyj­
nych w szkołach podstawowych 
(obecnie brak 40 tys.), 800 po­
mieszczeń do nauki w liceach, 
2400 izb w „zawodówkach” (brak 
8 tysięcy) oraz 28 tysięcy stano­
wisk pracy w warsztatach szkol­
nych. Plany te nie są zgodne 

z planami rad narodowych, które 
„okroiły” nakłady na budownic- 
two szkolne o 1,5 mld złotych, co 
łączyłoby się ze zmniejszeniem 
zakresu rzeczonego budownictwa. 
Konieczne wydają się tu korekty 
wojewódzkich planów inwesty­
cyjnych w celu przywrócenia 
kwot pierwotnie proponowanych.

W projekcie planu pięcioletnie­
go ministerstwo przewiduje po­
ważny rozwój szkół wyższych. 
Nakłady inwestycyjne ną ten cel 
wzrosną poważnie w stosunku do 
nakładów w bieżącej pięciolatce 
i wynosić będą 5800 min złotych, 
w tym na roboty montażowo-bu- 
dowlane 2870 min złotych. Mimo 
dużego wysiłku państwa, nie o- 
siągnie się poprawy warunków 
lokalowych szkół wyższych, a to 
ze względu na poważny wzrost 
liczby studentów. Dla uzyskania 
koniecznej kubatury pomieszczeń 
należałoby zwiększyć nakłady in­
westycyjne o 1,3 mld złotych w 
stosunku do proponowanych.

Widoczna poprawa nastąpi na­
tomiast w zakresie bazy socjalno- 
-bytowej studentów. Planuje się 
między innymi uzyskać 25 tysię- a 
cy miejsc w domach akademic­
kich, rozbudowane też 'zostaną u- 
sługi, jak np. stołówki.

*

Obrady plenum podsumował 
kol. Marian Walczak. Podzięko­
wał on członkom plenum i wszys­
tkim aktywistom związkowym za 
ich ofiarną, często pełną wyrze­
czeń pracę dla organizacji. Koń­
czymy kadencję — powiedział 
prezes M. Walczak — w poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku. 
A było tych obowiązków niema­
ło i wiele z nich wcale niełat­
wych. W trakcie trwania kadencji 
Zarząd Główny aktywnie uczes­
tniczył w rozwiązywaniu wszys­
tkich ważnych problemów szkol­
nictwa i oświaty, starano się tak­
że przyjść z pomocą nauczycie­
lom, czego najlepszym dowodem 
jest rozszerzanie zakresu działal­
ności w dziedzinie mieszkaniowej, 
wczasów i wypoczynku, sportu i 
turystyki, twórczości nauczycieli, 
wreszcie pomocy finansowej dla 
najbardziej potrzebujących.

Podejmowane uchwały, w rea­
lizacji których uczestniczyły setki 
tysięcy ofiarnych działaczy Zwią­
zku. dotyczyły zarówno spraw 
wielkich i ważkich dla naszego 
kraju, jak też osobistych spraw 
nauczycieli.

Wzrosła także aktywność i au­
torytet instancji terenowych, a 
szczególnie ognisk ZNP. Ich dzia­
łalność, pełna społecznego zaan­
gażowania. jest najlepszą wizy­
tówką Związku, jest także dowo­
dem dorobku Zarządu Głównego 
w bieżącej kadencji.

(MR)

© W Józefowie, powiat Mława, 
przekazano do użytku w bieżącym 
roku szkolnym nową, piękną szkołę 
podstawową. Szkoła otrzymała imię 
majora „Burty” — Ryszarda Siemią­
tkowskiego. Kim byl zaledwie 26-let- 
ni żołnierz, którego imię wyryto na 
tablicy pamiątkowej?

Ryszard Siemiątkowski urodził się 
w Bojanowie, w rodzinie chłopskiej. 
W gumnazjum mławskim był pilnym, 
dobrym 1 zdyscyplinowanym uczniem. 
Nie miał tu łalwego życia. Większość 
kolegów pochodzących z rodzin za­
możnych z góry traktowała „intruza”. 
Ryszard Siemiątkowski szuka więc 
kontaktów z wlciowcami, wśród nich 
znajduje przyjaciół bo łączą go z ni­
mi wspólne losy i wspólne 
idee. Staje się cenionym działaczem 
społecznym i politycznym, między in­
nymi organizuje zbiórki żywności i 
pieniędzy dla najbiedniejszych rodzin 
wiejskich.

Po ukończeniu gimnazjum Ryszard 
Siemiątkowski zamierza zostać zawo­
dowym wojskowym, ale wybuch woj­
ny w 1939 roku niweczy jego plany. 
Na czele grupy takich jak on mło­
dych chłopców idzie do płonącej War­
szawy i pomaga obrońcom miasta. 
Przez pewien czas jest więźniem obo­
zu jenieckiego. Po powrocie z obbzu 
rozpoczyna działalność konspiracyjną 
na terenie mławskiego Mazowsza. U- 
ruchamia radiostację, przeprowadza 
działaczy politycznych na konspira­
cyjne zebrania, jest łącznikiem i żoł­
nierzem Batalionów Chłopskich. Zo- 
staje komendantem BCh w powiecie 
mławskim, a w 1942 roku — szefem 
Oddziałów Specjalnych. W 1941 roku 
zostaje aresztowany i po kilku ty­
godniach rozstrzelany.

Uczy się dziś o nim młodzież, zasia­
dającą w ławkach nowej szkoły w 
Józefowie, oraz młodzież wszystkich 
szkół Mazowsza.

© Wiele szkół województwa katowie- 
kiego posiada troskliwych opiekunów. 
Są to głównie kopalnie i huty. Na 
liście „wzorowych opiekunów” znaj­
duje się między innymi kopalnia 
„Kleofas” z przedmieścia Katowic. 
Kopalnia objęła przed kilku laty pa­
tronat nad Szkołą Podstawową nr 33 
na osiedlu domków fińskich, między 
Katowicami i Chorzowem. Opiekun 
udziela szkole wszechstronnej pomo­
cy, partycypuje w kompletowaniu 
sprzętów i pomocy naukowych,' w 
zagospodarowaniu ogródka szkolnego, 
budowie cieplarni itp. Rodzice wy­
rażają się z dużym uznaniem o Radzie 
Zakładowej kopalni, która nie tylko 
troszczy się o zaspokojenie potrzeb 
materialnych szkoły, ale oferuje swą 
pomoc w wychowaniu dzieci. Ostatnio 
komitet opiekuńczy zorganizował do­
uczanie dla uczniów' mających trud­
ności w nauce. Rada Zakładowa ini­
cjuje także różne konkursy, jak kon­
kurs historyczny, pięknego czytania, 
matematyczny oraz funduje nagrody 
dla zwycięzców. W klubie zakłado­
wym prowadzi się też wykłady dla 
rodziców, których tematem są prob­
lemy wychowawcze, preorientacja za­
wodowa itp. Komitet opiekuńczy roz­
tacza szczególnie troskliwą opiekę nad 
szkolną drużyną harcerską. Współ­
praca zakładu opiekuńczego ze szkołą 
przynosi tej ostatniej wiele korzyści.

*
® W sali konferencyjnej Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Elblągu 
odbyło się w dniu 28 lutego bieżącego 
roku podsumowanie konkursu este- 
tyzacji szkół, podjętego przez nauczy­
cieli w ramach czynu społecznego z 
okazji 25-lecia PRL. Konkurs ten w 
niemałym stopniu przyczynił się do 
poprawy wyglądu estetycznego szkół 
elbląskich.
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STAN POSIADANIA KOŚCIOŁA 
KATOLICKIEGO W POLSCE

. Pod takim tytułem ukazał się 
w wydawnictwie Wydziału Pro­
pagandy i Agitacji KC PZPR 
„ZAGADNIENIA I MATERIA­
ŁY” artykuł Jerzego Gotcholda, 
Obrazujący, w oparciu o dane za­
czerpnięte z oficjalnych źródeł 
kościelnych, m. in. sytuację kad­
rową Kościoła w Polsce, kształ­
cenie młodych kadr, działalność 
katechetyczną, działalność wy­
dawniczą, rozwój budownictwa 
sakralnego itd. W świetle liczb i 
faktów najbardziej jest widoczna 
kłamliwa propaganda imperiali­
stycznych ośrodków dywersyj­
nych, które co jakiś czas rozpow­
szechniają informacje o tym, że 
Kościół Katolicki w Polsce Ludo­
wej jest rzekomo pozbawiony wa­
runków do spełniania swych fun­
kcji religijnych.

• Zacytujmy więc za autorem 
artykułu najważniejsze dane. W 
roku 1937 istniało na terenie Pol­

ski 20 diecezji, obecnie — 25. W 
diecezjach pracowało w 1937 r. 
46 biskupów, obecnie — 68; 9530 
księży diecezjalnych, obecnie — 
13765; 1663 księży zakonnych, 
obecnie — 4479.

Z liczb zawartych w Annuario 
Ppntificio z 1968 r. nasuwa się 
bezsporny wniosek, że liczba lud­
ności katolickiej w Polsce w la­
tach 1937—1968 nieco zmalała 
(1937 r. — 25 770 000. 1968 r. — 
25 479 810), natomiast liczba du­
chownych wzrosła, a więc dopływ 
młodych kadr do stanu kapłań­
skiego nie napotyka w Polsce Lu­
dowej trudności.

Dalej z artykułu J. Gotcholda 
wynika, że na terenie kraju jest 
czynnych obecnie 47 wyższych 
seminariów duchownych, w któ­
rych kształci się 3805 alumnów; 
W 24 . seminariach diecezjalnych 
kształci się 2787 alumnów (w 
r. 1937 — 2308), w 23 seminariach 
zakonnych — 1018 alumnów (brak 
danych dla roku 1937).

Ponadto w Polsce 'działają dwie 
świeckie uczelnie katolickie: Ka­
tolicki Uniwersytet Lubelski z 
następującymi wydziałami: hu­

manistyczny, filozoficzny, teolo­
giczny i prawa kanonicznego 
(studentów około 1500) oraz Aka­
demia Teologii Katolickiej na 
Bielanach w Warszawie z trzema 
wydziałami: filozoficznym, teolo­
gicznym i prawa kanonicznego 
(studentów około 500); Akademia 
dotowana jest przez skarb pań­
stwa (budżet roczny — ponad 
3 min zł).

Jeśli chodzi o punkty kateche­
tyczne. to na terenie poszczegól­
nych parafii funkcjonuje ich oko­
ło 18 tys. Pracuje w nich około 
12 tys. katechetów, z czego znacz­
ną część stanowią osoby świeckie.

„(..) Proboszczowie — pisze J. 
Gotchold — mogą, po dopełnie­
niu obowiązków wynikających z 
przepisów prawnych, otrzymać 
pomoc finansową ze skarbu pań­
stwa na prowadzenie działalności 
organizacyjno-programowej. Jed­
nakże zakaz Episkopatu sprawia, 
że księża — katecheci nie korzy­
stają z tej pomocy (.,.).

Bardzo wymowne są również 
liczby dotyczące katolickich para­
fii świeckich, których w r. 1937 
było w Polsce — 5125, obecnie 
zaś jest -— 6278; parafii zakon­
nych było 99, obecnie 361.

A jak przedstawia się sprawa 
rozwoju życia zakonnego? W 
roku 1937 na terenie Polski 
działały 44 zakony i zgroma­
dzenia zakonne męskie, obecnie 
jest ich — 42; posiadały one: 
6430 członków, w tym 1663 księży, 
obecnie skupiają 7754 członków, 
w tym 4479 księży. Zakony mę­
skie dysponowały w r. 1937: 341 

domami zakonnymi, obecnie — 
445 domami.

W roku 1937 działało w Pol­
sce: 75 zakładów i zgromadzeń 
zakonnych żeńskich, obecnie — 
jest ich 105; posiadały one ■— 
17 930 członkiń, obecnie — 27 897; 
domów zakonnych — 1882, obec­
nie — 2351.

,.(...) Na placówkach duszpaster­
skich za granicą — czytamy w 
artykule — i innych podlegają­
cych bezpośrednio władzom za­
konnym w Polsce pracuje około 
1300 duchownych, w tym około 
300 zakonnic. Przykładowo: w 
USA pracuje około 100 zakonni­
ków i 80 zakonnic; w Brazylii 
około 90 zakonników i ponad 40 
zakonnic; we Francji około 30 
zakonników i około 70 zakonnic: 
w NRF około 9 zakonników i 
około 160 zakonnic. Rokrocznie 
wyjeżdża z kraju do pracy dusz­
pasterskiej wśród Polonii zagra­
nicznej kilkudziesięciu zakonni­
ków i zakonnic (...).

Działalność wydawnicza Ko­
ścioła i świeckich organizacji ka­
tolickich przedstawia się następu­
jąco: wydawnictw kościelnych 
jest 12, zakonnych 4 oraz 4 insty­
tucje, takie jak „PAX” „Ars 
Christiana”, _,Znak” i „Caritas”, 
prowadzą działalność edytorską 
wśród świeckich katolików.

Ukazują się obecnie 52 czaso­
pisma o jednorazowym nakładzie 
ponad 550 tys. egz., w tym cza­
sopism kościelnych i zakonnych 
jest 39 o łącznym nakładzie 348 
tys. egz.

A oto co pisze J. Gotchold o 

rozwoju budownictwa sakralne­
go: według danych z 1937 r. Ko­
ściół dysponował w Polsce 5120 
kościołami i kaplicami, obecnie 
dysponuje — 11 709 kościołami i 
kaplicami. Stan posiadania Ko­
ścioła w tym zakresie wzrósł' więc 
ponad dwukrotnie. A przecież w 
wyniku działań wojennych wraz 
z zabytkami kultury narodowej 
uległo całkowitemu lub znaczne­
mu zniszczeniu około-20 proc, ko­
ściołów i kaplic. Tylko w okre­
sie- od 1945 r. do 1965 r. dzięki 
znacznej pomocy państwa i wiel­
kiej ofiarności wierzącego społe­
czeństwa odbudowano 516 ko­
ściołów i zbudowano nowych 402. 
Warto tu na marginięsie przy­
pomnieć znany powszechnie brak 
materiałów budowlanych, odczu­
wany nie tylko w wypadku bu­
downictwa sakralnego, ale i szpi­
talnego, szkolnego czy społecz­
no-kulturalnego.

„Przytoczone dane — czytamy 
w zakończeniu artykułu — nie 
pozostawiają wątpliwości, iż po­
lityka państwa ludowego stwarza 
Kościołowi swobodę wypełniania 
jego funkcji religijnych i rozwoju. 
Mimo zniszczeń wojennych, które 
uszczupliły stan posiadania Ko­
ścioła w sensie materialnym i 
kadrowym (hitlerowcy zamordo­
wali około 3 tys. księży, w tym 4 
biskupów i 1. arcybiskupa), Ko­
ściół zdołał odbudować ń rozbudo­
wać swą organizację, zwiększając 
ją, w porównaniu z okresem,mię­
dzywojennym dwu-, a na nie­
których odcinkach trzykrotnie”.

(zet)10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



MŁODZIEŻ
W CHINACH

KORESPONDENCJA WŁASNA

Codziennie około godziny ós­
mej na ulicach miast chiń­
skich spotyka się maszerują­

ce gęsiego dzieci, przy czym dzie­
cko idące na czele takiej grupy 
niesie, przyciskając do piersi 
różnych rozmiarów portret Mao. 
Wszystkie dzieci mają przewie­
szone przez ramię czerwone to­
rebki. a w nich małe książecz­
ki z wyjątkami z dzieł Mao. Nie­
które niosą liczydełka. Dzieci idą 
ze śmiechem, poszturchując się, 
ale to, które niesie portret, czyni 
to z ogromną powagą.

W tym samym czasie na ja­
kieś dwadzieścia minut przed 
ósmą w auli szkolnej lub na pod­
wórzu przed ogromnym portretem 
Mao stają w dwuszeregu nauczy­
ciele, wśród których jest zawsze 
ktoś w mundurze wojskowym. Ge­
stykulując, przez kilkanaście 
minut wykrzykują przeważnie z 
pamięci odpowiednie cytaty.

Potem szybko, w sposób zor­
ganizowany — na boisku, a w 
razie niepogody wewnątrz budyn­
ku — ustawiają się dzieci. 
Na sygnał rozbrzmiewa pieśń 
„Wschód jest czerwony”, równo­
cześnie na maszt wciągany jest 
powoli narodowy sztandar. Jesz­
cze kilkanaście minut gimnasty­
ki i tak rozpoczyna się dzień nau­
ki w chińskiej szkole podstawo­
wej.

Bowiem od kilku lat, a właści­
wie od początku „rewolucji kul­
turalnej” młodzież przestała się 
uczyć. Uległa likwidacji cała ad­
ministracja szkolna, zaczęły się 
natomiast sądy nad nauczyciela­
mi. Rozwydrzone wyrostki wy­
ciągały z mieszkań swoich nau­
czycieli, wychowawców, profe­
sorów, prowadziły po ulicach u- 
branych w papierowe czapki, 
.stawiały przed wejściami do par­
ków, kopały, biły. Ludzie ci wy­
rzuceni ze szkół, oskarżeni o to, 
że byli wrogami idei Mao, nigdy 
już do szkół nie powrócili, skie­
rowano ich do pracy jako robot­
ników fizycznych. Pracują w por­
cie, jako rikszarze, w komunach.

Do grudnia 1969 roku nie były 
czynne w Chinach żadne szkoły 
średnie, nie mówiąc już o wyż­
szych uczelniach. W opustosza­
łych gmachach szkolnych spot­
kać można tylko działaczy rewo­
lucyjnych komitetów, nie ma tam 
młodzieży, nie ma pracowników 
nauki. Mówi się o tym, że ktoś 
pracuje nad nową koncepcją nau­
czania, ale na razie zamknięte są 
wszystkie księgozbiory. Nawet 
Szanghaj skie muzeum zoologicz­
ne, które początkowo służyło ja­
ko hotel, teraz jest zamknięte. 
Zresztą w całych Chinach zam­
knięte są wszystkie muzea.

W 1968 roku rozpoczęły pracę 
szkoły podstawowe i według re­
lacji prasy, podjęły pracę na no­
wych zasadach również niektóre 
szkoły zawodowe, przeważnie w 
rejonach wiejskich. Głównym ce­
lem dzisiejszej szkoły chińskiej 
jest wychowanie posłusznych, 
zdyscyplinowanych maoistów. W 
procesie nauczania najwięcej cza­
su poświęca się właśnie tym my­
ślom, bowiem zgodnie z tym, co 
pisał Lin Piao:

..Aby rzeczywiście przyswoić 
sobie idee Mao Tse-tunga należy 
koniecznie stale powracać do stu­
diowania całego szeregu podsta­
wowych tez ' przewodniczącego 
Mao, a niektórych maksym naj- 
najlćpiej nauczyć się na pamięć”.

Więc całymi dniami słychać, 
jak dziecięce głosiki w szkołach 
1 nawet w przedszkolach powta­
rzają cytaty o „papierowym ty­
grysie”, o „karabinie, który rodzi 
władzę”. Państwo nie finansuje 
też szkół, zarówno nauczyciele, 
jak i szkoły muszą być utrzymy­

ogłoszenia drobne
Nauczycielka fizyki i matematyki, 
Wyższe studia, przyjmie pracę w 
SPR, Technikum Rolniczym lub in­
nych szkołach rolniczych na wsi. 
Warunek: mieszkanie rodzinne. Ma­
ria Sokołowska, Poznań, ul. Zwierzy­
niecka 7/701.
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Profesorstwa Podolaków zamieszka­
łych w roku 1938 w Dorotyczach — 
Sarny poszukują Józefowie Trakało- 
wie zamieszkali — Czernichów, pow. 
Kraków. 
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wani przez komuny. Skoro usu­
nięto nauczycieli kwalifikowa­
nych, musieli zastąpić ich ludzie 
przypadkowi.

Prasa chińska poświęca wiele 
uwagi właśnie tym nauczycie­
lom/ którzy będąc robotnikami, 
nie mając żadnego wykształce­
nia, podjęli się nauczania dzieci. 
Poza wyjątkami z dzieł Mao, 
szkoły nie mają żadnych podrę­
czników. W okresie rewolucji 
wycofano z księgarń i najpraw­
dopodobniej zniszczono całą lite­
raturę piękną i fachową. Wpraw­
dzie niedawno ukazały się np. 
podręczniki arytmetyki, ale i one 
zawierają więcej cytatów niż za­
dań. A oto zadanie z takiego 
podręcznika:

„Przewodniczący Mao Tse-tung 
nas uczy: W żadnym wypadku 
nie wolno zapomnieć o walce kla­
sowej. Do wyzwolenia w mojej 
rodzinie było sześć osób. Praco­
wałem jako robotnik u obszar­
nika. W każdym roku uprawia­
łem kawałek pola o obszarze 15 
mu i z każdego mu zbierałem 
620 dżinów ryżu. Obszarnik był 
zły i okrutny jak żmija. Myślał 
tylko o tym, jak można więcej 
wydusić z nas biedaków i niż­
szych średniaków. Obiecywał da­
wać mnie co roku 1600 dżinów 
ryżu. Z rozmaitych przyczyn u- 
rywał on z mojej należności i da­
wał tylko 1300 dżinów. Nie mo­
głem wyżywić rodziny i żyłem 
w strasznej nędzy. W dawnym 
społeczeństwie 13 osób pracowa­
ło jako robotnicy u obszarnika.

a czworo dzieci zostało sprzeda­
nych do obcych rodzin. Ale 
wschód stał się czerwony, wze­
szło słońce. Pod przewodnictwem 
przewodniczącego Mao zwaliliśmy 
górę i staliśmy się gospodarzami 
swojej doli.

To przewodniczący Mao i partia 
nas wyzwolili i przynieśli nam 
szczęście. Ale wielki zdrajca Liu 
Szao-tsi starał się wciągnąć nas 
na drogę kapitalizmu. Powinni­
śmy z nim zdecydowanie walczyć. 
A teraz policzcie dzieci:

1) Ilu ludzi razem w naszej 
wsi pracowało jako robotnicy u 
obszarnika i było sprzedanych do 
obcych rodzin?

2) Ile dżinów ryżu zbierał bie­
dak Tsy Fu-czin z pola w jeden 
rok?

3) Ile dżinów ryżu zabierał ob­
szarnik?

4) Jaki procent stanowiła ta 
część ryżu, którą zabierał obszar­
nik?

5) Jaki procent stanowiła ta 
część ryżu, którą po ciężkiej pra­
cy otrzymywał Tsy Fu-czin?

W związku z 25-leciem Li­
ceum Pedagogicznego w 
Łomży w dniach 27 i 28 
czerwca 1970 r. odbędzie 
się Zjazd Wychowawców i 
Absolwentów wszystkich 
roczników.
Zgłoszenia i wpłaty 150.— 
złotych od osoby — prosi­
my kierować pod adresem: 
Liceum Pedagogiczne w 
Łomży — do 30 kwietnia 
br.

nauką eytatów dzieci ca­
łe dnie uczestniczą w różnego ro­
dzaju manifestacjach. Ulice miast 
chińskich dosłownie w ciągu kil­
ku minut zaludniają się dziesią­
tkami tysięcy ludzi, którzy mani­
festują z rozmaitych okazji. 
Wśród nich przeważają dzieci.

Nie wszystkie mogą uczęszczać 
nawet do szkoły podstawowej. 
Tysiące małych dzieci z ogrom­
nymi koszami na plecach, z dru­
tami w maleńkich dłoniach zdzie­
ra ze słupów, ze ścian, zbiera 
z ulicy najmniejsze skrawki ma­
kulatury.

Młodzież w wieku szkoły śred­
niej i wyzszej znajduje się w jesz­
cze gorszej sytuacji. W latach „re­
wolucji kulturalnej” była ona 
główną jej siłą. Przyjmował ją 
sam Mao. Młodzi jeździli bezpłat­
nie wszystkimi środkami komu­
nikacji, bezpłatnie otrzymywali 
wyżywienie, okupowali hotele, 
prywatne mieszkania, rekwirowa- 
li w imię rewolucji, oprowadzali 
ulicami miast pracowników pań­
stwowych i partyjnych. Potem, 
gdy mimo wszystko — wojsko za­
częło zaprowadzać porządek, rzu­
cono hasło dobrowolnego wyjaz­
du na wieś. Nikt jednak nie chciał 
opuszczać miasta, dlatego zaczę­
to wywozić przymusowo. Wiosną 
1969 roku organizowano nawet 
uroczyste wyjazdy dzieci praco­
wników kadrowych. Najwięcej 
jednak wyjazdów odbywało się 
nocą.

W ten sposób pozbywano się 
z miast młodzieży zdemoralizo­
wanej przez rewolucję, dla któ­
rej nie ma pracy w mieście, bo 
mimo że praca ludzka w Chinach 
jest bardzo tania, nie jest wcale 
o nią łatwo.

Część wywiezionej wiosną mło­
dzieży już latem powracała do 
miast przez ogromne chińskie 
przestrzenie, ryzykując te wypra­
wy życiem. W miastach ukrywa­
ła się. a gdy rodziny nie mogły 
lub po prostu bały się jej pomóc 
rozpoczynała rabunki.

Na ulicach miast pojawili się 
czerwonogwardziśći w zielonych 
hełmach z dzidami, a nocą na 
boiskach szkolnych i na stadio­

nach' odbywały się sądy. Ukazały 
się znowu plakaty ze zdjęciami 
skazanych.

Od dłuższego czasu mobilizu­
je się młodzież pod hasłami rze­
komej groźby wojny, dzieci ma­
szerują do szkół z bambusowy­
mi dzidami, starsi — z drewnia­
nymi karabinami, uczą się tań­
ców, które symbolizują zwycię­
stwo nad papierowym tygrysem, 
budują schrony, uczą się sztuki 
wojennej. Równocześnie mówi 
się im, że najbezpieczniejszym 
miejscem w wypadku wojny jest 
wieś i tam rodzice powinni wy­
wozić swoje pociechy.

Tak więc „zwycięska rewolu­
cja kulturalna” stworzyła dla 
młodzieży chińskiej sytuację, z 
której niełatwo znaleźć wyjście.

CZESŁAW NOWACKI

ZJAZD ABSOLWENTÓW

W dniach 13 i 14 czerwca 1970 
roku odbędzie się Zjazd Absol­
wentów Liceum Pedagogicznego

w TRZCIANCE.

Zgłoszenia z podaniem adresu 
kierować:

Liceum Pedagogiczne w Trzcian­
ce, Plac Sienkiewicza 4/7.
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1-32

HISTORIA, IDEOLOGIA, POLITYKA

E. Cieślak, C. Biernat: DZIEJE 
GDAŃSKA. Wyd. Morskie, gdańsk 
1969; s. 570, cena 70 zł. Monografia 
obejmuje dzieje Gdańska od ich za­
rania po dzień dzisiejszy, jest ona 
nie tylko podsumowaniem dotychcza­
sowego dorobku historiografii, lecz 
również daje nowe ustalenia oparte 
na badaniach archiwalnych.

Joachim C. Fest: OBLICZE TRZE­
CIEJ RZESZY. Tłum. E. Werfel. „Czy­
telnik” Warszawa 1970; s. 630, ce­
na 55 zł. Autor, przedstawiciel śred­
niej generacji Niemców, jest publi­
cystą prasowym, radiowym i telewi­
zyjnym w NRF.

Karol Szajnocha: JADWIGA I JA­
GIEŁŁO 1374—1413. Opowiadanie hi­
storyczne, PIW, Warszawa 1969; cena 
t. I—IV 130 zł.

Walery Namiotkiewicz: MYŚL PO­
LITYCZNA MARKSIZMU A REWI- 
ZJONIZM. Ki W, Warszawa 1070; 
s. 292. cena 20 zł.

Tadeusz Walichnowski: SPÓR O 
GÓRNĄ ADYGĘ. Interpress, Warsza­
wa 1970;, s. 164, cena 30 zł. Autor 
na podstawie bogatego materiału fak­
tograficznego i własnych spostrzeżeń 
przedstawia obszernie toczący się w 
okresie 1945—1968 spór mie.dzy Austrią 
i Włochami.

VARSAVIANA

Danuta Bieńkowska: LEKARZ STA­
REJ WARSZAWY. „Czytelnik”, War­
szawa 1970; s. 306, cena 21 zl. Przy 
pisaniu książki autorka przede 
wszystkim oparła się na wspomnie­
niach, pamiętnikach i listach osób 
należących do znajomych doktora Ty­
tusa Chałubińskiego.

DLA CIEBIE, WARSZAWO. Doku­
menty, proza artystyczna, poezja, pie­
śni, propozycje sceniczne. CRARA, 
Warszawa 1969; s. 338, cena 38 zł.

BELETRYSTYKA, POEZJA
Tadeusz Becela: GDY POZNAŃ 

BYŁ TWIERDZĄ. Opowieść o pierw­
szych dniach 1945 r. WP, Poznań 1970; 
s. 152 cena 12 zl.

Herbert Eisenreich: HISTORIE PO­
NIEKĄD MIŁOSNE. Przekł. E. Wert- 
feł. PIW, Warszawa 1970; s. 282, ce­
na 15 zl. Wprawdzie problematyka mi­
łości najbardziej absorbuje autora, 
lecz w książce zawarte są także 
wstrząsające opowiadania o tematyce 
wojennej.

Andre Gide: IZABELLA. KiW, 
Warszawa 1969; cena 4 zł. Bibliote­
czka Kolibra.

„POECI POLSCY” WINCENTY POL 
„Czytelnik”. Warszawa 1969; cena 10 zł 
Seria Miniatur.

Roman Siiwonik: BEZIMIENNL 
Opowiadania. PIW, Warszawa 1970; 
s. 210, cena 12 zł„,Chciałem dać imię 
bezimiennym — tym, wśród których 
żyję i z których sprawami i losem 
jestem ściśle związany... zamierzałem 
nazywać to, co jest w moim naj­
bliższym zasięgu”. (Z obwoluty)

Konstanty Siemionowi NIKT NIE 
RODZI SIĘ ŻOŁNIERZEM. Przekł. 
j. Laskowska. MON, W'arszawa 1969; 
s. 812, cena GO zł. Bitwa pod Stalin­
gradem, Niemcy zamknięci w kotle, 
zbliża się klęska. Na tle tych walk 
autor pokazuje bohaterów, ludzi wiel­
kich i małych, pełnych poświęcenia 
1 ofiarności, i takich, których nie 
stać na bohaterstwo.

WIELKIE I MAŁE. Opowiadania o 
Leninie. Wyd. Harcerskie, Warszawa 
1970; s. 154, cena 12 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE, 
SZTUKA

Konstanty Grzybowski: REFLEK­
SJE SCEPTYCZNE. KiW, Warszawa

DYREKCJA TECHNIKUM GÓRNICZEGO i ENERGETYCZNEGO 
MGiE w WAŁBRZYCHU zatrudni od 1 września 1970 r. dwóch inży­
nierów elektryków. Bliższych informacji udziela Dyrekcja Szkoły w 
Wałbrzychu, Al. Wyzwolenia 5, tel. 33-34.
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DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA PRACU­
JĄCYCH ODLEWNI ŻELIWA „NIEKŁAN” w STĄPORKOWIE, pow. 
KOŃSKIE zatrudni od l.IX.197O r. © nauczyciela wychowania fizycz­
nego ® nauczyciela przedmiotów zawodowych (technologia maszyn i 
urządzeń przemysłowych, maszynoznawstwo, obróbka ręczna i mecha­
niczna). Wymagane wykształcenie wyższe lub w zakresie SN odpo­
wiedniego kierunku. Bliższe informacje można uzyskać listownie lub 
telefonicznie — tel. Stąporków 144 lub 143 wewn. 245, 246.

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ — WYDZIAŁ
OŚWIATY i KULTURY w SZYDŁOWCU zatrudni od 1 września 1970
roku nauczyciela chemii w Liceum Ogólnokształcącym w Szydłowcu, 
woj. kieleckie. Od kandydata wymagane jest posiadanie wyższego wy­
kształcenia w zakresie chemii oraz wiek od 25—40 lat. Szczegółowe 
warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.
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Młos Nauczycielski
Marian KubicM (zastępca rea. naczernego), Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW .Prasa”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon: 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zł za 1 cm kw.. ogłoszenia drobne - 4 zl za wyraz. 
Prenumeratę na kn| przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr i-<6-100020. Centrala Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 23. Prenumeraty przyjmowane 
sa do 10 dnia miesiąca poprzedzaiacego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20.80 zł: rocznie — 41 60 zł. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane {nożna nabywać w Punkcie WyswłKowyci Prasy Archiwalnej „Ruch” 
Warszawa, ul. Nowomleiska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. ' zam. 835. K-80.

Tm; cena I—TI t. 108 zt. W dwuto- 
mowej edycji połączono publicystykę 
i rozprawy naukowe, refleksje na te­
maty współczesności i refleksje hi­
storyczne. Książka mówi o wszystkim, 
ale w istocie o Polsce i Polakach.

Zygmunt Lichniak: MOWY I NA­
MOWY. IW „PAX”, Warszawa 1969; 
s. 300, cena 25 zł. , a•

Jerzy Madejski: MIECZYSŁAW 
WEJMAN. WL, Kraków 1969; S. 98, 
cena 45 zł. „

Józef Szczypka: POWTÓRKA Z 
POLSKIEGO. Szkice literackie. IW. 
„PAX” Warszawa 1969; s. 222, cena 20 zł.

Zofia Szmydtowa: DON KISZOT 
CERVANTESA. PZWS, Warszawa 
1969; s. 152, cena 9 zł. Biblioteka Ana­
liz Literackich.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI: WE- , 
SELE WE WSPOMNIENIACH I 
KRYTYCE. Opr. A. Łempicka. WL, 
Kraków 1970; s. 484, cena 12 zł;

Stanisław Wyspiański: WESELE 
Dramat w 3 aktach. WL, Kraków 
1969; s. 34G, cena 12 zł.

POPULARNONAUKOWE
Charles Bunn: KRYSZTAŁY. ICH 

ROLA W PRZYRODZIE I W NAUCE. 
Przekł. 15. Ziółkowska. PWN, War­
szawa 1970; s. 406, cena 35 zł.

Stanisław Kałużyński: IMPERIUM 
MONGOLSKIE. WP, Warszawa 1970; 
s. 200, cena 10 zł. Kolejny tomik 
Omegi.

ROŻNE
H. Kowalik, J. Sztaudynger: 

SZKOLNE SALE GIMNASTYCZNE. 
PZWS, Warszawa 1969; s. 198, ce­
na 18 zł. Intencja autorów było 
wszechstronne omówienie problemów 
związanych z projektowaniem, budo­
wą 1 wyposażeniem oraz eksploatacją, 
zarówno szkolnyćh sal ‘ gimnastycz­
nych, jak i pomieszczeń pomocni­
czych, tworzących ich zaplecze.

T. Mieczkowski: AKROBATYKA 
SPORTOWA. SiT, Warszawa 1970; s. 
222, cena 20 zł.

Jerzy Szewczyk: SZWECJA. WP, 
Warszawa 1969; s. 302, cena 40 zł.

Maria Walentynowicz: PODSTAWY 
CZYTELNICTWA POWSZECHNEGO. 
Ossolineum 1970; s. 442, cena 56 zL

PODRĘCZNIKI
Roman Bar, Andrzej Doliński: TU­

RYSTYKA. PWSZ, Warszawa 1969; 
s. 364, cena 22 zł. Książka zatwier­
dzona przez MOiSW jako podręcznik 
dla uczniów kl. III i IV techników 
hotelarskich.

Bohdan Jakubowski: EKONOMIKA 
I ORGANIZACJA PRZEDSIĘ­
BIORSTW GASTRONOMICZNYCH. 
PWSZ, Warszawa 1969; s. 326, cena 
18 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW dla uczniów klas III i IV 
technikum gastronomicznego.

Tadeusz Migas, Walerian Niziołek: 
EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁO­
WYCH. Cz. I. PWSZ, Warszawa 1970; 
s. 506, cena 27 zł. Książka zatwier­
dzona przez MOiSW jako podręcznik 
dla uczniów kl. I i II liceów eko­
nomicznych.

Joachim Strzoda: EKONOMIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁO­
WYCH. (Dla techników przemysło­
wych).. PWSZ, Warszawa 1969; s. 290, 
cena 14 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako podręcznik dla kl. IH 
i IV lub IV i V.

R. K. Tertel 1 L. Ł. Szkutnik: 
DEUTSCH IST MEIN HOBBY. WP, 
Warszawa 1970; s. 390, cena 35 zł

H.Kozłowska, A. Szulc: DEUTSCH 
FUR ANFANGER. Cz. I PZWS, War­
szawa 1969; s. 188, cena 20 zł. Podrę­
cznik przeznaczony jest przede 
wszystkim dla dorosłych, pragnących 
przy pomocy wykwalifikowanego 
nauczyciela opanować język niemie­
cki w mowie i piśmie.

E. Smarzyński, St. Woroch, 
M. Zwoliński: TECHNOLOGIA
PRZETWÓRSTWA ZBOŻOWEGO 
PWSZ, Warszawa 1969; s. 444, cena 
33 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW do użytku uczniów kl. II, III 
i IV technikum przemysłu spożyw­
czego.

K-28

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20. 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń­
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski, 

Hanna Polsai.iewicz, Alicja Racewicz,



GŁOS W DYSKUSJI
(na posiedzeniu Komisji Rady Pedagogicznej dla rozpatrze­

nia sprawy koleżanki Fijołek)

Koleżanki i Koledzy!

Dobrze się stało, że zebraliśmy 
się w tak szerokim kolektywie, 
aby przeanalizować sprawę ko­
leżanki Fijołek. Tak, koleżanko, 
nie rumieńcie się, nawarzyliście 
piwa, to musicie je wypić. Wiem, 
w tej chwili chcecie zaprzeczyć, 
iż piwa nie pijecie. To nie szko­
dzi. Pozwoliłem sobie na tak 
zwaną przenośnię, czyli metafora,, 
o czym powinniście wiedzieć, je­
żeli uczycie w klasach starszych 
gramatyki języka polśkiego. Na 
wszelki wypadek polecam wam 
przypomnienie sobie rozdziału 
„Stylistyczne środki leksykalne”.

Koleżanka Fijołek nastała w 
naszej szkole na początku bieżą­
cego roku szkolnego, co — jak 
się okazało — odbiło się ujemnie 
na. stosunkach międzyludzkich, w 
środowisku. Więź dom-szkoła w 
naszej wsi ulega poważnemu nad­

szarpnięciu i w tej atmosferze 
zrodziły się różne plotki. Ja wiem, 
że w zasadzie plotki nie powinny 
być brane pod uwagę. Ale jeżeli 
one, koleżanki i koledzy, rzutują 
na. tak zwany całokształt?

No, bo proszę komisji. Przy­
chodzi taka sobie osoba po SN 
na pierwszą posadę i od razu ma 
wymagania. Żąda pokoju przy­
najmniej 3x4 metry z osobnym 
wejściem i do tego 'z piecem. A 
jeżeli gromadzka rada dyspono­
wała w tej chwili jedynie poko­
jem 2x3 metry, bez pieca ogrze­
walnego? Przecież nikt pokoju 
3x4 metry tak z dnia na dzień 
nie urodzi. Przewodniczący GRN, 
ob. Cisiolek znany jest z pozy­
tywnego stosunku do sfer peda­
gogicznych, ale i on również nie 
miał wpływu na to, że do po­
koju 2x3 metry wchodzi się 
przez kuchnię i pokój sypialny 
gospodarzy oraz że tapczanu kol.

Fijołek nie wniosłoby się nie 
tylko drzwiami, ale i oknem.

Lecz przecież kol. Fijołek mogła 
swój tapczan sprzedać po niższej 
cenie, tym bardziej że miała na­
bywców wśród osób jeszcze wtedy 
jej życzliwych, a na to miejsce 
kupić leżankę, którą z powodze­
niem można by wnieść do pokoju 
nie tylko przez okno, ale nawet 
przez drzwi. I piec ogrzewalny 
można by postawić, jeśli by ko­
leżanka zgodziła się-zrezygnować 
ze stołu. A poza tym z tak prze­
prowadzonej transakcji zostałoby 
jeszcze kol. Fijołek około 350 zło­
tych na urządzenie się. Ponadto 
kol. Fijołek z miejsca zaaklima­
tyzowałaby się w środowisku, a 
nawet za pomoc w nauce dzie­
ciom gospodarza otrzymywałaby 
od takowego czasami bezpłatne 
obiady, co odbiłoby się dodatnio 
na jej budżecie.

Lecz koleżanka ujęła się hono­
rem i wzmiankowanego pokoju 
nie przyjęła, nocując w szkole na 
końcu korytarza za zasłoną z koca 
zawieszonego na szkolnym wie­
szaku.

Obywatel przewodniczący Ci­
siolek niezrażony uporem kole­
żanki wszelkimi sposobami chciał 
jej dopomóc. Jeszcze we wrześniu 
w tym celu powołał komisję, któ­
ra na piśmie orzekła, iż propo­

nowany pokój nadaje się na za­
mieszkanie i że w przyszłym roku 
w czasie wakacji postawi się piec 
ogrzewalny, tak, że koleżanka 
mogłaby nie rezygnować na razie 
ze stołu. Czyli argument, że ko­
leżanka nie miałaby na czym po­
prawiać zeszytów dziatwy szkol­
nej, co obniżyłoby wyniki, był zu­
pełnie bezpodstawny.

Koleżanka Fijołek zamiast do­
cenić dobrą wolę i wysiłki ob. 
przewodniczącego Cisiołka i pójść 
na kompromis, rozchorowała się. 
Telefonicznie zażądała z GRN 
furmanki do lekarza. Sam prze­
wodniczący pofatygował się do 
szkoły, aby wytłumaczyć, że w 
czasie wykopków furmanki nie 
znajdzie ze świecą, a nawet po­
lecił koleżance zmierzenie go­
rączki. Okazało się, że koleżanka 
Fijołek miała tylko 37,8°; po co 
więc tyle hałasu. Zresztą wyzdro­
wiała i nie umarła, a że kolega 
kierownik musiał zameldować 
tam gdzie trzeba, iż kol. Fijołek 
opuściła bez usprawiedliwienia 
cztery dni, to przecież zupełnie 
zrozumiałe.

Natomiast zupełnie niezrozu­
miały staje się fakt, że kol. Fi­
jołek zamiast wszystkie sprawy 
załatwić na miejscu, napisała 
donos na znanego działacza, oby­
watela przewodniczącego, jak 

również podważyła autorytet kie- 
równika szkoły, twierdząc, że us­
prawiedliwienia lekarskiego nie 
mogła dostarczyć, ponieważ nie 
otrzymała furmanki do lekarza.

Pytam się, proszę komisji, czy 
taka bezkompromisowa osoba, 
może współżyć w środowisku? 
My współżyjemy i nie narzekamy. 
Kolega kierownik pracuje tu ku 
zadowoleniu wszystkich już kil­
kanaście lat, o czym może za­
świadczyć jego Teść, obywa­
tel przewodniczący. Koleżanka 
Kwiatek potrafiła rozwiązać po­
zytywnie swój problem mieszka­
niowy, wyszła za mąż za chłopa 
indywidualnego po „espeerce”, 
który ją ceni i szanuje. Ja sama 
pracuję tu wprawdzie dopiero 
trzy lata, ale umiałam sobie zy­
skać autorytet, dlatego razem z 
mężem, cenionym sołtysem w na­
szej wsi, czynnie włączamy się i 
działamy. Nikt z nas nie narzeka 
na brak mieszkania ani nie żąda 
furmanki do lekarza.

Dlatego też stawiam wniosek, 
aby udzielić koleżance Fijołek 
przyjacielskiego pouczenia, jak 
należy żyć w środowisku. Nie u- 
ważam za słuszne, aby radzić jej 
przeniesienie na własną prośbę 
do innej miejscowości. Jest jesz­
cze młoda, życia się nauczy.

TADEUSZ MULTANSKI

BYWA I TAK...
Nie jestem zwolenniczką pajdo- 

kracji, nai nie należę do wyznaw­
ców pedagogiki spod zuaku El- 
len Key. Nie uważam też, że dzie­
cko stanowi centrum świata i że 
z samego tylko tytułu jego dzie­
cięctwa należy mu się — jak su­
geruje to Korczak — jakiś szcze­
gólny szacunek. Przeciwnie, sto­
kroć bardziej sensowne wydaje 
mi się spostrzeżenie Krzysztofa 
Teodora Toeplitza, który napisał 
kiedyś, że „młodość jest po pro­
stu jednym z etapów życia, który 
każdy musi przejść na drodze do 
dorosłości”. Etapem ani lepszym, 
ani gorszym od innych, a tym 
samym nie stanowiącym podstaw, 
aby jakiegokolwiek człowieka, 
który w tej fazie 'życia się znaj­
duje, traktować inaczej niż in­
nych, gorzej lub lepiej, z więk­
szym lub mniejszym szacunkiem.

Otóż to; z szacunkiem. Nikt z 
nas nie lubi, aby mu wymyślano. 
Nikt też nie zgodziłby się, aby 
go publicznie przezywano. Jasne 
i zrozumiałe. I dotychczas wyda­

wało mi się, że tę prosta prawdę 
rozumie znakomita większość lu­
dzi, a tym bardziej wszyscy nau­
czyciele, których jednym z zadań 
jest przygotowywanie młodego 
człowieka do życia w społeczeń­
stwie, do poszanowania człowie­
ka. Ostatnio jednak zaczynam 
mieć niejakie wątpliwości, czy 
rzeczywiście tak jest. Dlaczego?

Kilka przykładów z mojego 
własnego podwórka; mojej wła­
snej szkoły. I to szkoły średniej. 
I to w stolicy...

„Co tam masz w gębie?”. „Stój 
spokojnie ty baranie”. „Nogi ci 
z d... powyrywam jak się nie nau­
czysz stać na baczność... ”. Cytaty 
ze „Szwejka”? Nie; kilka frag­
mentów musztry na zajęciach wy­
chowania obronnego.

Nie jestem purystką i nie czer­
wienię się, czytając współczesną 
prozę. Przyznam się jednak, że 
ilekroć zdarzy mi się słyszeć po­
dobnie barwną polszczyznę skie­
rowaną do młodzieży, jest mi 
wstyd. Wstyd wobec uczniów.

Zresztą nie tylko na zajęciach 
z wychowania obronnego. 'Co tu 
ukrywać, „gwara” zaczyna pano­
szyć się w szkole. A epitety moż­
na usłyszeć i na niektórych in­
nych lekcjach, z tym, że tu pa­
nuje styl bardziej wyszukany, a 
porównania czerpane są z pod­
ręczników pedagogiki i psycholo­
gii: „debil", „imbecyl”, „idiota”, 
„typ nienauczalny” — te określe­
nia stosowane sa wpbec nieszczęś­
ników, którym nie udało się zro­
zumieć w lot „wykładu pani pro­
fesorki’’, bądź też zdarzyło się za­
pomnieć jakiegoś polecenia. No 
cóż, można i tak...

Być może, że jest to swoista 
forma nadążania, szkoły za postę­
pem; również i w zakresie języ­
ka.

Obawiam się jednak, że te hoj­
nie szafowane epitety są nie tyl­
ko wyrazem nowoczesności języ­
kowej, ale objawem dużo groź­
niejszej choroby, którą nazwała­
bym brakiem... tolerancji; bojąc 
się mówić o braku prostej sym­
patii dla ucznia.

Bo i takie podejrzenia zaczy­
nają mnie — przyznam się — 
dręczyć. A nasunęły mi je nasze 
ostatnie rady (mój Boże!) peda­
gogiczne.

Pomijam już fakt dwójek sy­
piących się jak z rogu obfitości; 
pomijam fakt, iż procenty nie­
dostatecznych idą już w dziesią­
tki. Smutne? Na. pewno. Stokroć 
jednak smutniejsza wydaje mi się 
niefrasobliwość owych kilku hoj­
nych szafarzy dwójek, którzy na 
pytania o przyczyny owych pog­
romów nie mają nic do powie­
dzenia poza obojętnym stwierdze­
niem, że „wielu uczniów naszego 
liceum to zakute łby i że za ich 
czasów w ogóle nie znaleźliby się 
w szkole średniej...”. Czyżby tak 
było naprawdę?

Zastanawiam się czasem, co jest 
przyczyną owego dziwnego stylu, 
który zaczyna panować w szkole. 
Pomyłka w wyborze zawodu? Zal 
do życia, że dyplom uniwersyte­
cki nie otworzył progu do ocze­
kiwanej kariery? A może coraz 
powszechniej panująca znieczuli­
ca? Obojętność na cudze kłopoty? 
Brak poczucia odpowiedzialności 
za losy uczniów?

Nie wiem. Ale nie wiem też, 
co odpowiedzieć Uczniowi kla­
sy U, który podjął decyzję opusz­
czenia szkoły, ponieważ dowie­
dział się po półroczu, że może 
zaprzestać wszelkich wysiłków, 
bo „pani w tym głowa, żeby do 

następnej klasy nie przeszedł”. 
(Oj, nie najtęższa chyba głowa, 
skoro chłopiec nie ma żadnych 
innych wątpliwych stopni i skoro 
do II klasy dostał się bez prze­
szkód).

Podobnych kwiatuszków ze 
szkolnej niwy mogłabym nazry- 
wać o wiele więcej. Mogłabym 
np. pouczyć młodzież, jak nie­
bezpiecznie jest wiedzieć na jakiś 
temat więcej lub inaczej niż nau­
czyciel, jak ryzykowne może być 
wskazanie przypadkowego (miej- 
my nadzieję) błędu w wykonywa­
nym przez nauczyciela zadaniu na 
tablicy itp, itp.

Mogłabym, ale nie chcę. Podob­
nie jak nie chcę twierdzić, że 
przedstawione tu przykłady nada­
ją ton życiu naszej szkoły, a tym,- 
bardziej szkoły w ogóle.

Niemniej ostatnio coraz czę­
ściej po prostu bywa mi wstyd. 
A bardzo nie lubię się wstydzić. 
Zwłaszcza zawodu, z którego je­
stem dumna. Nie ćhciałabym jed­
nak stracić tej dumy. I nie ćhcia­
łabym o podobnych sprawach 
czytać to innych pismach. Dlatego 
piszę do „Głosu”. Póki jeszcze 
czas.

NAUCZYCIELKA

Jłubajhjś 
cuóze ózira WIEDZA i ŻYCIE

Najlepsza protekcja 
Dodatkowa lekcja.

BARWY

Po latach nawet szlak bojowy 
staje się kolorowy

ODWAGA

Najłatwiej udawać zucha 
Gdy nie ma żywego ducha.

FRASZKI

SŁOWO

Słowo się rzekło...
Pół sali uciekło.

Z MIKROBIOLOGII

Życie mikroba 
Ratuje choroba.

PURYTANIN

Bardzo dziwne ma zwyczaje 
Nigdy prawdy nie uznaje.

Bogusław Wieczorek — Gdynia

AFORYZMY

Mroki nie każda rozjaśnia gwiazda.
*•

Elastyczna skarpetka do każdej przylgnie 
stopy-

*
Próchno świeci tylko w ciemnościach.

*
Grunt najbezpieczniej badać cudzą stopą.

*
Nawet wirtuoz przeciągnie strunę.

*
Czasem własny cień depcze po piętach.

*
Często pod twardą łupiną kryje się smaczne 
ziarno.

*
Wątpliwe wyjście przez dziurę w budżecie.

*
Dowcip czasem potrzebny, ale rozum — za­
wsze.

Karolina Kusek
Wrocław

HUMOR SZKOLNY

Nauczyciel pierwszy: — Co robisz, gdy kierownik przychodzi niezapowiedziani 
na hospitację?

Nauczyciel drugi: — Robię klasówkę.
(Nad.: S. T. — Olsztyn)

Nauczyciel: — Podobno, kolego kierowniku, otrzymaliście medal za pracę w 
trudngym środowisku?

Kierownik: — Nie, na razie tylko najwyższy dodatek funkcyjny — złotych^

(Nad.: I. S. — Jesionów)

Nauczyciel do ucznia: — Powiedz, co ci utkwiło najbardziej w pamięci z geo­
grafii w drugim okresie?

Uczeń: — Dwója, którą dostałem za pokazanie na mapie Gór Świętokrzyskich 
w okolicy Pojezierza Mazurskiego.

— Popatrz! Już zaczęły się lekcje.

(Nad.: J. P. — Sarnów) Rys. Józef Bumie wicz


